
Przed 23 rocznicę podpisania Układu

Polska - ZSRR
MOSKWA (PAP) W Moskwie i innych miastach radziec

kich odbywają się akademie, wieczory i spotkania w związ
ku ze zbliżającą się 23 rocznicą podpisania Układu o Przy
jaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej między Polską a

Związkiem Radzieckim.

W piątek ambasador PRL w ZSRR, J. Ptasiński obecny
był w Moskiewskim Pałacu Pionierów na Zlocie Młodych
Przyjaciół Polski, a w godzinach wieczornych — na uro
czystym przedstawieniu „warszawskich melodii” w Teatrze
im. Waohtangowa.

Zjazd KPCz w 1969 roku?

PRAGA (PAP) Członek Prezydium KC KPCz, pierwszy
sekretarz Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii
Słowacji Vasil Biiak oświadczył podczas spotkania z sekre-
tarzami organizacji podstawowych z bratysławskich zakła
dów pracy, że XIV Zjazd Komunistycznej Partii Czecho
słowacji odbędzie się w pierwszej połowie 1969 r.

Przeciwko antypolskiej kampanii
w Kanadzie

NOWY JORK (PAP) W wydawanym w Toronto dzien
niku „1 oronlo Daily Star” zamieszczony został pod tytu
łem „Pamiętajcie, że Polacy byli tak samo jak i Żydzi
ofiarami hitlerowskich morderców” — lisi czytelnika któ
ry z oburzeniem pisze o antypolskiej kampanii rozpętanej
przez nacjonalistyczne środowiska żydowskie. Autor listu,
który podpisał się: Polski Kanadyjczyk, stwierdza m. in.:

„Polska i jej Ludność ucierpiała od nazistowskich okru
cieństw więcej niż jakikolwiek inny naród na święcie.
Polski przemysł został całkowicie zrujnowany, miasta
spustoszone, a ilość wymordowanych liczy się na miliony...
Naród polski był pod terrorem nazistowskich katów w ta
kim samym stopniu jak polscy Żydzi. Polacy ginęli mi
lionami tak jak Żydzi. Podobnie jak Żydzi byli wysyłani
do obozów koncentracyjnych. Byli też tak samu bezbronni
jak Żydzi...”

Wszystkim Czytelnikom i Współpracownikom
miłego wypoczynku świątecznego — życzy REDAKCJA

Wszechnica Jagiellońska

wzywa do pracy nad poprawą
szkolnictwa wyższego

i Wczoraj w .Komitecie U-
czelnianym PZPR Uniwersy
tetu Jagiellońskiego odbyła
się narada poświęcona spra
wie przeobrażeń pracy wyż
szej uczelni. W raradzie tej
prócz inicjatorów — członków
KU PZPR udział wzięli przed
stawiciele Kolegium Rektor
skiego z rektorem prof. dr
Mieczysławem Klimaszewskim

na czele oraz członkowie Pre
zydium Zakładowej Organiza
cji Związkowej ZNP.

W czasie dyskusji poruszo
no węzłowe zagadnienia,
przed którymi obecnie stoi U-
niwersytet. Stwierdzono bez
względną konieczność podnie
sienia do należytej rangi fun
kcji wychowawczej szkoły
wyższej oraz ustalenia właści
wych proporcji między pracą
naukową, nauczaniem i wy
chowywaniem. Rekrutacja do
szkół wyższych powinna być
oparta na zasadach zapew
niających właściwy udział
młodzieży robotniczej i chłop
skiej w rzeszy studenckiej.

U Thant w Paryżu
PARYŻ (PAP) Sekretarz generalny ONZ, U Thant, przy

leciał w piątek rano z Luksemburga do Paryża.
Wprost z lotniska U Thant uda! się do ośrodka infor

macji ONZ, który mieści się w Pałacu UNESCO.
O godz. 10.25 sekretarz generalny ONZ pojechał do ge

neralnej delegatury DRW w Paryżu. Treść jego rozmo
wy z Mai Van Bo, przedstawicielem DRW nie jest znana,
ponieważ U Thant odmówił udzielenia jakichkolwiek
formacji dziennikarzom.

W piątek sekretarz generalny ONZ, U Thant, opuścił
ryż 1 odleciał do Nowego Jorku.

Wyniki III Szczecińskiego Tygodnia
Teatralnego

SZCZECIN (PAP) Ogłoszeniem wyników plebiscytu
kończył się II! Szczeciński Tydzień Teatralny, Był to ogól
nopolski przegląd zawodowyoh teatrów małych form.

W imprezie wzięło w tym roku udział łącznie 17 zespo
łów reprezentujących największe ośrodki życia teatralnego
w kraju.

A oto wyniki plebiscytu publiczności, który „zastąpił”
Jury festiwalu:

I miejsce
dzie: Maria
„Wojciecha
scenicznej”.

II miejsce
chium” A. I

Tli miejsce — Zofia Niwińska, Kazimierz Witkiewlok
z krakowskiej estrady za program pt. „Kariera” wg listów
Heleny Modrzejewskiej.

przyznano zespołowi szozectńsklemu w skł»-

Chwalibóg I Henryk Giżycki za program pt.
Bogusławskiego mimika, ożyli nauka sztuki

zajął Ryszard Filipski za „Raport z Mnna-
Brychta.

Zofia Niwińska,

ciągu ponoszą duże straty w bazie

in-

Pa-
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Amerykańska taktyka gry na zwłoką
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Trzeba też podjąć prace przy
gotowawcze nad zmianą stru
ktury szkoły .wyższej. Umoc
nienie autorytetu organiza
cji młodzieżowych zapewni
studentom należyty udział w

życiu uczelni. A przecież mło
dzież nie może być tylko prze
dmiotem procesu dydaktycz
nego ale powinna także być
jego czynnym współuczestni
kiem. Zasadniczych zmian wy
maga polityka stypendialna
oraz system świadczeń dla
studentów. Nieodzowne — dla
kształtowania socjalistycznych
postaw młodzieży — jest wy
pracowanie nowych zasad
kształcenia młodej kadry na
ukowej, która powinna re
prezentować wysoki poziom
wiedzy i politycznego zaan
gażowania, tak jak nieodzow
ne jest wzmocnienie autory
tetu i roli czynnika politycz
nego i społecznego na uczelni.

Te postulaty przedstawione
w dyskusji znalazły się w a-

pelu skierowanym do profe
sorów, asystentów i młodzie
ży wszystkich wyższych uczel
ni w kraju. W apelu tym czy
tamy także: „We wszystkich
środowiskach akademickich
kraju toczy się dzisiaj dysku
sja nad przeobrażeniami pra
cy szkoły wyższej. Doceniając
wagę i znaczenie tej dyskusji
apelujemy o wzięcie w niej
jak najszerszego udziału. Zda-
jemy sobie sprawę z tego, że

zmiany, które są i będą po
stulowane w tej dyskusji na
stąpić mogą jedynie w trybie
ustawodawczym. Tym niem
niej już teraz podejmować na
leży konkretne kroki w celu
likwidacji wszystkich ujem
nych konsekwencji, jakie wy
nikły z dotychczasowej struk
tury i trybu funkcjonowania
szkół wyższych”. I dalej:
„Niech szerokie 1 ożywione
dyskusje nad problemami
szkolnictwa wyższego i towa
rzyszące im konkretne przed
sięwzięcia będą częścią nasze
go wkładu do wielkiego dzie
ła przygotowania V Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej”.

Amerykanie w dalszym . .......
___ _

Khe Sanh i w jej okolicach. Na zdjęciu: żołnierze amery
kańscy wynoszą spod ognia ciało zabitego w pobliżu bazy
Khe Sanh. CAF — UPI — Telefoto

Stefan Bratkowski

Wl!

Rząd PRL gotów jest stworzyć
odpowiednie warunki dla spotkania w Warszawie

między narodami, gotów Jest
stworzyć wszelkie konieczne
i odpowiednie warunki dla
umożliwienia i ułatwienia
spotkania w Warszawie
przedstawiciela Stanów Zje
dnoczonych z przedstawicie
lem Demokratycznej Repu
bliki Wietnamu.

HANOI (PAP)
Korespondenci TASS, S. Afo-

nin i B. Pietrow podają:
Rzecznik Białego Domu Geor-

WARSZAWA (PAP)
W związku z doniesieniami,

że Demokratyczna Republi
ka Wietnamu zaproponowa
ła Warszawę jako miejsce
spotkania przedstawiciela De
mokratycznej Republiki Wiet
namu z przedstawicielem Sta
nów Zjednoczonych oraz in
formacjami zachodnich agen
cji prasowych o tym jakoby
koła rządowe w Waszyngto
nie kwestionowały możliwość
odbycia takiego spotkania w B® Christian — według donie-
Warszawie, Polska Agencja
Prasowa została upoważnio
na do następującego stwier
dzenia:

Rząd PRL, kierując się nie
zmienną zasadą służenia spra-

pokoju 1 porozumienia

sień agencji zachodnich — wy
raził opinię, że Warszawa nie
jest dogodnym miejscem do na
wiązania wstępnych kontaktów
między USA a DRW.

W oficjalnych kołach Hanot
uważa się, że odrzucenie przez

stronę amerykańską Warszawy
jako miejsca nawiązania wstęp
nych kontaktów nie jest słusz
ne z czterech powodów:

Po pierwsze, Stany Zjednoczo
ne niejednokrotnie oświadczały,
iż są gotowe spotkać się z przed
stawicielami DRW w każdym
miejscu i w każdym terminie.
USA odrzuciły już Phnom Penh
i obecnie usiłują odrzucić War
szawę.

Po drugie, Stany Zjednoczone
oświadczyły, że dążą do nawią
zania jak najszybciej kontaktów

między przedstawicielami obu
krajów, jednakże postępowanie
USA jedynie opóźnia nawiąza
nie kontaktów.

Po trzecie, odrzucając Phnom
Penh, USA powoływały się na

to, że w stolicy Kambodży brak

ZAPOMNIANI
Odnoszę ostatnio niejakie wrażenie, że

oto zaczyna się pewna, dosyć charaktery
styczna przemiana w naszym stosunku do

samych siebie — powoli zaczynamy od
krywać, że Polacy byli nie tylko naro
dem wielkich poetów i wielkich żołnierzy,
jakby to wynikało z naszych podręczni
ków historii i ustnych tradycji. Ze zdumie
niem dowiadujemy się co jakiś czas, że

dziesiątków naprawdę wielkich rodaków,
którzy wnieśli ogromny niekiedy wkład
do cywilizacji światowej, w ogóle prawie
nie znamy! że za największych mieliśmy
tych, którzy na dobrą sprawę byli mocno

„średni”, a cześć oddawaliśmy zgoła nie

tym, którym by należało...
*

O polskich tradycjach naukowych i te
chnicznych przeciętny obywatel naszego
kraju nadal wie bardzo niewiele. Tymcza
sem — co za paradoks! — wcale nie wie-
domo, czy pierwszym historycznie zna
nym z imienia Polakiem nie okaże się pe
wien budowniczy wiedeński z lat 798—821
(tak, tak!), zapisany podobno tamże jako
Mikołaj z Krakowa; rzecz wcale prawdo
podobna, bo Wiślanie w tamtych czasach
budowali potężne grody, liczące i 60 hek
tarów powierzchni!

Mało kto o nich wie, tak samo, jak o

późniejszych słowiańskich twierdzach.
Mało kto wie, że Saliny Wielickie przez
całe stulecia uchodziły za jeden z cudów
świata, że w średniowieczu Zachód spro
wadzał z Polski fachowców górniczych, że
u nas właśnie budowano najgłębsze szyby,
sięgające kilkudziesięciu metrów! O bi-

twle pod Grunwaldem napisano tomy, ale
mało który autor zwrócił uwagę, że armia
Jagiełły posługiwała się znakomitą wręcz
techniką — w sławne mosty łyżwowe, bu
dowane 1 rozbierane na zawołanie przez
polskich fachowców, wierzyć nie chciał
Ulryk von Jungingen, co się dlań kiepsko
skończyło.

Mamy monografie różnych podrzędnych
wodzów 1 prymitywnych pisarzy, ale nie
znamy nawet podstawowych dat życiory
su człowieka, którego słusznie uważa się
za ojca teorii rakiet wielostopniowych,
autora znanego całej Europie XVII wieku,
Kazimierza Siemienowicza... Obchodzimy
najprzeróżniejsze rocznice, ale nie pamię
taliśmy, że w roku 1966 upłynęło 400 lat
od wydania pierwszej polskiej książki te
chnicznej, tak jak nie pamiętaliśmy, że
w roku minionym upłynęło tyleż samo

lat, odkąd Erazm z Zakroczymla podjął
budowę pierwszego stałego mostu drew
nianego na Wiśle; a było to niezwykłe in
żynierskie dzieło, „długością i wspaniało
ścią widoku nie mające równego w Euro
pie” (co napisano o tym moście nie w Pol
sce, a za granicą).

Dzieje wielkich polskich inżynierów XVI
1 XVII wieku otacza niepamięć zdumiewa
jąca. Mimo upartych wysiłków, jakie czynią
popularyzatorzy naszego dorobku — daleko
nam jeszcze do chwili, kredy nie będzie wy
padało przyznać się do niewiedzy na temat,
kim był Adam Kochański, Adam Freytag
czy Józef Naronowicz-Naroński, co potrafił
Arciszewski czy Getkant, co napisał Stani
sław Solski czy Olbrycht Strumieńskl.„

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Decyzją rektorów Wyższej
Szkoły Ekonomicznej i Uni
wersytetu Jagiellońskiego zo
stali zawieszeni w prawach
pracowników naukowych doc.
dr Edward Łukawer —

adiunkt Katedry Ekonomii
Politycznej WSE oraz mgr
Andrzej Reiter — asystent
Katedry Filozofii Przyrody
UJ. Jednocześnie A. Reiter
został zwolniony z funkcji
kierownika Klubu SA1W w

Krakowie. Obaj wymienieni
zostali wydaleni z szeregów
PZPR.

Edward Łukawer w okre
sie ostatnich zajść prowoko
wał swoją postawą grupy
studentów do demonstracyj
nych wystąpień, godzących w

porządek społeczny w naszym
mieście, oraz aktywnie wystę
pował przeciw linii partii,
rzucając fałszywe oskarżenia
1 dopuszczając się ataków
przeciwko niej. Jako członek
partii i wychowawca młodzie-

S. Grabowska

TO
CO

najwazTM
niejsze

naty, zamiast oddziaływać
właściwą postawę studentów,
wpływał podburzająco na

młodzież, wciągniętą przez
wrogie socjalizmowi siły do
wichrzycielsklch zamieszek i
wystąpień.

Andrzej Reiter w tym tru
dnym okresie szkalował pu
blicznie rząd Polski Ludowej
i kierownictwo partyjne,
kolportował fałszywe plotki o

zajściach wśród studentów,
brał udział w zrywaniu afi
szy, wyjaśniających istotę
wydarzeń w środowisku a-

kademickim w Warszawie.
W okresie agresji Izraela na

kraje arabskie występował
przeciwko postawie' naszego
rządu 1 partii, wyrażonej w

przemówieniu 'tow. Włady
sława Gomułki na VI Kon
gresie Związków Zawodo
wych, piętnującym agreso
rów i popierające ich siły sy
jonistyczne.

stronie amerykańskiej nieod
zownych warunków do pracy.
Ale w Warszawie znajduje się
ambasada amerykańska, sztab
korespondentów i środki łącz
ności.

Po czwarte, w Warszawie już
od ponad 10 lat odbywają się
kontakty między Stanami Zjed
noczonymi i Chińską Republiką
Ludową.

Na podstawie przedstawio
nych powyżej powodów w Ha-
noi liczono się, że Stany Zje
dnoczone nie mają podstaw do
odrzucania Warszawy, jako
miejsca nawiązania wstępnych
kontaktów między USA a DRW.

LONDYN, HANOI (PAP)
W piątek doszło do zaciętej pię

ciogodzinnej walki w prowincji
Tay Nlnh (80 km na północny
zachód od Sajgonu). Walki wy
buchły z partyzaptami, któ
rzy w nocy z czwartku na

piątek ostrzelali pozycje obron
ne amerykańskiej brygady, u-

czestniczącej w wielkiej opera
cji oczyszczania terenu wokół
stolicy Wietnamu Południowe

go. W’ walce, w której wojska
'Amerykańskie wspierane były
przez bombowce, zginęło — jak
poinformował rzecznik wojsko
wy USA — 16 Amerykanów, a

47 zostało rannych. Straty po
nieśli również partyzanci.

Rzecznik zakomunikował tak
że, że Stany Zjednoczone straci
ły w ciągu ostatniej doby dwa
aparaty powietrzne w Wietna
mie Południowym. W piątek ra
no, 56 km na północny zachód
od Sajgonu, partyzanci zestrze
lili amerykański helikopter, któ
ry runął na ziemię 1 stanął w

płomieniach. Trzech członków
załogi zginęło, a czwartemu u-

dało złą uratować.

(Inf. wł.) Wczoraj w Krakowie ukonstytuował się Wo
jewódzki Komitet Honorowy Obchodów tegorocznego
Święta 1 Maja. Na czele Komitetu stanął I sekretarz KW
PZPR, poseł na Sejm PRL Czesław Domagała. W skład
Komitetu weszli: przew. ZW ZMS Franciszek Adamczyk,
szef. Woj. Sztabu Wojskowego płk dypl. Marian Berling,
przew. WZKR, poseł na Sejm Władysław Cabaj, rolnik
z pow. bocheńskiego Kazimierz Cylny, zasłużony dzia
łacz ruchu robotniczego Stefan Dziwlik, prezes ZO ZIW
Antoni Fugiel, przew. WK SD Jan Garlicki, I sekretarz
KD Kleparz Stanisław Gąciarz, ppłk Józef Gąstoł,
brygadzista budowlany PPB Huty im. Lenina
Edward Gola, prezes ZO ZBoWiD Zenon Grela, I se
kretarz KD Podgórze Stanisław Grzesiak, przew. KGW
we wsi Kluszkowce, pow. N. Targ Katarzyna Jańczy,
przew. WKP NOT Jan Kaczmarek, zasłużony górnik ko
palni „Jaworzno” Tytus Kaszuba, prezes ZO SDP Mieczy
sław Kieta, I sekretarz KD Stare Miasto Henryka Kitliń-
ska, prezes Oddziału PAN Zenon Klemensiewicz, z-ca

przewodn. Rady Państwa, rektor UJ Mieczysław Klima
szewski, prezes ZO ZPAP Józef Kluza, sekretarz KW
PZPR Andrzej Kozanecki, prezes WK ZSL Stanisław
Kozioł, st. operator Walcowni Drobnej i Drutu HiL Ju
lian Liszka, kierownik szkoły podstawowej w Mszanie

Dolnej, posłanka na Sejm Antonina Lubecka, red. nacz.

„Gazety Krakowskiej” Józef Łapiński, literat, poseł na

Sejm Władysław Machejek, kolejarz z Węzła PKP Kra
ków Władysław Małkowski, przewodniczący Prezydium

W POCHODACH I MANIFESTACJACH WYRAZIMY

im.

PEŁNE POPARCIE DLA POLITYKI PARTII

I
Powołanie Wojewódzkiego

Komitetu Honorowego
Obchodów 1 Maja

KONKURS-PLEBISCYT
Z NAGRODAMI

WYBIERAMY

NAJPIĘKNIEJSZY
ZNACZEK PRL

1967 R.

(szczegóły na str. 8)

WRN, przew. WK FJN Józef NagórzańskI, prezes ZO
SPATiF Zofia Niwińska, przodujący robotnik Zakładów

Mechanicznych w Tarnowie Józef Noga, komendant KW
MO Mieczysław Nowak, I sekretarz KD Nowa Huta Ta
deusz Nowicki, przewodn. Spółdzielni Produkcyjnej w Ll-
bertowie Stanisław Okarmus, prezes ZO ZLP Stefan
Otwinowski, I sekretarz KD Grzegórzki Jan Pajestka,
komendant Krakowskiej Chorągwi ZHP Władysław Pan
cerz, I sekretarz KD Zwierzyniec Wacław Pitula,
przewodn. RO ZSP Zbigniew ReguckI, I sekretarz KP
Kraków Kazimierz Ryguckl, robotnik Stacji Hodowli Ro
ślin w Jakubowicach pow. Rroszowice Stanisław Ryńca,
zasłużony działacz ruchu robotniczego Józef Sięmek,
przewodn. Woj. Rady Kobiet Irena Skąpska, przewodn.
Prez. RN m. Krakowa, przewodn. KK FJN Zbigniew Sko-
licki, przewodn. ZW ZMW Antoni Urbaniec, I sekretarz
KF HiL Tadeusz Wachowski, przewodn. WK ZZ Jan
Wiórkowski, włókniarka AZPB w Andrychowie Irena
Zabiegło, przodujący robotnik Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu Józef Zieliński, członek KC PZPR, rektor
AGH Kiejstut Żemaitis.

Tegoroczna kampania pierwszomajowa — stwierdzili
to w swoich wystąpieniach I sekretarz KW tow. Cz. Do
magała 1 sekretarz KW tow. A. Kozanecki, przebiegać
będzie pod hasłami poparcia całego narodu dla polityki
naszej partii i I sekretarza KC tow. Władysława Gomuł
ki, potępienia wszystkich reakcyjnych i syjonistycznych
sił, które doprowadziły do ostatnich wydarzeń marco
wych. Klasa robotnicza, chłopi i inteligencja pracująca
zamanifestują swoją nierozerwalną więź z partią, swój
patriotyzm i internacjonalizm, wolę walki z imperia
lizmem światowym.

T Tasło rozwoju narodowej
f—j kultury przemawia do
J. J. najszlachetniejszych pa

triotycznych uczuć. Pod

tym hasłem podpisze się każ-
_

dy obywatel. Tak samo poru-' zaangażowania? Cóż mogą o

szać muszą każdego sygnały
zagrożenia, zahamowania roz
woju kultury. Z jednym tyl
ko zastrzeżeniem: jeśli sygna
ły te są prawdziwe, jeśli do
tyczą spraw kulturze tej rze
czywiście zagrażających.

A co dla rozwoju i rozkwi
tu kultury jest istotne, a co

nie? Co jest tego rozwoju
warunkiem, a co tylko upięk
szeniem? Co jest jego treścią,
a co witryną? Warto zastano
wić się nad tym bez wzburze
nia i subiektywizmu właści
wego ludziom, dla których

sprawi/ literatury 1 sztuki są
treścią ich osobistego życia.

Powie ktoś — jak można
ocenić problemy kultury bez
osobistego czy zawodowego

problemach kulturalnych wy
rokować ludzie, którzy są tyl
ko konsumentami kultury?
Warto tu przypomnieć, że cała
kultura służy w praktyce
właśnie owym „konsumen
tom”. I że oni — owi „kon
sumenci" czy „publiczność"
stanowią praktycznie ogół
społeczeństwa.

To przypomnienie nie może
oczywiście w żadnym
stopniu przeciwstawiać
społeczeństwa twórcom.

Chodziło po prostu o zwrócenie
uwagi na fakt, że podstawo-

wym celem, ba! miernikiem
wartości wszystkich form
działalności kulturalnej jest
ich społeczn - oddziały
wanie, zdobyci mniejszego
czy większego kręgu czytelni
ków, słuchaczy, widzów...

Można w tym miejscu za
cytować kolumny liczb doku
mentujących społeczne zain
teresowanie twórczością i
działalnością kulturalną. Mo
żna porównać wysokość na
kładów książek przed wojną
i obecnie, u nas i w krajach
kapitalistycznych. Można za
nalizować kierunki rozwoju
instytucji kulturalnych i róż
nych dziedzin kultury, wyty
czone nie zasadą rentowności

imprez kulturalnych, nie

względami komercjalnymi, a

przede wszystkim troską o

artystyczną i ideową wartość

upowszechnianych dóbr kul
turalnych i o ich jak najszer
sze upowszechnienie.

Jak jednak wiadomo, lu
dzie, którzy szermują ha
słem „zagrożenia kultury",
znają owe liczby i fakty z

własnej, zawodowej praktyki
i nie według tych danych oce
niają rozwój kultury. Wa
runkiem i miernikiem rozwo
ju kultury w Polsce jest dla
nich — biorąc w największym
skrócie — absolutna swoboda
twórczości kulturalnej, nie

ingerowanie czynników poli
tycznych czy tym bardziej
administracyjnych w działal
ność instytucji kulturalnych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)



i GAZETA KRAKOWSKA Nr 89 (6266)

PROGRAM
TEIE WIZJI,

Z obrad Egzekutywy KW PZPR
Zobowiązania

od 15 do 21 kwietnia

PONIEDZIAŁEK

Godz. 9 .40 Program dnia. 9.45

„Przypominamy, radzimy”. 9.55
Radar. 10.05 Film z serii „Bonan
za”. 10.55 „Wędrowiec” — film

.prod. kanadyjskiej. 11.25 Wiado
mości TV. 11 .35 „Animaliia” —

program rozrywkowy. 12.20 „W
krainie dziwnych zwierząt”. —

film dok. prod, radź. 13.35 Kra
kowski Teatr Baśni: Piotr Mala-
rewski — „Czarodziejska rzepka”
14.35 „Chaplinowska kawalkada”

archiwalny film prod. USA. 15.50

„Chochołowski kronikarz” z cy
klu: „Ludzie 1 zdarzenia”. 16.05

„Muzyka i poezja”. 16.25 Kino
krótkich filmów. 16.55 Refleksje.
17.15 „Pudlo na kółkach”. 19.00
Wieczorne rozmowy. 19,20 Dobra,
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Trzy ży
wioły — polski film telew. 20.30

Teatr Telewizji: Aleksander Fre
dro „Pan Geldhab”. 21 .40 „Dziew
czyny bądźcie dla nas dobre na

wiosnę”

Ocena kadry prokuratorskiej

Działalność propagandowo-szkofeniowa
KP Tarnów i

dla uczczenia

V Zjazdu PZPR

Depesze gratulacyjne
Jeszcze o rezultatach konferencji

.22.35 Magazyn sportowy.
WTOREK

9.00 Teleferie: — Towa-

Zagadkowe Poranne. —

Godz.

rzystwo
„Wielka, większa, największa” —

film fab. prod. polskiej. 16.20

Przysposobienie Rolnicze „Jak
budować”. 16.55 Wiadomości. 17 .00
Teleferie: — Towarzystwo Zagad
kowe Wieczorne — „Turniej Żół
tej Żyrafy (I; (z Katowic), 17.50

„Nie tylko dla pań”, 18.10 „Tor
przeszkód” — film prod. TV pol
skiej. 18.20 „Klub rodziców” (z
Krakowa). 13.35 „Po szóstej” —

TV Klub Młodzieżowy. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Pro
gram publicystyczny. 20.45 Spraw
dzono, min nie ma — film prod.
Jugosł. 22.10 Na tropie blagi —

Teleturniej. 22.30 Dziennik.

ŚRODA
Godz. 9.00 Teleferie: — „Pigułki

dla Aurelii” — film fab. prod.
polskiej. 11 .15 „Sześć popiersi
Napoleona” — film z serii: Sher-
lock Holmes. 16.55 Wiadomości.
17.00 Teleferie: „Turniej Żółtej
Żyrafy” (II). 17.30 PKF. 17.40 „Z
drugiej strony szklanego ekranu”
17.55 Magazyn Medyczny. 18.25
Kronika (z Krakowa). 18.35 Reci
tale. 13.50 „Sylwetki X Muzy”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Sześć popiersi Napoleona”
— film. 20.55 „Światowid”. 21.25

„Ręce... ręce...” — program mu.

zyczno-baletowy. 21.55 Z cyklu:
„Profile kultury”. 22 .25 Dziennik.
22.45 Politechnika TV: Matematy
ka I roku „Objętość bryły obro
towej”. 23.20 Politechnika TV:

Matematyka I roku „Długość lu
ku krzywej”.

CZWARTEK

Godz. 9.55 Dla szkól: Historia
ki. VIII) „Droga do Polski Ludo
wej”. 11.55 Dla szkól: Język pol
ski (ki. VII) Henryk Sienkiewicz.
16.55 Wiadomości. 17 .00 Dla mło
dych widzów: „Ekran z brat
kiem”. 18.00 Jak żyć (z Krakowa).
18.15 „Polska pleśń historyczna"

— widowisko muzyczno-słowne.
16.45 „Poligon”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik. 20.05 „Dobry wie
czór jak miną! dzień”. 20.35 „Bez
imienni bohaterowie" — film

fab. prod. radzieckiej. 22.05 „Sa
morząd
Redakcji
Dziennik.
Geometria

„Przebicia . r
__________ ,_

chn-%. 23.30 Politechnika TV: Wy
trzymałość materiałów II roku.

„Zginanie belek, ugięcia”.

PIĄTEK
Godz. 9.35 „Bezimienni bohate

rowie” — film fab. proh. ra
dzieckiej. 10.55 Dla szkół: Histo
ria (ki. VII) „Ludwik Waryński
i jego towarzysze”. 12.45 Dla szkół:

Zajęcia techniczne (ki. VIII)
„Szyfrowany zamek elektrycz
ny”. 16.55 Wiadomości. 17.00 Dla
dzieci: „Miś z okienka". 17.15
Kino Filmów Amatorskich. 17.45

„Kiedy trzeba podjąć decyzję”.
18.16 Kronika (z Krakowa). 18.30

„Dialogi historyczne”. 19.00 Śpie
wa Wanda Warska. 19.15 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „War
szawskie Getto” — film dok.
21.00 „10 minut recenzji”. 21.10
Teatr Telewizji: G. Flaubert

„Szkoła uczuć”. 22 .20 Pomnik ko
nieczny. 22 .50 Dziennik. 23.10 Po
litechnika TV: Fizyka I roku

„Ruch cieczy I gazów". 23.45 Poli
technika TV: Fizyka I roku

„Lepkość”.
SOBOTA

16.20 „Między lekcjami" —

z cyklu: „Wychowanie fizyczne
. naszych dzieci”. 16.30 Program

tygodnia. 16.55 Wiadomości. 17.05
Dla młodych widzów: „Dla każ
dego coś miłego” (z Warszawy
1 Moskwy). Program Interwizjl.
18.05 „Antarktyczne lato” — film
z serii: „Świat, który nie może

zginąć”. 18.30 „Warszawa ja 1

Ty”. 13.55 „Gawędy o współcze
sności” — prof. dr Konstanty

Grzybowski. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Almanach” —

przegląd artystyczno-kulturalny.
20.40 „Zabójcy”
prod. USA. 22 .20
W lad om. sport,
stare, ale jare”
meksykańskie).

NIEDZIELA

Godz. 8.45 TV Kurs Rolniczy:
„Racjonalny dobór maszyn dla
Kółek Rolniczych”. 9.20 „Przy

pominamy, radzimy”. 9.30 „Pusz
cza Białowieska” — film prod.
polskiej. 9.45 „Serce matki" —

film fabuł, prod. radzieckiej. —

11.25 „Zamki polskie” — film

Wytwórni „Czołówka”. 11.45
Wiadomości. 12.00 „Przygody

trzech muszkieterów” — film se
ryjny. 12.30 „Prom” — poranek
muzyczny. 13.15 „Włodzimierz
l';*ez Lenin” — dokumentalny
film telewizyjny produkcji ra
dzieckiej. 13.33 „Przemiany". 14.05

Teatrzyk dla przedszkolaków. —

14.45 Dla dzieci: „Przyjaciele
czworonożnych bohaterów”. 15.15
Gdzie jest szkoła? — fel. T. Kraś-
ko z cyklu: „Kamera 68”. 15.25
Z cyklu: „Spotkania z pisarzem”

— Julian Przyboś.
zdanie sportowe z

17.45 Teatr Komedii
Stanisław Tym —

kiego problemu”. 18.55 „Znajomy
z pociągu” z cyklu: „Ludzie i
zdarzenia”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Listy śpiewające.
20.45 „Juana Galio” — film fab.

prod. meksykańskiej. 22 .30 Nie
dziela sportowa.

studencki” — program
Młodzieżowej. 22.35

22.55 Politechnika TV:

wykresIn a I roku
i przenikania powierz-

— film fab.
Dziennik. 22 .35

22.45 „śpiewki
(hiszpańskie 1

35.55 Sprawo-
piłkl nożnej.

Współczesnej:
„Nie ma ta

(Inf. wł.) Podstawowym za
daniem w pracy kadry pro
kuratorskiej jest umacnianie
socjalistycznej praworządno
ści i ochrona interesów pań
stwa oraz praw jego obywa
teli. Aparat prokuratorski, ja
ko narzędzie dyktatury pro
letariatu, ma do spełnienia
wielorakie zadania polityczne
i wychowawcze. Dlatego też
— jak to podkreślano wczo
raj „na Egzekutywie KW —

ogromne znaczenie dla prawi
dłowej pracy tego aparatu,

posiada — oprócz kwalifikacji
zawodowych — właściwa po
stawa ideowo-moralna, doj
rzałość polityczna oraz społe
czna aktywność pracowników
prokuratur powiatowych i
wojewódzkiej. Jak wynika z

oceny, poziom i skuteczność
pracy kadry prokuratorskiej
uległy w ostatnich latach zna
cznej poprawie.

Egzekutywa KW zwróciła
jednak uwagę na istniejące
jeszcze braki i słabości w

działalności aparatu prokura
torskiego, wskazując na po
trzebę zwiększenia wymogów
ideowo-politycznych w poli
tyce kadrowej oraz na ko
nieczność wzrostu wycho
wawczej roli podstawowych
organizacji partyjnych w wo
jewódzkiej i powiatowych
prokuraturach.

W drugim punkcie porządku
dziennego Egzekutywa KW
dokonała oceny działalności
propagandowo - szkoleniowej

KP Oświęcim
w komitetach powiatowych w

Tarnowie i Oświęcimiu. W
dyskusji zwrócono uwagę na

istniejące braki i niedomaga
nia w działalności ideologicz
nej w całym naszym woje
wództwie. Wskazywano na

niedostateczne efekty w dzia
łalności ideowo-wychowaw-
czej w środowisku naszej in
teligencji, a zwłaszcza w szko
łach wyższych. Podkreślano
także rażące zaniedbania wy
chowawcze, widoczne w szko
łach podstawowych i średnich,
czego efekty dały się odczuć
w czasie marcowych wyda
rzeń. Na tym tle wyraźnie ry
sują się braki i słabości w

pracy administracji szkolnej
i kierownictw wielu szkół. Jak
podkreślano w dyskusji, wal
ka z rewizjonizmem, moral
nym i ideowym naciskiem
oraz wpływami syjonistycz
nych kosmopolitów, nacjona
listów i reakcyjnych, antyso
cjalistycznych sił działających
w kraju i za granicą, musi to
czyć się najszerszym frontem.
Szkoła i dom, nauczyciel i ro
dzice, organizacje młodzieżo
we, społeczne i partyjne, oraz

cały aparat masowej propa
gandy i przekazu — trzeba
wykorzystać, w sposób naj
pełniejszy i najskuteczniejszy,
w wielkiej ofensywie socjali
stycznej ideologii.

Na zakończenie, Egzekuty
wa KW, której przewodniczył
I sekretarz KW tow. Czesław
Domagała, omówiła
organizacyjne.

Przekroczenie
planów

eksportowych

do Mariana Spychalskiego
500 milionerów w Jerozolimie

sprawy
(cz)

W SKRÓCIE

(Inf. wł.) Zobowiązania pro
dukcyjne podejmowane dla u-

czczenża V Zjazdu Partii —

przynoszą w naszym regionie
gospodarce krajowej wielomi
lionowe korzyści. Załogi zakła
dów pracy i instytucji, dekla
rując dodatkową produkcję na

zebraniach i masówkach, u-

chwalają jednocześnie rezolu
cje potępiające zbankrutowane
siły spod znaku rewizjonizmu
i syjonizmu. W rezolucjach tych,
pracownicy dają wyraz pełnego
poparcia dla linii partii, podkre
ślając, że dodatkowa produkcja
jest odpowiedzią klasy robotni
czej na wydarzenia ostatnich
tygodni w naszym kraju.

Załoga Fabryki Maszyn Od
lewniczych w Krakowie podję
ła zobowiązania produkcyjne,
dające gospodarce narodowej
ponadplanowe wytwory na

kwotę 2.107 tys. zł. Czyny spo
łeczne podjęte przez pracowni
ków Fabryki Maszyn Odlewni
czych obliczane są na 318.780 zł.

Pracownicy Spółdzielni Pracy
Rymarzy w Krakowie podjęli z

okazji święta klasy robotniczej
1 Maja oraz V Zjazdu Partii
zobowiązanie rozwijania pro
dukcji eksportowej i przekro
czenia planu eksportu z warto
ści 62.508 tys. zl do 70 min zł.
Również czyny społeczne pod
jęte przez załogę Spółdzielni,
będą wykonane z myślą o upo
rządkowaniu i upiększeniu Za
kładów na dzień 1 Maja.

Załoga Oddziału Jajczarsko-
Iłrobiarskicgo w> Nowym Targu,
dając wyraz swej solidarności
ze słuszną linią naszej partii,
postanowiła dać produkcją do
datkową wartości 71 tys. zł.

Z okazji wyboru na stano
wisko przewodniczącego Ra
dy Państwa PRL na ręce
marszałka Polski Mariana
Spychalskiego nadesłali depe
sze gratulacyjne: przywódcy
radzieccy Leonid Breżniew,
Nikołaj Podgórny i Aleksiei
Kosygin, I sekretarz KC SED,
przewodniczący Rady Pań
stwa NRD, Walter Ulbrlcht,
prezydent CSRS, Ludvik
Svoboda, I sekretarz KC BPK,
premier Todor Żiwkow i prze
wodniczący Prezydium Zgro-

madzenia Ludowego LRB

Georg! Trajkow, przewodni
czący Rady Prezydialnej WRL
Pal Losonczi, przewodniczący
Rady Państwa SRR Nicolae
Ceausescu, prezydent Francji,
Charles de Gauile, prezydent
Włoch, Giuseppe Saragat,
prezydent Indii, Zakir Hus-

sajn, szachinszach Iranu Mo
hammad Reza Pahlawi, pre
zydent Finlandii Urho Kekko-
nen, król Belgów Baudouin,
prezydent Austrii dr Franz
Jonas.

Wzmożenie ekspansji militarnej
i ekonomicznej syjonizmu

z KRAJU
HUCIE „Warszawa” odby-W

ło się wczoraj spotkanie akty
wu partyjnego. W spotkaniu

i uczestniczyli: członek Biura Po
litycznego, sekretarz KC PZPR
Ryszard Strzelecki i I sekretarz
KW PZPR — Józef Kępa.

NA SESJĘ wiosenną Unii Mię
dzyparlamentarnej, która w

dniach od 15 do 21 bm. odbę
dzie się w Dakarze (Senegal)
udali się z ramienia polskiej
grupy Unii Międzyparlamentar
nej posłowie Artur Starewicz
i Jan Karol Wende.

PRZEWODNICZĄCY Komitetu
Wykonawczego Budowy
ka Centrum Zdrowia
min. Janusz Wieczorek
12 bm. delegację załogi
Studiów i Projektów
twa „Biprostal”
Przedstawiciele załogi,
przekazali na ręce przewodni
czącego Komitetu Wykonawcze
go kwotę 100 tys. zł na fundusz
Budowy Pomnika Centrum.

NA BIAŁOSTOCCZYŻNIE
trwają śnieżyce oraz lokalne za
miecie śnieżne. V/ piątek gru
bość pokrywy śnieżnej wynosi
ła w Białymstoku 14 cm. Tem
peratura utrzymywała się w

granicach zero stopni. Nawro
tem zimy poważnie są zaniepo
kojeni rolnicy i ogrodnicy.

Pomni-
Dziecka
przyjął

Biura
Hutnic-

z Krakowa,
którzy

Z ZAGRANICY

PREZYDIUM Rady Najwyż
szej ZSRR zebrało się w piątek
na Kremlu na kolejnym posie
dzeniu. Omawiano m. in. spra
wy związane z działalnością te
renowych rad deputowanych

mas pracujących w ubiegłym
roku.

W ZWIĄZKU z powrotem do
Władywostoku radzieckiego
zbiornikowca „Komsomolec U-
krainy”, który był bezprawnie
zatrzymany przez władze ChRL
w porcie Wampu, odbyła się
konferencja prasowa, podczas
której kapitan zbiornikowca Ko-
sjakow opowiedział o przebiegu
incydentu.

PREZYDENT USA podpisał
w czwartek wieczorem nową u-

stawę ograniczającą stosowanie
dyskryminacji rasowej przy
sprzedaży i wynajmowaniu do
mów i mieszkań Murzynom.
Ustawa ta została poprzedniego
dnia przyjęta przez Izbę Repre
zentantów*.

KANDYDAT na prezydenta
USA, McCarthy oświadczył, że
w swej kampanii wyborczej
główmy nacisk kłaść będzie te
raz nie na krytykę wietnamskiej
polityki Johnsona, ale na kwe
stię praw obywatelskich Mu
rzynów.

ALGIERSKI minister spraw
zagranicznych, Abdel — Aziz
Buteflika, przyjął w* dniu 11 bm.
ambasadora PRL w Algierii,
Edwarda Wyohowanca. W cza
sie dwugodzinnej rozmowy o-

mówiono problemy współpracy
między obu krajami oraz poru
szono zagadnienia międzynaro
dowe. Rozmowa odbyła się w

przyjaznej, pełnej zrozumienia I
atmosferze.

GUBERNATOR stanu Nowy
Jork, Nelson Rockefeller, wy
razi! przekonanie, że jeśli uzy
ska nominację partii republikań
skiej, to wygra w wyborach
prezydenckich.

Obchody 25 rocznicy
powstania w getcie

warszawskim

WARSZAWA (PAP)
Zarząd Główny Związku Bo

jowników o Wolność i Demo
krację organizuje <

przypadającej 19 bm. 25
cy powstania w getcie
szawskim.

18 bm. w przeddzień
cy — przedstawiciele central
nych i społecznych władz FJN
1 ZBoWiD oraz delegacje Wojska
Polskiego i organizacji społecz
nych złożą wieńce i kwiaty pod
Pomnikiem Bohaterów Getta
w Warszawie.

Tego samego dnia w Sali
Kongresowej odbędzie się uro
czysta akademia.

W niedzielę 21 bm. na tere
nie byłego hitlerowskiego obozu
śmierci w Oświęcimiu otwarta
zostanie ekspozycja muzealna
pośwdęcona martyrologii i wal
ce Żydów w okresie hitlerow
skiej okupacji.

obchody
i roczni-

war-

rocznl-

Stefan Kuhl odwołany
ze stanowiska

wiceministra rolnictwa

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów —

uwzględniając prośoę Stefa
na Kuhla — odwołał go ze

stanowiska podsekretarza sta
nu w Ministerstwie Rolnic
twa.

Wszystko czego dokonał nasz naród w latach

ostatniej wojny wymaga godnego upamiętnienia

Wywiad z prezesem ZBoWiD

min. M. Moczarem
WARSZAWA (PAP)

W związku z trwającym obecnie dorocznym „Miesiącem
Pamięci Narodowej” prezes ZBoWiD, minister Spraw We
wnętrznych gen.

' *" -j -.-i-i ........ ..

du PAP.
— Jui nie po raz

chodzimy w Polsce
mięci Narodowej".

dyw. Mieczysław Moczar udzielił wywia-

pierwszy ob-
„Miesiąc Pa-

__

Jest to ini
cjatywa ZBoWiD. Co legło u jej
podstaw?

— Celem naszym jest skon
centrowanie w tym czasie w

sposób maksymalny uwagi spo
łeczeństwa na sprawy niedaw
nej, tak ciągle żywej przeszło
ści. Chodzi o okres drugiej woj
ny światowej i związanego z

tym wielkiego bohaterstwa na
rodu polskiego, a także jego
martyrologii. Jest to niesłycha
nie piękna karta w dziejach
naszego narodu, karta, która jest
czymś wyjątkowym, budzącym
uzasadnioną dumę.

Weźmy dla przykładu kampa
nię wrześniową 1939 roku. Przy
zwyczailiśmy się widzieć ją je
dynie jako klęskę. A przecież
był to czas niezwykłego wręcz
heroizmu, na jaki wiele kra
jów nie zdobyło się. Zdradziecko
napadnięta, źle uzbrojona armia
polska walczyła przez 35 dni
stawiając czoło dysponującemu
straszliwą siłą przeciwnikowi.
A ileż czasu broniły się inne
państwa? Te, które posiadały
lepsze uzbrojenie i dla których
rozpoczęcie wojny nie było ża
dnym zaskoczeniem?

Dowódcy operacyjni Polski
zdali swój egzamin historyczny
wobec swego narodu, jak też
wobec narodów Europy. I to w

tak niesprzyjających warunkach
jak wtedy. Mimo braku właści
wego kierownictwa, mimo ogól
nego marazmu. Żołnierz pol
ski jeśli ustępował, to tylko w

walce. Należy mu się za to
hołd.

W czasie drugiej wojny świa-

‘owej zaprezentowaliśmy się ja
ko jedyny naród w Europie,
który walczył na tak licznych
frontach. Zjawisko bez prece
densu. Żołnierz polski by! do
słownie wszędzie, gdzie trzeba
było stawić czoło nawale hitle
rowskiej. Przez lata okupacji
walczył on na swojej ziemi. Był
on pod Warszawą i pod Narwi
kiem, pod Lenino i pod Tobru-
kiem, na morzach i na niebie
angielskim, pod Monte Cassino
i wreszcie pod Berlinem, na

jego ulicach... Jakże dobrze zna
ny to obraz z naszej historii.
Żołnierz-tułacz szedł do swojej
ojczyzny z bronią w ręku, wal
cząc i zwyciężając.

Kiedy mówimy o potrzebie
pamięci o czynie owych lat na
leży ze szczególnym naciskiem
podkreślić o czym ciągle za ma
ło wspominamy mianowicie:
fakt, iż to jedynie żołnierzowi
polskiemu maszerującemu setki
kilometrów, przypadła w udzia
le — obok wspaniałej Armii Ra
dzieckiej — rola tego, który do
bił bestię
gnieździć, w Berlinie,
niedawno
naleziono
w maju 1945 r. zatykali biało-
czerwone sztandary na gma
chach berlińskich. Półmilionowa
armia stanęła wówczas u boku
Armii Radzieckiej. Stworzył ją
zniszczony, spalony kraj. Armia
ta uczestniczyła w wyzwalaniu
Polski i przywracaniu, jej Ziem
Zachodnich i Północnych. Stwo
rzyła ją nasza partia — Polska
Partia Robotnicza, która w tym
najbardziej tragicznym, a jedno
cześnie przełomowym okresie w

życiu narodu, -wysunęła jedyny
słuszny program — program bu
dowy niepodległego i suweren-

hitlerowską w jej
“ “'

Dopiero
przypomniano to, od
ludzi, którzy wtedy.

nego ludowego państwa polskie
go, państwa o nowych granicach
i takich sojuszach — przecie
wszystkim sojuszu i przyjaźni
ze Związkiem Radzieckim —

które wraz z własną siłą nowej
Polski gwarantują bezpieczeń
stwo naszemu narodowi.

Nie sposób jest przy tej oka
zji pominąć jeszcze jednego pro
blemu, o którym do niedawna
milczało się. Mam na myśli lakt
przyjścia do nas razem z boha
terskimi żołnierzami pewnych
polityków przybranych w pła
szcze oficerskie, którzy później
uważali, iż z tego tytułu tylko
im, Zambrowskim, Radkiewi
czom, Bermanom, przysługuje
prawo do przywództwa, mono
pol na określanie tego co jest
słuszne dla narodu polskiego.
Fakt ten był wówczas wyrazem
niewiary w

częło
1956
mieli
oości
nasza

hasło szerokiego frontu naro
dowego, frontu, w którym było
by miejsce dla każdego polskie
go patrioty, pragnącego wy-
dżwignąć swoją ojczyznę, uczy
nić ją zamożniejszą, świattejszą,
jeszcze piękniejszą. Jakżeż wy
mownym jest — warto i o tym
nrzy tej okazji przypomnieć —

iż właśnie z tego to względu
ladzie pokroju Radkiewicza,
Romkowskiegp, Mietkówsl. iego,
Różańskiego czy Światły i Fej-
gma prześladowali później rze
czników haseł szerokiego, pa
triotycznego Frontu Narodowe
go, sprawie ich nadając kryp
tonim „Bagno”, Dla nieli pa
trioci byli bagnem...

— Tegoroczny „miesiąc” prze
biega w wyjątkowej atmosfe
rze. Czy w związku z tym na

czoło jego obchodów nie wysu
wają się jakieś szczególne ha
sła?

— Oczywiście. Staliśmy się o-

nas. Od tego za-

się zło, które trwało do
r. Ludziom tym — choć
usta pełne frazesów o jed-
— nie odpowiadało to. że
partia, 1*1’11, głosiła j lękne

Przewodniczący Rady Państwa
na posiedzeniu Rady Wojskowej MON

12 bm. odbyło się pod prze
wodnictwem przewodniczą
cego Rady Państwa PRL,
marszałka Polski Mariana
Spychalskiego posiedzenie Ra
dy Wojskowej Ministerstwa
Obrony Narodowej w rozsze
rzonym składzie. Na posie
dzeniu omówiono bieżące za
dania wojska w dziedzinie u-

macniania i rozwijania obron
ności kraju.

Przewodniczący Rady Pań
stwa wyraził obecnym na po
siedzeniu, a za ich pośredni
ctwem wszystkim żołnier2K>m
sił zbrojnych PRL uznanie za

rzetelną służbę i owocną pra
cę dla dobra bezpieczeństwa
naszej budującej socjalizm
ojczyzny i złożył najlepsze ży
czenia dalszych osiągnięć na

tym polu, informując jedno
cześnie, że zagadnienia o-

bronności Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej będą na
dal znajdowały się w kręgu
jego działalności.

Minister obrony narodo
wej, gen. dyw. Wojciech Ja
ruzelski podkreśliwszy wiel
kie, zasadnicze znaczenie
wkładu wniesionego przez
marszałka Spychalskiego w

dzieło budowy i rozwoju o-

bronności PRL, w imieniu
obecnych i całego Ludowego
Wojska Polskiego podzięko
wał przewodniczącemu Rady
Państwa za wyrażone słowa
uznania oraz złożył mu życze
nia jak największych sukce
sów w działalności na

wyższym stanowisku
stwowym.

Gen. Jaruzelski prosił
nocześnie przewodniczącego
Rady Państwa o przekazanie
kierownictwu PZPR i osobi
ście Władysławowi Gomułce

zapewnienia, że siły zbrojne
stale i niezmiennie, z pełnym
oddaniem służyć będą partii,
klasie robotniczej, masom

pracującym, całemu narodo
wi.

naj-
pań-

jed-

i

LONDYN (PAP)
Konferencja 500 milionerów

żydowskich, która przed 10-
dniami zakończyła się w Jero
zolimie, i o której informowa
ła już prasa polska, miała szcze
gólne znaczenie nie tylko z te
go powodu, że była najwięk
szym dotychczas zgromadzeniem
tego rodzaju. Jej decyzje zmie
rzające do przyspieszenia eks
pansji gospodarczej w ślad za

ekspansją militarną, są — jak
się można zorientować w miarę
upływu czasu — bezpreceden
sowe w historii świata.

Milionerzy, przemysłowcy i
kupcy z różnych krajów świa
ta kapitalistycznego nie tylko
zobowiązali się do dalszego za
silania funduszów Izraela set
kami milionów dolarów. Przy
jęli oni ponadto, jakkolwiek są
obywatelami innych krajów,
siedem zobowiązań, które m. in.
wylicza londyński „The Econo
mist”:

— pomagać w rozszerzaniu
rynków zbytu dla wyrobów
izraelskich w kraju, którego są
obywatelami;

— mobilizować żydowskie i
nieżydowskie inwestycje dla
produkcji i poszerzenia rynków
zbytu towarów izraelskich w

tychże krajach;
— starać się o zdobywanie dla

Izraela drogą przetargów naj
korzystniejszych kontraktów za
granicznych;

— starać się o zdobywanie
dla przedsiębiorstw izraelskich
nowych patentów, wiedzy te
chnicznej i najnowszych me
tod zarządzania;

— pomagać Izraelowi w eks
porcie usług inżynieryjnych,
naukowych i technicznych;

— rekrutować dla przedsię
biorstw izraelskich najzdolniej
szy personel kierowniczy, han
dlowy i techniczny;

— organizować w ich wła
snych oraz w innych przedsię
biorstwach przeszkolenie izrael
skiego personelu kierowniczego
1 technicznego.

„The Economist” ogranicza się
na razie do jednego tylko zda
nia komentarza: „Jest rzeczą
nieprawdopodobną, aby rezolu
cje te były pustymi słowami
przy takich nazwiskach, jak:
Rotszyld, Wolfson, Carter, War-
burg, Clore Bronfman”.

W celu realizacji ustalonego
programu konferencja powołała
regionalne „Komitety 500” dla
USA, Kanady, Ameryki Łaciń
skiej, Europy zachodniej, Afry
ki Południowej i Dalekiego
Wschodu. Prezydium „konfe
rencji 500” z przewodniczącymi
komitetów regionalnych włącz
nie, przekształciło się w stały
organ, który nosi nazwę „rada
premiera d.s. rozwoju ekono
micznego Izraela”. Organ ten

będzie się zbierał przynajmniej
raz na rok, aby dokonywać o-

ceny realizacji decyzji powzię
tych przez poszczególne komite
ty regionalne i branżowe.

Z innych źródeł londyńskich
wiadomo, że jedyną wystawą
jaką zorganizowano w Jerozo
limie przy „konferencji 500” by
ła wystawa broni i sprzętu woj
skowego produkowanego w

Izraelu. Było to swego rodzaju
symboliczne potwierdzenie zbie
żności celów ekspansji militar
nej i gospodarczej tego agresy
wnego państwa. Wystawa miała
zachęcać do inwestowania w

rozbudowę przemysłu zbrojenio
wego Izraela. Decyzje w tej
sprawie są tajne.

Na wystawie eksponowano m.

in. nowoczesne wyrzutnie rakie
towe, moździerze oraz samoloty
odrzutowe.

nr

Potężna fala demonstracji
w NRF i Berlinie zachodnim Świąteczny futbol w Krakowie

po zamachu na Rudi Dutschkego
Zamachowiec został zidentyfikowany

BERLIN (PAP)
piątek przed południem
Rudi Dutschkego, który
w czwartek ofiarą za-

w
stan

padł
machu, był w dalszym ciągu
krytyczny. Poważny jest rów
nież stan samego zamachow
ca, który został postrzelony
przez policję. Jest qim 23-let-
ni Josef Bąchmanń. Stwier
dzono, że nie jest on i nigdy
nie był mieszkańcem zachod
niego Berlina.

Zamach na działacza postę
powej organizacji studenckiej
Socjalistycznego Związku Stu
dentów Niemieckich wywołał
falę protestów w całych Niem
czech zachodnich i w Berli
nie zachodnim, które trwały
cały piątek.

Protesty skierowane są
.przeciwko reakcji zachodnia-
niemieckiej, siłom neofaszy
stowskim i skrajnie prawi
cowym.

becnie obiektem kampanii o-

szczerstw ze strony kół sj*jo-
nistycznych, rzucających na na
ród polski obelgi przy pomocy
kontrolowanej przez siebie pra
sy, radia i telewizji (prym wie
dzie na tym polu jak zwykle,
monachijska rozgłośnia „Wol
na Europa”, w której na szcze
gólnie eksponowanych stano
wiskach znajdują się zagorzali
syjoniści).

Wszyscy członkowie ZBoWiD,
a więc AK-owcy, AL-owcy,
ECh-cwcy, wszyscy kombatan
ci, byli więźniowie hitlerow
skich obozów koncentracyj
nych, ci, którzy walczyli i cier
pieli za ojczyznę, stanęli teraz
we wspólnym froncie przeciwko
Oszczercom, którzy coraz ak
tywniej prowadzą swoją nie
cną kampanię antypolską.

Powracając wspomnieniami do
czasów drugiej wojny światowej
— do lat okupacji hitlerow
skiej, rozumiemy też chyba le
piej niż inne narody tragedię
będącego oliarą agresji amery
kańskiej bohaterskiego narodu
wietnamskiego, jak też cierpie
nia ludności arabskiej znajdu
jącej się pod jarzmem Izrae
la, państwa, na którego teryto
rium jeszcze przed czerwcem

uh. roku istniały już getta dla
Arabów, getta organizowane no
tabene i przez tych, którzy
byli niegdyś policjantami w

stworzonych przez hitlerowców
gettach w naszych miastach.
Historia nauczyła nas co to jest
ból. Stąd też i nasza wielka,
obecnie w sposób szczególnie
głośny wyrażana odraza wobec
tych, którzy jak agresorzy a-

merykańscy i izraelscy operują
instrumentem terroru.

Czy stan wiedzy o postawie
Polaków w latach minionej woj
ny jest wystarczający w naszym
społeczeństwie?

— Jest on absolutnie niewy
starczający. Były to sprawy do-
doląd jednostronnie, często
wręcz nieuczciwie przedstawia
ne. Pomijało się milczeniem i
to z premedytacją pewne istot- 1
:io sprawy z punktu widzenia
tradycji i godności narodowej.
Najlepszym przykładem tego
jest Wielka Encyklopedia Po
wszechna, opracowana pod egi
dą ludzi znanych szczególnie z

okresu stalinowskiego. Niewiele
obchodziły ich sprawy, które
stanowią dumę narociu poi- :

skiego. Kierowani kiedyś sfor- i
mułowaną przez Jakuba Ber- i
mana dewizą: wypalić gorącym ;
żelazem wszystko co jest prze- i

Kibice futbolu będą mieli o-

kazję oglądania w Krakowie
w nadchodzącą niedzielę i po
niedziałek dwóch spotkań pił
karskich.

W niedzielę 14 bm. ńa stadio
nie Cracoeii odbędzie się spot
kanie o Puchar Polski Craco-
via — Ruch Chorzów (godz.
11.30). Będzie to pojedynek o

awans do ćwierćfinałów.

Przypominamy, że w spotka
niach ubiegłej środy awans ta
ki uzyskały drużyny: MZKS
Gdynia po zwycięstwie nad
Odrą Ib Opole 2:1 oraz Lech
Poznań wygrywając rzutami
karnymi 3:2 z Ąvią Świdnik.

W pozostałych spotkaniach
'

grają: Polonia Bydgoszcz —

zaehodnioberlińskiej CDU —i Pogoń Szczecin (sobota 13 bm.)
Franzowi Amrehnowi oskar- j ”ra,z 'y niedzielę 14 bm. GKS

źając ieh o podżeganie do
morderstwa.

W związku z falą demon
stracji kanclerz NRF Kiesin-
ger przerwał nieoczekiwanie
urlop i powrócił do Bonn.

*

Jak donosi agencja DPA,
w piątek przed południem
prokurator i komisarz policji
zaehodnioberlińskiej przystą
pili do przesłuchiwania Bach-
manna w szpitalu Westend.

Demonstracje objęły takie
miasta, jak: Brema, Frank
furt nad Menem, Kolonia,
Hamburg, Hanower, Essen,
Berlin zachodni i inne.

Organizacja młodych de-,
mokratów (Jungdemokraten)
w Bremmerhafen wniosła
skargę przeciwko burmistrzo
wi — premierowi- zachodnie
go Berlina Sehuetzowi oraz

przeciwko przewodniczącemu

I Katowice — Legia, Zagłębie —

i Odra, Baildon Katowice — Dnia
; Racibórz, LKS — Górnik Za-
i orze.

Wykorzystując przerwę w

rozgrywkach ligowych w po
niedziałek 15 bm. na boisku

Garbarni zostanie rozegrane tę-
warzyskic spotkanie piłki noż
nej Wisła — Garbarnia,. Oba
zespoły wystąpią w ligowych
składach. Początek meczu go
dzina 10.30.

• ciwko kierownictwu, które i-
■dentyfikowali ze sobą i z gru-■pą swoich popleczników, siara-
’ li się zniekształcać naszą histo-
■rię i osłabiać pamięć o trady-■cjach narodowych.
’

Wszystko czego dokonał nasz
’ naród w latach ostatniej wojny

wymaga godnego upamiętnie
nia, przekazania młodemu po-■koleniu. Nie może to być zde
precjonowane płytkimi pseudo-
analizami. Sprawami tymi mu
szą zajmować się ludzie, którzy

. to rozumieją, którzy czują od
dech naszego narodu.

—■Wspomnieliście o młodym
pokoleniu. Chyba jest rzeczą o-

czywistą, ii upamiętnienie pię
knej karty dziejów narodu na
szego, jaką jest jego wkład w

walce przeciwko hitleryzmowi,
odgrywa doniosłe znaczenie w

wychowywaniu nowych genera
cji?

— Rzecz jasna. Każdy naród
stara się swemu młodemu po
koleniu przekazać wartości
stworzone przez starszą gene
rację. Nie musimy tworzyć mi
tów, pięknych tradycji mamy
pod dostatkiem, ale nasza naj
nowsza historia, jak już wspo
mniałem, ukazywana jest nie
właściwie.

Należy młodemu pokoleniu
jak najszybciej, w sposób głę
boki, prawdziwy, przekazać hi
storię naszych heroicznych zma
gań, które powinny napawać
młodych ludzi, naszych synów
i córki, uzasadniona dumą i
które powinny kształtować ich
postawy. Jeszcze niedawno te
mu, wręcz z pogardą niektórzy
mówili o „bohaterszczyźnie”.
Tcgo rodzaju nuta dość często
brzmiala na łamach różnych
pism, m. In. „Polityki”. Zapom
nieli, bądź też wiedzieli o tym
dobrze, działając w sposób prze
myślny, iż nie chodzi w tym wy
padku o nic innego, jak o umoc
nienie dumy i godności naród i-
wej, patriotyzmu. Nie przypad
kowo tych, którzy operowali
pogardliwym określeniem, „bo-
hatcrszczyzna” spotykamy wśród
inspiratorów i organizatorów
zajść marcowych, w toku któ- I
rych udało sią pewną część
młodzieży wyprowadzić na bez- ;
drożę. Obecnie — należy stwier- i
dzić — nastąpiła duża pola- i
ryzacja wśród młodzieży, a ma
jąc na uwadze, iż jest ona my
śląca, oddana swemu krajowi,
można wyrazić przekonanie, iż
nie da się ona wykorzystać do
antynarodowych, antysocjalis
tycznych celów.

Turniej najmłodszych
koszykarzy

W hali Wisły jest rozgrywa
ny turniej koszykówki młodzi
ków (do lat 16) imieniem tra
gicznie zmarłego b. koszykarza
Wisły Tadeusza Michałowskie
go-

Do półfinałów zakwalifikowa
ły się zespoły Wisły I po zwy
cięstwie nad Tarnorią 23:15
(10:5), Sparty Nowa Huta, któ
ra pokonała Wisłę II 3648 (15:9),
Hutnika Nowa Huta odnosząc
zwycięstwo nad Zwierzynieckim
25:23 (18:11) i MKS Jordan II,
który wyeliminował Cracovię
30:14 (12:9).

Dziś o godz. 10 w półfinałach
grają: Wisła — Sparta i MKS
Jordan — Hutnik. Finały odbę
dą się we wtorek 16 bm., godz.
10. Wstęp wolny.

W kilku wierszach

• Zakończyły się rozgrywki
I ligi hokejowej. Tytuł mi
strzowski zdobył GKS 73 pkt
przed Pomorzaninem 53 pkt i
Podhalem 52 pkt. W ostatnim
meczu Podhale przegrało z Na
przodem 2:6.

• Finałowy mecz o Puchar
Europy w koszykówce mężczyzn
Real Madryt — Spartak Brno
wygrali Hiszpanie 98:95.

• Po 11 etapach wyścigu ko
larskiego dookoła Maroka druży
nowo prowadzi Polska 134.40.19
przed Rumunią 134.48.08. Indy
widualnie Kozłowski (Polska)
zajmuje piąte miejsce.

• Koszykarze AZS Warszawa
wygrali z akadęmicką repre
zentacją Francji 67:64.

• Do finałów turnieju pił
karskiego UEFA juniorów za
kwalifikowały się: Portugalia,
Bułgaria, Czechosłowacja i
Francja.

• Pierwszy etap wyścigu ko
larskiego o Puchar Rumunii
wygrał Kegel przed Hanusikiem
(obaj Polska). W wyścigu star
tują kolarze Rumunii, Bułgarii
i Polski.

• Siatkarki polskie wygrały
z Holandią 3:1 a siatkarze do
znali porażki z zespołem holen
derskim 2:3.

• Sparringowe spotkanie
dwóch reprezentacji Polski w

piłce nożnej wygrał zespół „A”
4:3 uzyskując bramki przez Dej-
nę 3 oraz Musiałka. Dla kadry
„B” — Maszczyk 2 i Winkler.

• Eliminacyjne spotkanie pił
ki nożnej do igrzysk olimpij
skich Bułgaria — NRD wygrali
Bułgarzy 4:1, a mecz Hiszpania
— Wielka Brytania zakończył
się wynikiem bezbramkowym.

W dniu 11 kwietnia 1968 r.

zmarł w Krakowie w wieku lat 63

JULIUSZ JAKÓBIEC
profesor zwyczajny Wyższej Szkoły Rolniczej, docent ho
dowli zwierząt UJ, doktor nauk rolniczych, kierownik
Zakładu Hodowli Bydła, członek Komitetu Nauk Zootech
nicznych PAN, członek Rady Naukowo-Technicznej przy
Ministrze Rolnictwa, członek Rady Naukowej Instytutu
Zootechniki, były dziekan Wydziału Zootechnicznego,
były długoletni wicedyrektor do spraw nauki Instytutu
Zootechniki, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem

X-lecia Polski Ludowej.
W Zmarłym polska zootechnika traci jednego ze swych

najwybitniejszych specjalistów, grono profesorskie —

najlepszego kolegę, młodzież akademicka — oddanego pe
dagoga i wychowawcę.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 17 kwietnia, o godz.
12.30, na cmentarzu Rakowickim, o czym zawiadamiają

REKTOR, SENAT AKADEMICKI,
RADA WYDZIAŁU ZOOTECHNICZNEGO,

POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA ZNP i PRACOWNICY
WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W KRAKOWIE

W dniu 10 kwietnia 1968 r. zmarł nagle

tow. HERMAN LAITL
długoletni pracownik Spółdzielni Pracy „Aktywizacja”,

oficer rezerwy Wojska Polskiego,
odznaczony Krzyżem Walecznych, Srebrnym Medalem Zasłu
żonych na Polu Chwały i wieloma innymi medalami, pol
skimi i radzieckimi, zasłużony działacz ruchu spółdzielczego,
ławnik Sądu Powiatowego dla Dzielnicy Nowa Huta,

W Zmarłym tracimy nieodżałowanej pamięci Towarzysza
i Kolegę oraz wzorowego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 kwietnia, o godz. 13.
na cmentarzu Rakowickim, o czym zawiadamiają

POP PZPR, RADA ZARZĄD i PRACOWNICY

SPÓŁDZIELNI „AKTYWIZACJA"
oraz TOWARZYSZE, PRZYJACIELE 1 KOLEDZY

ta
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Wśród licznych
rezolucji i de
klaracji, które
były przedmio
tem dyskusji i
głosowań na

przeróżnych studenckich

zgromadzeniach, uporczy
wie wysuwano żądanie
wolności. Nic w tym dziw
nego. Nie ma chyba takie,
go programu społecznego,
który by w swej treści po
stulatu wolności nie za
wierał, nie ma systemu fi
lozoficznego, który by nie
próbował ustosunkować się
do odwiecznych tęsknot lu
dzi, do tego, by byli wol
nymi. Termin „wolność”
więc naieży do tych ter
minów, które same w so
bie posiadają pozytywne,
emocjonalne skojarzenia.
Jednocześnie, jeżeli nawet

powierzchownie zapoznamy
się z różnymi koncepcja
mi związanymi z pojęciem
wolności, to okaże się, iż
to samo słowo było i jest
interpretowane nie tylko
na różne, lecz częstokroć na

wręcz przeciwstawne spo
soby. Jest to zresztą los
wszelkich wartości o cha.
rakterze najbardziej gene.
ralnym. Jeżeli więc ktoś
domaga się sprawiedliwo
ści w ogóle, to po prostu
używa wieloznacznego nie.

precyzyjnego terminu, któ
ry budzi pozytywne sko
jarzenia emocjonal.
n e, lecz nie może stano
wić podstawy do kon
kretnych praktycz
nych dyskusji i posunięć.

łania, zwana czasenj wol
nością „do czegoś”. W tym
rozumieniu człowiek jest
wolny wówczas,' gdy w ra
mach określonych koniecz
ności przyrodniczych i spo.
łecznych może działać sku
tecznie, może osiągać za

mierzone rezultaty działa,
nia. Zarówno wolność wo
li więc, jak i wolność dzia
łania są relatywne, są
względne, a więc stanowią
charakterystykę naszych
czynów w określonych ra
mach społecznych.

Nikt o zdrowych zmy
słach obecnie, niezależnie
od swych pozycji świato.
poglądowych, założeń filo
zoficznych czy wreszcie
preferencji klasowych, nie
stwierdza istnienia czegoś
takiego jak absolut-
n a wolność woli, działa
niaorazniepostu1u.
j e tego rodzaju wolności.

wiedź na trzy zasadnicze
pytania: „wolność, ale <lo
czego?”, „wolność, ale od

czego?” oraz „wolność, ale
dla kogo?”. Wszak na pierw
sze pytanie można odpo
wiedzieć, iż wolność pole
ga na uwolnieniu człowie
ka od reguł prawnych, mo
ralnych, regJł współżycia
społecznego, zobowiązań
społecznych i rodzinnych
ttd., itp. Czyżby takiej wol
ności domagali się autorzy
omawianych rezolucji? Na
pewno nie.

Wolność do czegoś moż<

być rozumiana jako niczym
nieskrępowana możliwośi
rozwijania in cjatywy pry
watnej, wyzysku, ucisku
jako wolność głoszenia
wszelkich nie tylko anty,
socjalistycznych, lecz rów
nież wręcz antyludzkich,
rasistowskich cz.y nacjona
listycznych haseł. Wolność

stwo, którego istota klaso
wa, cele i zadania nie były
i nie są dla nikogo tajem.
nicą. Nie ma więc i nie
może być wolności dla
tych, którzy chcieliby wró
cić do starych obszatniczo.
kapitalistycznych form go
spodarowania. Z uznaniem
należy stwierdzić, iż w

większości deklaracji i re
zolucji studenckich ten as.

pekt ograniczeń wolności
został ujęty w sposób wła
ściwy i rozumny, gdy
stwierdzało się, iż ich au
torzy nie domagają się
bynajmniej wolności dla
elementów społecznych
związanych ideowo i fak
tycznie z ustrojem ourźua-
zyjnym. Jeżeli jednak w

rezolucjach słusznie odci
nano się od prób interpre.
tacji haseł w duchu bur-
żuazyjnym czy kapitalisty
cznym, to jednak odcięcie

Hen>:*A Ja nkowitki.

Termin „wolność” był
przedmiotem licznych
analiz dokonywanych
przez klasyków mark

sizmu. Zgodnie z postula
tem konkretnego rozpatry
wania wszelkich ogólnych
ideałów i deklaracji na

gruncie marksizmu przy,
jęło się znane skądinąd
rozróżnienie wolności woli
i wolności działania. Wol
ność woli zwana czasem

wolnością „od czegoś”, to
taki stan rzeczy, w którym
na motywy wyborów mo
ralnych i decyzji nie od
działywają czynniki przy
musu zewnętrznego, a więc
strach, szantaż, przymus
administracyjny, niewie
dza, fanatyzm itp. W tym
rozumieniu wolna wola, to
nie wola pozbawiona wszel
kich motywacji i oddziały
wań zewnętrznych, lecz ta,
która kieruje się względem
na hierarchię wartości mo
ralnych, na wiedzę o rze.

czywistości, wewnętrzne
preferencje człowieka itp.
Drugim aspektem pojęcia
wolności jest wolność dzia

Takie postulowanie w

konkretnych społecznych
warunkach oznaczałoby bo.
wiem w praktyce postulat
całkowitej anarchii, która
z kolei doprowadziłaby do
niczym nieograniczonej sa
mowoli jednosteK silniej,
szych, bądź jednostek po.
zbawionych wszelkich skru
pułów, kierujących się tyl
ko i wyłącznie własnym
kaprysem, sympatiami czy
antypatiami, czy też po
prostu własnym interesem
Tak więc pięknie brzmią,
ce hasło wolności absolut
nej w praktycznych zasto
sowaniach przekształca się
w hasło absolutnej samo
woli, anarchii i nieregla-
meniowańego panowania
ludzi silniejszych nad słab.
szymi.

bstrakcyjnie rozumia
ne hasło wolności nic
poza tym nie oznacza,
gdy nie sprecyzujemy

owego hasła przez odpo.

do czegoś może być rów
nież rozumiana jaso wol
ność opluskwiania innych
ludzi, jako otworzenie sze.

rokc drzwi dla propagan
dy wojny, rasizmu, dla
pornografii, sadyzmu, czy
innych negatywnych zja
wisk społecznych. I zno
wu stwierdźmy, że przecież
zapewne nie o taką wolność
chodziło autorom deklara.
cji i rezolucji.

Wolność,
ale dla kogo,

oto jeszcze jeden z

ważnych asfłektów
ludzkiej wolności.

Żenujące jest przypomi
nanie starego hasła wiel
kiej rewolucji francuskiej
zgodnie z którym „nie mo.

że być wolności dla wro
gów wolności”. Faktem
jest, iż w naszym społe
czeństwie istnieją określo
ne ograniczenia i regla
mentacje wolności Jed
nakże jest to społeczeń-

się to było zbyt wąskie.
Nie odcięto się mianowicie
od zbankrutowanych polity-
kierów czy grupy wichrzy
cieli, którzy próbowali in
terpretować hasło wolności
w sposób zupełnie szcze
gólny. Na wiecach 1 zgro.
madzeniach istniała pełna
wolność słowa, wypowie
dzi i działania dla tych,
których postawa była wy
raźnie negatywna i des
trukcyjna w stosunku do
socjalistycznych i społecz
nych przemian w naszym
kraju, natomiast przy po
mocy zag/uszań. tumultów,
dezinterpretacji intencji, o-

stracyzmu i innych podob
nych metod nie pozwalano
dojść do głosu ludziom kie
rującym się rozsądkiem i

rozwagą polityczną, lu
dziom, którym również
hasło wolności jest drogie,
lecz którzy wolność rozu
mieją w sposób konkretny
i realistyczny.

Hasło
wolności zawiera

w sobie poważny pozy
tywny ładunek emo
cjonalny. Hasło wolno

ści, dodajmy w najszer
szym i najbardziej huma
nistycznym tego słowa ro
zumieniu legło u podstaw
marksizmu i programu ru
chu robotniczego. W naj
szerszym i najgłębszym
tego słowa rozumieniu, bo
wiem na gruncie marksiz
mu i programu ruchu ro
botniczego słusznie przyję
to, iż podstawowym źród
łem wszelkich ograniczeń
wolności, zniewoleń czło
wieka, są materialne wa
runki życia społeczeństwa
i klasowa struktura społe
czeństwa kapitalistycznego.
Chodziło więc tu przede
wszystkim o wolność od u-

cisku i wyzysku, wolność
od konieczności sprzeda
wania swej pracy kapitali
stom, wolność od przymu
sowej w sensie ekonomi
cznym pracy dzieci, wol
ność od głodu, bezrobocia,
wojen, itp. zjawisk inte
gralnie wiąźących się z u-

strojem kapitalistycznym.
Chodziło również o wol
ność działania, a więc o

wolność dokonywania ta
kich przekształceń społecz
nych, które by zmieniły
owe ekonomiczno . społe
czne warunki i stworzyły
podstawę do przejścia do
wyższych form życia spo
łecznego.

Młodzi
ludzie nie zaw

sze chcieli czy umieli
skorzystać z istnieją
cych form społecznego

działania, form dyskusji,
rozmowy itp. Być może ten

czy ów nadgorliwy dzia
łacz lękał się podjęcia w

istniejących ramach dzia
łania tych problemów, któ
re nurtowały i nurtują
młodzież. Wiele rzeczy, o

których była mowa w re
zolucjach, można było i
można w dalszym ciągu
poddać rzetelnej i auten
tycznej dyskusji. Z analiz
deklaracji wynika bowiem,
iż to, czego im brakuje
m. in. to umiejętności rze
telnego rozeznania w spo.
łecznej sytuacji, myślenia
politycznego, czy też mar
ksistowskiej analizy pod
stawowych kategorii ideo
logicznych i aksjologicz
nych. Sprawy te winny być
— jak sądzę — w najbliż
szej przyszłości przedmio
tem rzetelnej dyskusji w

oparciu o rozeznanie sy
tuacji 1 wiedzę marksi
stowską.

Wielu dobrze jeszcze pamięta ciemną i dotąd
nie wyjaśnioną wystarczająco historię z końca
II wojny światowej. Oto wysłannik kilkusetty-
sięcznej rzeszy pozostałych jeszcze przy życiu
Żydów węgierskich udaje się za zgodą gestapt
do Turcji. Jest to misja, jakiej nie znały dotych
czasowe dzieje wojen ani też historia dyploma
cji. Ża kilkadziesiąt tysięcy ciężarówek, dostar
czonych dogorywającym już Niemcom, gestapr
zwolni i dostawi sprzymierzonym prawie pół
miliona Żydów czekających w kolejce na komo
ry gazowe...

Nie było — zdawałoby się — logicznego argu
mentu, który by można przytoczyć w obroni:
stanowiska zajętego wówczas przez rządy Wiel
klej Brytanii i Stanów Zjednoczonych — stano
wiska odrzucającego ofertę. Nikt nie uwierzy
że ciężarówki mogły w istotny sposób zaszko
dzić aliantom w sytuacji, kiedy Niemcy zmu
szeni już byli oszczędzać każdą kroplę benzyny
kiedy nie mogli liczyć na żadne źródło nafty. A
jednak właśnie tak się stało: z zimną krwią w

Londynie i w Waszyngtonie zapadły decyzje,
które spowodowały, że ponad 300 tysięcy Żydów
węgierskich zamiast wolności znalazło śmierć.

cy z zimną krwią mordują miliony Żydów, za
żądał kategorycznie zastosowania przez Angli
ków jakichś sankcji wobec Niemców, znajdują-
~ych się w niewoli, Eden odparł mu: „Niech
oan da spokój całej tej sprawie! Dlaczego wła
ściwie tak bardzo zależy panu na tych brudnych
Żydach?...”

Rabek tajemnicy
W tych dniach ukazała się równocześnie w

■SA 1 Wielkiej Brytanii książka, która odsłania
lalszy rąbek tajemnicy. Napisał ją publicysta
amerykański dr Artur Morse. Książka nosi ty-
■uł: „Kiedy umierało 6 milionów: kronika ame
rykańskiej apatii”. Główne novum tej pracy po
lega na tym, że nagromadzono w niej liczne
dokumenty, sprawozdania dyplomatyczne, wy
powiedzi polityków i inne dowody z czasów II
wojny, świadczące, że rządy USA i Wielkiej
Brytanii co najmniej przez 17 miesięcy od chwili
uzyskania pełnej dokumentacji o realizacji hi
tlerowskiej tzw.’„Endlósung” — „ostatecznego
rozwiązania kwestii żydowskiej” nie uczyniły
nic, aby ratować europejskich Żydów przed za-

Ignacy Krasicki

GDY UMIERAŁO
6 MILIONÓW...

Kraj źyje pod wrażeniem
nowego, eksperymentalne
go leczenia alkoholików.
Hipnozą. Nałogowiec siada
sobie wygodnie w fotelu, a

lekarz - hipnotyzer, wy
konując kilka przepiso
wych ruchów ręką, wpa
truje mu się głęboko W
oczy.

A kiedy chory — bo
przecież alkoholizm jest
chorobą — zapada w głę
boki sen — lekarz konty
nuuje:

— Czysta wyborowa —

to cuchnący karbol! Jarzę
biak to nie jarzębiak — to

nafta. Nie będzie pan pił
nafty. Wiśnióweczka — to

czarna, obrzydliwa smoła...
itd. od wytrawnych do
słodkich i z powrotem.

Jeśli eksperyment się
powiedzie — a nie ma na

razie powodu do zwątpie
nia — widzę kolosalną
przyszłość dla tej metody.
Można rozszerzyć ją na

przeróżne dziedziny nasze
go życic..

No, oo wyobraźmy so
bie. Zjednoczenie Przemys
łu Takiego To a Takiego
niniejszym kieruje obywa
tela Dyrektora na terapię
hipnotyczną i prosi ol>.
Doktora o przeprowadze
nie hipnotyczne} kuracji
antybrakowej.

Dyrektor siada. Lekarz
naprzeciw niego. I seans się
zaczyna:

— Nie będziesz produko
wał braków! Nie będziesz
produkował braków! Brak
to rzecz okropna. Wzdra
gasz się przed brakorob-
stwem.

Albo:
— Będziesz pamiętał o

kosztach własnych! Nie
będziesz nadużywał służbo
wego samochodu!

I dyrektorzy przedsię
biorstw znani z brakorob-
stwa, lekceważenia okol-

Możliwości

hipnozy

szkoli się nowe kadry dla
wsi.

Podorywki i nawożenie
odbywają się prawidłowo i
we właściwym czasie. Do
stawy przed terminem. Ja
się hipnotyzuję ty się hip
notyzujesz, on się hipnoty
zuje!

Hipnozą dzi.ala. cuda.
Wszyscy są dla wszystkich
uprzejmi. Wszyscy są po
godni, zadowoleni z życia,
mężowie po wielu latach
znowu są zakochani we

własnych żonach, dostrze
gając ich nowy urok i
wdzięki.

Małżonek, po kursie hip
notycznym, perswaduje żo
nie w transie: nie potrze
bujesz nowego palta na

wiosnę. Zona, po hipno
tycznym transie, rewanżu
je mu się przy
skosztuj tego
kaukaska —

porcję kaszy.
Zycie staje

fliktowe. W
pachnie fiołkami. Prze
praszam. Dziękuję. Do mi
łego. Człowiek człowiekowi
jest człowiekiem. Kochamy
się. Szafa gra. Dla jednych
Preludium Chopina, dla
innych „Ja mam dwadzieś
cia lat". Słońce świeci,
słowik śpiewa, starsi pano
wie chodzą sprężystym
krokiem, starsze panie
wdzięcznie kołyszą biodra
mi.

obiedzie:
szaszłyka po

podając mu

Szczególnie dwuznaczną rolę w tej ponu
rej historii odegrali przywódcy światowego
ruchu syjonistycznego. To do nich nadawa
no pokryjomu z Budapesztu szyfrówki bła
gające o interwencję i szybką pomoc dla gi
nących braci. To emisariuszy tych właśnie
organizacji zaklinał wysłannik Żydów wę
gierskich — najpierw w Stambule, a potem
w Bejrucie — żeby wywarli nacisk na pre
miera Churchilla i prezydenta Roosevelta.
Nic to nie pomogło. Przywódcy światowego
syjonizmu pozostali niewzruszeni. Nie uczy
nili nic, aby pomóc żydowskiej gminie wy
znaniowej na Węgrzech, która została do o-

statniego niemal człowieka bestialsko wy
mordowana.

Do dziś dnia nie znamy wszystkich faktów,
które by wyjaśniły do końca tę sprawę. Nic
też dziwnego, że wśród współczesnych dzia
łaczy żydowskich są i tacy, którzy wręcz o-

skarżają wpływowych amerykańskich syjoni
stów z epoki wojennej o świadomą bierność
wobec rozgrywającej się wówczas tragedii
ich europejskich współbraci.

Ciekawy szczegół przyniosły w swoim czasie
w tej samej sprawie wspomnienia Stanisława
Mikołajczyka. W książce byłego londyńskiego
premiera polskiego znajdujemy relację z roz
mów, jakie Mikołajczyk przeprowadzał z brytyj
skim ministrem spraw zagranicznych, lordem
Edenem. Gdy w pewnym momencie Mikołajczyk
zniecierpliwiony i oburzony brakiem zaintere
sowania się czynników angielskich materiałami
dowodzącymi, że na ziemiach polskich hitlerow-

ników 77, 83 i 95 oraz za
rządzenia wykonawczego
nr 12 — natychmiast ~ię
zmieniają. W ich jaźni ża-
chrdzą twórcze przemiany.
Hipnoza wyzwala ich pod
świadomą chęć produkowa
nia wyrobów ze znakiem
„Q”, przestrzegania Okólni
ków, wskazań, zaleceń
czynnika nadrzędnego.

Przykład przemysłu za
chęca handel.. Teraz każda
ekspedientka, obowiązko
wo, raz na tydzień-, podda
na zostaje kuracji odwyko
wej-

— Nie będziesz, trakto
wać klienta lekceważąco.
Pamiętaj, klient zawsze
ma rację. Pamiętaj: nasz

klient, nasz pan!
Hipnoza robi

karierę. Związki
we występują o

lenie kluczowym
w kraju hipnotyzerów ty
tułem eksperymentu. Każ
da zmiana po pracy obo
wiązkowo ustawia się w

kolejce do gabinetu: toka
rze precyzyjni, majstrowie,
magazynierzy. Walka z ab
sencjami — metodą hipno
tyczną: Nikt się nie spóź
nia do pracy — wszyscy
pracują pełne 7 czy 8 go
dzin. Papieroska i herbat
kę tylko w czasie przerw.

Zachęcona sukcesami
Milicja Obywatelska orga-

zawrotna
zawodo-

przydzie-
zakładorn

niżuje Tydzień Chodzenia
po Ulicach — metodą hip
notyczną. Ludzie wzdraga
ją się przed przejściem
przez jezdnię w miejscach
nie oznaczonych pąsami.
Jezdnia w , każdym innym

punkcle parzy im stopy jak
rozpalone żelazo. Przecho
dzić można tylko na pa •

sach, tylko na pasach, tyl
ko na pasach...

Chuligani wysiadka! Hip
notyczna metoda rehabili
tacji działa skutecznie.
Młodzi ludzie podsadzają
staruszki do tramwajów i
odstępują im miejsca sie
dzące! Nikt nikogo nie za
prawia już „bykiem”, nikt
nikomu nie funduje „fan
gi”. Tak jest, proszę pana.
Dziękuję pani. Chętnie po- I nawet skaleczony po
stoję. Bardzo mi przykro,
jeśli panią niechcący
trąciłem.

Zapotrzebowanie na

notyzerów wzrasta,
kursach szybkościowych

po-

hip-
Na

się bezkon-
autobusach

lec już nie boli.

A wszystko dzięki u-

powszcchnieniu hipnozy
na szereg dziedzin naszego
życia.

KOSA

Wchodzimy
w sezon wiosenny — a to

oznacza, że na naszych dragach po
jawi się zdwojona ilość pojazdów.
Wraz z nimi poważnie wzrośnie nie

bezpieczeństwo wypadków. Już w.pierw
szych wiosennych dniach doszło do kilku
dziesięciu poważnych wypadków. A przecież
sezon dopiero się zaczyna. Codziennie coraz

więcej „zimujących” pojazdów wyjeżdża na

ulice. Liczba ich przekroczyła już dwa mi
liony! Z tego spory procent przemknie po
szosach naszego województwa. Nie licząc
zmotoryzowanych turystów zagranicznych.

Pierwsze sygnały wskazują na wzrost wy
padków spowodowanych przez pieszych. Na
jezdnie wybiegają bawiące się bez opieki
dzieci. Pijacy na jezdni — zarówno kierow
cy, jak i przechodnie — to osobny rozdział.
Spowodowali wicie katastrof, kraks. W sto
sunku do nich zostaną zaostrzone sankcje,
a winni staną przed sądem.

Rozpoczyna się sezon wzmożonego ruchu
drogowego I turystycznego — trzeba wiec
iuż dziś zwrócić baczną uwagę na splot pro
blemów, na najwłaściwsze sposoby ich roz
wiązywania. Perswazja, nauka, kontrola, a

gdy zajdzie potrzeba: surowe kary — oto

metody tegorocznej akcji profilaktycznej,
mającej na celu poprawienie stanu bezpie
czeństwa na naszych drogach. Jednak jej
wyniki w dużej mierze będą zależały od
nas samych. Od kultury kierowców, od roz
wagi przechodniów, od troskliwej opieki nad

wiosenne
PRZE-

SIROG1
dziećmi, od uświadomienia sobie, źe przy
wciąż rozwijającej się motoryzacji — pełna
znajomość i poszanowanie przepisów drogo
wych, stają się sprawą życia.

Inny problem, szczególnie ostro występu
jący z nadejściem wiosny — to niebezpie
czeństwo niewypałów. Dość powiedzieć, że

połowa (w skali roku) wypadków, które po
woduje nieostrożne obchodzenie się ze zna
lezionymi niewypałami, wydarza się w

kwietniu I maju. Najczęściej kończą się one

tragicznie — ciężkim okaleczeniem lub
śmiercią. Powodują je zarówno dzieci, Jak
i lekkomyślni dorośli. Oto wypadek sprzed
kilkunastu zaledwie dni. W Samocicach, pow.
Dąbrowa Tarnowska, 28-letni Antoni Bryła,

przyniósł do swojego warsztatu stolarskiego
znaleziony niewypał 1 począł przy nim ma
nipulować. Nastąpił wybuch. Człowiek po
niósł śmierć.

Również poważnym niebezpieczeństwem
Jest inna pozostałość wojny — broń. Znale
ziona przez dzieci, może przynieść tragicz
ne następstwa. Z bronią nie ma żartów.
Śmierć, kalectwo wciąż zbierają obfite żni
wo. Dlatego już ósmy rok milicja prowadzi
akcję rozbrojenia terenu. Tylko w pierw
szym kwartale br. znaleziono 1.372 sztuki
różnej amunicji, w tym 8 min moździerzo
wych oraz 43 sztuki broni zdatnej do użyt
ku. 28 marca do Komendy Powiatowej MO
w Limanowej chłopiec przyniósł znaleziony
pistolet. W Myślenicach 1 brn. 10-letni Zby
szek przyniósł pepeszę, którą znalazł na

śmietniku. 22 marca w Brzesku 12-letni Sta
szek przyniósł karabin...

Przypominamy raz jeszcze, że Jeśli osoby
posiadające nielegalnie broń, zdadzą ją do
browolnie, nie będą pociągane do odpowie
dzialności karnej (pod warunkiem, że broń
ta nie była użyta do celów przestępczych).
Natomiast broń zabytkową, bądź pamiątko
wą należy zalegalizować. Każdy na czas

zauważony pocisk, każde zawiadomienie o

tym władz, pouczenie o grożącym niebezpie
czeństwie zwłaszcza dzieci — oznacza o jed
no kalectwo lub śmierć mniej. Być może,
kogoś z twoich najbliższych.

gładą. 17 miesięcy do długi okres. Wystarczy, że
by wymordować parę milionów ludzi. Autor
wymienia w swej książce nazwiska osobistości
najbardziej odpowiedzialnych za tę ponurą tra
gedię: korowód znanych polityków z czasów o-

statniej wojny otwiera ówczesny sekretarz sta
nu USA, Cordell Hull.

W świetle organizowanej obecnie na Za
chodzie przez główne ośrodki syjonistyczne
antypolskiej kampanii oszczerstw, niezwykle
aktualną wymowę - posiada następujący hi
storyczny fakt naświetlany szeroko przez dr.
Morse’a: W czasie, kiedy tysiące Polaków na
rażały swe życie, by ratować Żydów, żaden
z przywódców żydowskich w Ameryce — a

są to eksponenci bogatych i politycznie ogrom
nie wpływowych organizacji — nie kiwnął
nawet palcem, żeby wymóc na rządzie USA
podjęcie zdecydowanych kroków przeciwko
rozgrywającej się w Europie zbrodni ludo
bójstwa. Pod tym względem dokumenty na
gromadzone przez Morse’a posiadają niezwy
kłą moralnie i politycznie oskarżycielską
wymowę.

8 grudnia 1942 r. dotarł z Europy raport skie
rowany do prezydenta Rooseuelta. Zawierał on

pełny opis dokonywanej przez hitlerowców zbro
dni. Sprawozdanie opracowano na podstawie re
lacji, które dotarły do amerykańskiej placówki
w Bernie od polskich i żydowskich organizacji
podziemnych. Jaki był skutek tego raportu?
Parę tygodni później, w styczniu 1943 r., sekre
tarz stanu USA poinformował wszystkie amba
sady amerykańskie z placówką w Szwajcarii
włącznie, że zabrania im zbierania materiałów
dotyczących sytuacji Żydów w krajach okupo
wanych od — jak powiedziano w tej instrukcji
— „osób prywatnych".

Współodpowiedzialność
W kwietniu 1943 r., kiedy w warszawskim

getcie krwawiły się resztki oddziałów ży
dowskich w beznadziejnej walce z hitlerow
cami, na Bermudach rozpoczęła się konfe
rencja anglo-amerykańska w sprawie losu
uchodźców, a przede wszystkim w sprawie e-

wentualnej pomocy dla mordowanych Ży
dów. Konferencja zakończyła się niczym. A

przecież mówiono podczas niej i o tym, że w

Oświęcimiu czy Brzezince czynnych jest już
46 pieców krematoryjnych... Dopiero pod ko
niec wojny w roku 1944 z osobistej inicjaty
wy prezydenta Roosevelta powstał w Stanach
Zjednoczonych „Urząd do Spraw Ucho
dźców”, który miał nieść pomoc Żydom. Ale
w roku 1944 wszelka pomoc była już zby
teczna... W tym czasie hitlerowcy dobijali t»-
statnie setki tysięcy z ogólnej liczby 6 milio
nów swoich ofiar.

Doktor Artur Morse nie oskarża ówczesnych
rządów USA i Wielkiej Brytanii oraz czołowych
organizacji syjonistycznych tylko o samą bier
ność. Jest to oskarżenie o świadomą współwinę
i współodpowiedzialność, bo trudno inaczej okre
ślić bierność wobec gehenny przeżywanej wtedy
przez europejskich Żydów, której każdy akt 1
każdy szczegół dobrze był znany w Londynie 1

Waszyngtonie.
Przytoczone w książce dr Morse’a fakty po

prostu wstrząsają. Oprócz znanej historii wę
gierskiej, o której mówiliśmy na wstępie, au
tor książki dokładnie opisuje i to. w jaki
sposób amerykańska administracja storpedo
wała wysiłki zmierzające do wykupienia 100
tysięcy Żydów francuskich i rumuńskich

przed śmiercią.
W książce zatytułowanej „Kiedy umierało

6 milionów” przytoczono także dokument,
który mówi sam za siebie. Jest to zbiorczy
raport przekazany 6 stycznia 1944, dotyczący
— jak określa to Morse — „cichej zgody rzą
du USA na wymordowanie Żydów”...

O wszystkich tych faktach nie wolno zapom
nieć. Trzebr je podnieść właśnie dziś, kiedy lu
dzie, na których ciąży straszliwa współodpowie
dzialność za to, co się stało, mają czelność naj
głośniej krzyczeć o tzw. „polskim antysemityz
mie", według starej jak świat metody „łapaj
złodzieja!". Dziś kiedy czołowi syjoniści — ci
sami, którzy przyczynili się w czasie wojny do
śmierci milionów swych ziomków — bratają się
z politykami kraju, w którym często nie obe
schła jeszcze na rękach żydowska krew i któ
rego prezydentem jest były budowniczy pieców
krematoryjnych.
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P
ochodzenie religii, po
chodzenie chrześcijań
stwa — oto najciekaw
sze, a zarazem najbar
dziej sporne problemy
współczesnego religio

znawstwa. U nas do tych te
matów należałoby dodać je
szcze wierzenia Słowian oraz

historię Kościoła katolickiego,
które to zagadnienie ze

względu na poważną rolę ja
ką Kościół ten odgrywał w

dziejach narodu polskiego, bu
dziło od bardzo dawna ostre

spory i kontrowersje.

Kiedy mówimy o dysku
sjach i kontrowersjach, musi-
my- zarazem postawić pyta
nie: czy istnieją możliwości
konfrontacji poglądów, czy
interesujący się danym pro
blemem czytelnik ma moż
ność zapoznania się z różny
mi stanowiskami w budzącej
kontrowersje sprawie? Za
miast odpowiedzi wprost,
przyjrzyjmy się niektórym
choćby pozycjom wydawni
czym omawiającym wymie
nione na początku tematy.
Np. pochodzenie chrześcijań
stwa.

— np. prace Albrighta, Thom
psona, ks. Gryglewicza, ks. Ja
kubca, ks. Dąbrowskiego i in.
Pomijam tu pozycje „przyczyn-
karskie”, różnego rodzaju węż
sze monografie, pomijam dzieła
pośrednio związane z genezą

chrześcijańątwa, z jego rozwo
jem, rozwojem jego doktryny,
organizacji kościelnej itd. itp.
Bogatym uzupełnieniem dla
czytelnika interesującego się
szerzej tematem stanowią setki
(by nie powiedzieć — tysiące!)
publikacji naukowych, jakie
w okresie powojennym ukazały
się na łamach periodyków ka
tolickich (no, i oczywiście, bi
blioteki). Uzupełnieniem szcze
gólnego rodzaju są również tek-

cego w Jezusie rewolucjoni
stę, a we wczesnym chrześci
jaństwie — postępowy ruch
społeczny, A. Robertsona, któ
ry reprezentuje marksistow
ską szkołę historyczną, z dru
giej strony — Wippera, zwo
lennika tzw. mitycznej teorii
pochodzenia chrześcijaństwa
(Pochodzenie literatury chrze
ścijańskiej, Rzym i wczesne

chrześcijaństwo).
Stosunkowo bogata jest na

tomiast literatura poświęcona
odkryciom i rękopisom w

Qumran: źródłowa praca W.

Tyiocha, popularne Amusina,
Wilsona, Chylińskiego.

autorów, jest literatura zwią
zana pośrednio z tematem i

zahaczająca o problemy etno
logii, historii kultury, antro
pologii, czy — biorąca na

warsztat konkretne religie
starożytne lub plemienne.
Być może dlatego właśnie wy
dawnictwa wyznaniowe, ka
tolickie tak rzadko sięgają
po nowości czy klasyków z

tej dziedziny: wyręczają je w

tym wydawnictwa państwo
we. Dzięki nim mamy też sze
reg niezwykle ciekawych,
znanych w świecie pozycji:
i w serii „ceramowskiej”
PIW-u, i w serii „R” Książ-

.1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W lepszej dziś już sytuacji jest pewien
znakomity inżynier wojskowy, znany głów
nie jako przywódca nieudanego powsta
nia, mniej jako równoczesny z Napoleo
nem twórca teorii posługiwania się arty
lerią konną, Tadeusz Kościuszko. Jeszcze

zdolniejszy od niego strateg i jeszcze lep
szy inżynier, Ignacy Prądzyński, był pe
chowcem za życia, a jeszcze większego pe
cha miał chyba po śmierci, któż wie bo
wiem, że mając lat 19 projektował on

i kierował rekonstrukcją twierdzy w Mo
dlinie, dyrygując tysiącami robotników,
i że to on jest twórcą Kanału Augustów-
s-kiego?

A Sokolnicki? Przecie był istnym geniu
szem budownictwa! Przy jego wyczynach,
dokonywanych niezwykle prymitywnymi
środkami technicznymi, nowoczesne tempo
budowlane wydaje się zgoła żółwim — w cią
gu 38 godzin ni mniej, ni więcej, postawił
on most, łączący na wysokości 40 metrów
dwa odległe od siebie o przeszło 300 metrów

brzegi Niemna, a po tym moście przeszła
ówczesna armia litewska „rzędami po 10 lu
dzi z taborem i artylerią”.

Był Sokolnicki nie tylko inżynierem, ale
i uczonym; ogłaszał prace naukowe z hy
drauliki i miernictwa, a francuskie Aka
demickie Towarzystwo Naukowe nadało
mu swe członkostwo, nader rzadko trafia-

mongolskim chałacie odbywał podróże ba
dawcze, traktowany przez buriackich lamów
jako „żywy Budda”; Wiktor Godlewski i Be
nedykt Dybowski; Aleksander Czekanowski,
Jan Czerski, Księżopolski, Chyliczkowski.
A potem już nie zesłańcy, a geografowie i ba
dacze Azji z własnego wyboru — Bronisław
Grabczewski, Henryk Czeczott, Karol Bohda
nowicz, jeden z najsłynniejszych geologów
świata. To jedynie garstka nazwisk; dzieje
pionierstwa polskiego na Syberii do dnia dzi
siejszego nie zostały spisane. Nic tylko na

Syberii '— czy przeciętny Polak orientuje się
np., że ojcem nafty bakińskiej jest nasz ro
dak, Alfred Zglennicki? I że ufundował on

nagrodę, która mogła być krajową nagrodą
Nobla, gdyby jej nie zaprzepaścił nasz przed
wojenny rząd?Ó losach Rogozińskiego, który jeździł
w XIX wieku do Afryki, napisano w Pol
sce książkę, ale nie zdobyła ona ani ułam
ka tej poczytności, jaką zdobyły książki
poświęcone przez państwa Centkiewiczów

obcym podróżnikom i odkrywcom, przy
okazji zaś — Antoniemu Dobrowolskiemu,
pierwszemu polskiemu polarnikowi; wiecz
nie to samo — „cudze chwalicie, swego nie
znacie...”

Cóż mówić o Rogozińskim, skoro postać
tak wybitna, jak Bronisław Malinowski,
jeden z największych uczonych XX wieku,
z pewnością najsłynniejszy etnolog świa
ta, patron całej szkoły naukowej, nie do-

Najwięcej na ten temat wy
dano u nas publikacji i ksią
żek autorów katolickich. A oto,
przykładowo, kilka z nich o-

mawiających niektóre aspekty
tego bardzo złożonego i niezwy
kle „rozbudowanego” zagadnie
nia: G. Ricciotti — Zycie Je
zusa Chrystusa, Daniel Rops —

Dzieje Chrystusa, ks. J. Kacz
marczyk — Zycie i działalność
Jezusa w świetle ewangelii, po
tężna objętością Encyklopedia
biblijna (zawierająca także ha
sła z zakresu St. Testamentu),
liczne prace ks. Dąbrowskiego,
wśród nich wydawane nie raz

Prolegomena do Nowego Testa
mentu czy Nowy Testament na

tle epoki... Dalej można by wy
mienić szereg prac z zakresu
archeologii biblijnej, łączących
się tematycznie z życiem reli
gijnym starożytnych Żydów
czy sekt przedchrześcijańskich

sty Nowego Testamentu
sto opatrzone ?
których nakłady
obliczać trzeba w setkach tysię
cy egzemplarzy.

Na tym, z

szkicowo zarysowanym
autorzy reprezentujący racjo
nalistyczne stanowisko w

sprawie genezy chrystianiz-
mu stanowią wyraźną mniej
szość. Co jednak jest tu waż
ne, to fakt, że w ich dziełach
czytelnik nie znajdzie unifor-
mizmu. Z jednej strony bo
wiem ma Dobrą Nowinę W.

Witwickiego, którego zda
niem, ewangelie synoptyczne
rysują niepodrobiony portret
psychologiczny Jezusa, dalej
— K. Kautsky’ego (Pochodze
nie chrześcijaństwa), widzą-

(czę-
komentarzem),

powojenne

konieczności
„tle”

Jeśli chodzi o drugi ze

wspomnianych na początku
artykułu temat — o genezę
religii —- religioznawcy (i wy
dawcy) katoliccy nie wyka
zują dlań większego zainte
resowania. Znacznie więcej
uwagi poświęcają mu reli
gioznawcy świeccy (np. Cu-
now — Pochodzenie religii i
wiary w Boga, Łeroi - Gour-
han — Religie prehistorycz
ne), choć i oni rzadko kie
dy skupiają się na samym
„rdzeniu” problemu, wiedząc,
że z konieczności zbyt często
musieliby opierać się na hi
potezach. Bardzo obszerna
natomiast i różnorodna, tak
w sensie tematyki, jak i sta
nowisk zajmowanych przez

ki i Wiedzy. Wydawnictwa
te (a także PWN i inne) udo
stępniły polskiemu czytelni
kowi dzieła takich światowej
sławy uczonych jak G. Fra-
zer, Z. Freud, M. Eliade, Pet-
tazzoni, B. Malinowski, C.
Levi - Strauss, R. Graves, G.
Thomson, W. Antoniewicz.

Nie należą do głównego te
matu religie antyczne, dlatego
o nich nie piszę, choć mamy
wiele prac z tej dziedziny, po
mijam psychologię religii
(Fromm, James), jej socjologię
(J. Wach i szereg autorów ka
tolickich), pomijam wreszcie
dziesiątki zagadnień pośrednio
związanych z religioznaw
stwem, choć i tutaj niejedną
można by wymienić pracę i u-

kazać na ich przykładzie, że

czytelnik ma możliwość kon-

frontaeji różnych poglądów 1
stanowisk.

Wypadałoby jeszcze powie
dzieć parę słów o historii Ko
ścioła w Polsce, a raczej —o hi
storii chrześcijaństwa w na
szym kraju. Raczej — bo wielu
naszych historyków woli badać
dzieje i doktrynę ruchów
stworzonych przez Reforma
cję i wcześniejszych od niej
ruchów religijno-społecznych.
Trzeba też powiedzieć, że

jak dotąd, ani jedna ze

stron nie zdobyła się na wy
danie syntezy dziejów chrze
ścijaństwa w Polsce. W re
zultacie czytelnik musi się
zadowolić mniej lub bardziej
obszernymi, mniej lub bar
dziej przystępnymi monogra
fiami dotyczącymi czy to

kultu, czy organizacji ko
ścielnej, życia zakonnego,
związków wiary z obyczaja
mi czy z polityką. Także tu
taj duży dorobek mają histo
rycy katoliccy. Dodajmy: nie
wszyscy oni pisali z pozycji
wyznaniowych i dlatego za
miast dzielić literaturę przed
miotu na „książki katolickie”
i „niekatolickie”, słuszniej
będzie mówić o ujęciu „apo-
logetycznym” (exemplum „Hi
storia Kościoła” ks. J. Umiń
skiego, zawierająca pewne
partie poświęcone historii ka
tolicyzmu w Polsce) i „obiek-
tywistycznym”. A do tej dru
giej kategorii zaliczyłbym
większość naszych znanych,
wielkich historyków.

Czy przegląd ten należy zam
knąć stwierdzeniem, że „wszy
stko jest na medal”? Bynaj
mniej. Na pewno listę dzieł reli
gioznawców o światowej sławie

należałoby poszerzyć (dotyczy
to zresztą nie tylko wymienio
nych tu problemów). Ale od te
go stwierdzenia do demagogi
cznych zarzutów o próbach ja
kiejś „ateistycznej” monopoli
zacji daleko. Tak daleko, jak
daleko leży prawda od kłam
stwa.

Stefan Bratkowski

WIELCY

zapomniani
jące się cudzoziemcom. Któż zna w Polsce

przewagi wojenne i dorobek naukowy te
go człowieka? Wszyscy wiedzą, kim był
sympatyczny książę Pepi, zgódźmy się —

miernota urodzona pod szczęśliwą gwiazdą
i w dobrej rodzinie; mało kto wie o So-
kolnickim, zapomnianym geniuszu, które
mu nawet śmierć nie była dana wielka —

zginął pod kopytami rozhukanego konia...
Nie ma też w światowych annałach hi

storii maszyn liczących polskiego Żyda,
Abrahama Sterna, „odkrytego” przez Sta
szica; tymczasem przypuszczać można

śmiało, że konstruktor prototypu nowocze
snych arytmometrów, Szwed Ohner miał

okazję zetknąć się w Petersburgu z wyna
lazkiem Sterna. *

Następna epoka zapomnianych to druga
połowa XIX wieku. Poza Domeyką, nikt z

tych wielkich Polaków nie doczekał się sła
wy, Domeyko zaś głównie temu ją zawdzię
cza, że był... przyjacielem Mickiewicza; gdy
by nie to, pewnie — by on, któremu Chile
nadało jakże zaszczytny tytuł „ojca ojczy
zny”, zniknął także w mrokach polskiej nie
pamięci... Iluż ich zginęło bowiem! Ernest
Malinowski ze swoimi polskimi młodszymi
kolegami zbudował najsłynniejszą kolej świa
ta XIX wieku, sławną linię transandyjską,
osiągnięcie techniczne do dziś zdumiewające.

Jego koledzy, Habich, Kluger, Folkierski,
Miecznikowski, Wakulski, Stryjeński budo
wali w Peru drogi, mosty, porty, zakładali
uczelnie techniczne; to Kluger właśnie prze
prowadził drogę, która przez Andy łączy Pe
ru z Boliwią — ciągle jeszcze główny szlak
komunikacyjny — na tej trasie. Kto pamięta
o ich rocznicach, kto chlubi się ich dziełami?

*

Nasi badacze? W Wielkiej Encyklopedii
Powszechnej Jan Jerzy Forster zapisany
jest jako Johann George, jakkolwiek sam

pisał o sobie — „Urodziłem się na ziemi

polskiej, o milę od Gdańska, i opuściłem
tę ziemię rodzinną, gdy przeszła pod pano
wanie pruskie, a więc nie jestem Pru
sakiem”. Był to pisarz i wybitny uczony,
towarzyszył w podróżach kapitanowi
Cookowi; o kapitanie Cooku polski pisarz
napisał książkę, nikt nie napisał jej o pol
skim uczonym Janie Jerzym Forsterze,
który opracował naukowe wyniki wypra
wy Cooka w wielkim dwutomowym dzie
le, wydanym w Londynie w roku 1777.
O Janie Potockim, gdyby nie „Rękopis
znaleziony w Saragossie”, któż by wie
dział? Do dziś mało kto słyszał, że to pi°-
nier badań praprzeszłości Słowian...

Polscy geografowie i geolodzy tworzą na
stępną serię zapomnianych. Przed Pawłem
Edmundem Strzeleckim, którego liczne pom
niki stoją w Australii, zasłynął tam dr John
Lhotsky, Polak ze Lwowa, którego nazwiska
nawet nie znamy w oryginalnym polskim
brzmieniu! Dzieje Syberii co krok mieszczą
polskie nazwiska, jeśli prawdą jest, że mar
tyrologia była udziałem wywożonych tam

przez carat Polaków, prawdą jest również, że
ci sami ludzie odegrali tam rolę pionierów
cywilizacji, rolę nie gorszą, a uczciwszą, niż

amerykańscy zdobywcy Dzikiego Zachodu...
Każdy z nich wart jest legendy, każdego z

nich osiągnięcia trwalsze są stokrotnie i więk
sze od średniej klasy pisarzy, których nazwi
ska wkuwa się w naszych szkołach. Oto naj
wybitniejsi z wielkich: Józef Kowalewski, fi
lareta z mickiewiczowskiego kręgu, który w

czekał się żadnej popularnej biografii? Je
go pozycja w światowej nauce nie ustępu
je pozycji, zajmowanej przez Marię Skło-
dowską-Curie, ale o upływającej 25 rocz
nicy śmierci wielkiego uczonego nikt jakoś
nie wspomina. *

Rejestr ciągnąć można by w nieskończoność

prawie; dowód, że nasze pojęcia o wielkości
zbudowane były na absurdalnych przesłan
kach, skoro w podręcznikach szkolnych brak
nazwisk Polaków największych. Nasza histo
ria była dotąd historią polityki i literatury,
historycy przemysłu i gospodarki jeszcze
swoich bohaterów na piedestał nie wywindo
wali, a już historycy nauki i techniki w ogóle
miejsca dla swoich znaleźć nie mogą. Gabrie
la Narutowicza, że był jednym z najsław
niejszych inżynierów wodnych świata na

przełomie XIX i XX wieku, przypomniano
sobie niedawno, setnej rocznicy urodzin jed
nakże nie obchodzono. A współtwórca teo
retycznych założeń lotnictwa, pionier budowy
łodzi podwodnych — Stefan Drzewiecki?
A XIX-wieczni naftowcy, Łukasiewicz i Wol
ski, pierwszy niby znany, a mimo to przed
stawiany zupełnie fałszywie zagranicznemu
czytelnikowi polskich wydawnictw obcojęzy
cznych — jako nieszczęśliwy fantasta? To nie
żadni fikcyjni, tworzeni dla potrzeb propa
gandy dziwacy, ale autentyczni wybitni lu
dzie, często bardziej sławni wśród obcych niż

między swoimi. Który nasz przeciętny rodak
wie, że współojcem teorii naukowej organi
zacji pracy jest — obok Taylora — Polak,
Karol Adamiecki?

Wszystko, co powyżej, brzmi wręcz nie
wiarygodnie, a przecież nie starczyło mi

już miejsca dla wielu innych, np. Paczo-

skiego, ojca socjologii świata roślin, dla
Jana Łukasiewicza i innych słynnych ma
tematyków, dla Alberta Czeczotta budow
niczego kolei transirańskiej, dla całej ple
jady wynalazców, badaczy, inżynierów
i naukowców, ludzi wielkich umysłów,
wielkiego znaczenia i. wielkich osiągnięć.
Co robić w tej sytuacji? Przewrócić naszą
historię do góry nogami — najwyższy czas,

jeśli młodzi Polacy mają znajdować w niej
jakieś wzory do naśladowania, pasujące do
epoki tworzenia...

Nowy stop odlewniczy
Nowy interesujący stop odlewniczy o-

pracowany został przez zespół polskich
metalurgów, którym kieruje prof. dr
Wojciech Truszkowski z Krakowskiej A-
kademii Górniczo-Hutniczej. Specjaliści z

Polskiej Akademii Nauk zakończyli już
przemysłowe badania owego stopu, co u-

możliwiło określenie optymalnych jego
własności mechanicznych.

Aktualnie nowy polski stop odlewniczy
jest wdrażany przez przemysł krajowy.
Jego liczne zalety wzbudziły ponadto ży
we zainteresowanie wśród specjalistów
zagranicznych. I tak na przykład pewne
firmy francuskie Namierzają podjąć pro
dukcję części maszyn z tego stopu. Ba
dania przygotowujące podjęcie tej pro
dukcji prowadzą na wniosek owych firm
uczeni polscy.

Sposób na pęknięcia
Krakowskie Przedsiębiorstwo Hydroge

ologiczne uzyskało, patent na oryginalną
metodę uszczelniania spękań skał lub pę
knięć betonów znajdujących się pod wo
dą. Metoda ta i służące do tego celu u-

rządżehia mogą oddać nieocenione usługi
przy różnego rodzaju pracach z zakresu:
budownictwa wodnego, jak np. w napra
wach zapór wodnych czy fundamentów
innych wodnych budowli.

Prace przeprowadzane według tej me-

tody polegają na wywierceniu w strefie
niepożądanych szczelin odpowiednich o-

tworów, które — po uprzednim ich osu
szeniu ogrzanym powietrzem — wypełnia
się gorącym asfaltem. W ostatnim etapie
tego procesu do owych otworów tłoczy się
natomiast powietrze zimne, aby nie do
puścić wody do zastygającego w nich a-

sfaltu.
Twórcą tej metody i służącego jej u-

rządzenia jest mgr inż. Augustyn Kie
lar.

Automatyczny „Kart-I
W Instytucie Geodezji i Kartografii

skonstruowano specjalne urządzenie —

tzw. koordynatograf — służące do graficz
nego przedstawiania wyników obliczeń
przeprowadzanych przez „mózgi elektro
nowe”. „Kart-1”, jak brzmi jego nazwa,
jest urządzeniem działającym automatycz
nie i z dużą dokładnością. Może ono

współdziałać z elektroniczną maszyną cy
frową na zasadzie odczytywania dostar
czanych przez nią danych z taśmy perfo
rowanej lub też na zasadzie bezpośrednie
go z nią połączenia.

Możliwości zastosowania takich koordy-
natografów są bardzo szerokie. Mogą stać
się one niezwykle pożytecznym narzę
dziem dla korzystających z pomocy kom
puterów, geodetów i kartografów, geolo
gów i geofizyków, wreszcie projektantów
różnego rodzaju konstrukcji inżynier
skich.

Piwo według nowej
technologii

Specjaliści z Biura Projektów Przemy
słu Fermentacyjnego i Instytutu Przemy
słu Fermentacyjnego opracowali 'nową li
nię technologiczną do fermentacji piwa.
Nowa technologia umożliwia prowadze
nie procesu fermentacji tzw. brzeczki piw
nej w sposób ciągły podczas jej przepły
wu. Rozwiązanie takie umożliwia skró
cenie cyklu fermentacji z 12 do 3 dni i
pozwala zmieścić proces produkcyjny w

budynkach o kubaturze o połowę mniej
szej niż w przypadku stosowania trady
cyjnej technologii.

Dla piwoszów interesująca może być
ponadto wiadomość, że według nowej
technologii proces fermentacji przebiega
w absolutnie sterylnych warunkach, co

stanowi rękojmię wysokiej jakości otrzy
mywanego w ten sposób trunku. 1

dy przeanalizowano da
ne naukowe, zebrane
przez sondę kosmiczną
„Wenus-4” i amerykań

ską stację międzyplanetarną
„Mariner 5”, okazało się, że pe
symiści mieli rację: planeta We
nus jest niegościnną, gorącą pu
stynią, pokrytą nieodpowiednią
dla nas atmosferą.

A przecież Wenus jest tak po
dobna do naszej Ziemi... Skąd
więc takie różnice w warun
kach? 1 czy oznacza to, że W8-
nus pozostanie na zawsze nie
dostępna?

Na oba te pytania odpowie
dział niedawno wybitny uczony
radziecki, członek-korespondent
AN ZSRR, P. N. Kropotkin. Je
go idea jest tylko hipotezą, ale
hipotezą, której z punktu wi
dzenia nauki nic zarzucić nie
można: opiera się ona na fak
tach niepodważalnych.

zy rzeczywiście składy
atmosfer Wenus i Zie
mi są zupełnie różne?
Wyniki sond kosmicz

nych zdają się dawać na to py
tanie odpowiedź jednoznacznie
twierdzącą. Weźmy jednak pod
uwagę azot, którego obecności
„Wenus-4” nie wykazała. Jed
nak jej czujniki mogły Zareje
strować azot tylko wtedy, gdy
by było go więcej niż 7°/o. A
zatem 3,4, a nawet 5%> azotu
może być w atmosferze Wenus.

1 tu profesor Kropotkin do-

„Vipac AJ 204”

We Francji wprowadzono nową folię z polichlorku winylu —

tzw. „Vipac AJ 204” do pakowania masła. Folia ta doskonale
chroni produkt przed działaniem światła i tlenu. Masło pako
wane w tę folię zachowuje przez dłuższy czas świeżość i smak.

1,8 min m2 netlonu rocznie

W Anglii tylko do pakowania artykułów spożywczych zuży
wa się rocznie około 1,8 min m5 netlonu. Jest to rodzaj siatki,
wytłaczanej z tworzywa sztucznego. Netlon charakteryzuje duża

Piwo w plastykowych butelkach

Ostatnio ukazało się w wielu krajach piwo pakowane w bez
zwrotne butelki plastykowe, o pojemności 0,38 litra. Butelki
takie ważą zaledwie 3 dkg. Oprócz wyjątkowej lekkości, bu
telki z tworzyw sztucznych odznaczają się szczelnością, są nie
tłukące i nie zmieniają smaku piwa.

Jak zdobyć
Wenus?

konał pierwszego obliczenia:
uwzględniając ciśnienie na po
wierzchni planety, doszedł do
wniosku, że ta sama ilość azo
tu, co na Ziemi, stanowiłaby
na Wenus tylko 3,8°/o jej atmo
sfery. Tego „Wenus-4” wykryć
nie mogła...

Podobne rachunki dowodzą, że
ziemska ilość tlenu dałaby w

atmosferze Wenus wkład rów
ny 1%. W rzeczywistości —

wkład ten wynosi 2,5 raza

mniej — ale to nas nie dziwi,
bo na Wenus nie ma roślin,
wytwarzających tlen z dwu
tlenku węgla na drodze foto
syntezy.

Podstawowa różnica między
atmosferami planet — to obec
ność na Wenus dwutlenku węg
la, którego wielkie ilości są wła
śnie odpowiedzialne za grubość

i gorącość atmosfery wenusjań
skiej. Jednakże — powiada Kro
potkin — dwutlenku węgla na

Ziemi w istocie wcale nie jest,
mniej! Tyle, że nie znajduje się
on w atmosferze, a w... mine
rałach, gdzie zamknięty został
wskutek istnienia pewnych or
ganizmów żywych. Oto dlacze
go szukanie analogii między at
mosferą Ziemi i Wenus nie jest
czystą fantazją. To właśnie o-

becność życia spowodotoała, że
drogi tych planet kiedyś się ro
zeszły.

pierając się na pracach
wielu geologów i kos
mologów, radziecki uczo
ny, prof, Sokołow, wy

różnił cztery stadia ewolucji at
mosfery planetarnej. Pierwsze
stadium, które Wenus już prze
szła, polega na tym, że chłod
na atmosfera składa się głów

me z wodoru, helu i neonu. W
dalszym etapie następuje wzrost
temperatury do przeszło 100 st.
C i atmosfera składa się wów
czas z dwutlenku węgla i par
wody — z domieszką azotu, me
tanu i innych gazów. W trze
cim stadium temperatura spada
poniżej temperatury wrzenia
wody i zaczynają się tworzyć
oceany. Pojawiają się warunki
powstania życia. Wreszcie na
stępuje ostatnie, czwarte sta
dium atmosfery tlenowo-azoto-
wej. W tym stadium jest obec
nie Ziemia.

Wenus — jak się wydaje —

jest teraz w drugim stadium.
Główną przyczyną gorącości jej
atmosfery jest obecność dwu
tlenku węgla, którego gruba
warstwa nie pozwala na wy-
promieniowanie ciepła w prze
strzeń, podobnie jak
oranżerii. Przy tym
tura nie może
niżej krytycznych 100
bec bliskości Słońca,
powód, dla którego Wenus za
trzymała się w drugim stadium.

Pozostaje odpowiedzieć na o-

statnie pytanie: gdzie się po-
dziewa woda na Wenus? Rów
nież i to wyjaśnia geologia: w

temperaturze, panującej na na
szej sąsiadce, pary wody uzy
skują aktywność chemiczną,
równą aktywności silnych kwa
sów. Dlatego woda na Wenus
jest związana w minerałach.

szyba w

tempera-
spaść po-
st. C wo-

I to jest

ak więc Wenus i Ziemia
są mimo wszystko „rodzo
nymi siostrami”. Jedyna
różnica miądzy nimi pole

ga na tym, że W enus „zatrzy
mała sie w rozwoju”. Można
wigc postawić śmiałe pytanie:
czy jest to zastój ostateczny i
nie zmienialny?

Patrząc w odległą przyszłość
— powiada profesor Kropotkin
— można puścić wodze fantazji
i odpowiedzieć na to pytanie
przecząco. Atmosferę Wenus
można zmienić! W górnych
względnie chłodnych warstwach
atmosfery wenusjańskiej mo
głyby zacząć działanie pewne
ziemskie mikroorganizmy. Wów
czas na dno atmosfery zaczęły
by opadać twarde związki or
ganiczne, a jednocześnie oswo-

badzałby się tlen. Proces ten,
raz rozpoczęty, narastałby la
winowo: l’/o dwutlenku węgla
mniej — to kilka stopni obni
żenia temperatury, to coraz lep
sze warunki dla życia. Stopnio
wo pojawi się ciekła woda,
temperatura spodnie tak, że już
na samej powierzchni planety
powstaną warunki do życia or
ganicznego: około 40 st. C, ciś
nienie—1atm—to,co18.X.
1967 r. zarejestrowała „Wenus-4”
na wysokości 26 km.

Początkowo obszary podbiegu
nowe, a potem cała powierzch
nia Wenus stanie się dostępna
dla człowieka.

OPAKOWANIA"OPAKOWANIA"OPAKOWANIA
odporność na działanie wilgoci, nie pochłania on zapachów i sam

jest bezwonny.

Jaja bez skorup
Obecnie w krajach Europy zachodniej wprowadza się na ry

nek nową formę sprzedaży jaj. Jajka — wybijane ze skorup
w specjalnym elektronicznym urządzeniu — pakowane są auto
matycznie do muszelek z polietylenu. Urządzenie takie może
w ciągu godziny zapakować około 30.000 jaj. Warto dodać, że

jaja w muszelkach nie ulegają zepsuciu ani stłuczeniu.

Nowy rodzaj papieru
Jedna z firm brytyjskich wypuściła ostatriio na rynek nowy

rodzaj papieru opakowaniowego, który jest pokryty związkami
silikonowymi. Dzięki tym związkom papier staje się nieprzylep-
ny i znajduje zastosowanie do pakowania mięsa, wędlin, mro
żonek itp. Walory nieprzylepności stwarzają możliwość wielo
krotnego wykorzystania papieru.
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Legenda jaka otacza Zo
fię Tołstojową — żonę ge
nialnego pisarza rosyj
skiego Lwa Tołstoja — jest
złą legendą. Jak ciemny
mrok spowija ona postać
Zofii Bersówny, córki An
drzeja Eustachiewicza Ber
sa, lekarza przy zarządzie
pałaców na moskiewskim
Kremlu. Wszyscy byli
przeciwko niej. I Czertkow
— przyjaciel Tołstoja, któ
ry mieszkał obok Jasnej
Polany (majątku autora

„Wojny i pokoju”) oraz

wpłynął na powstanie te
stamentu,
sarz

riów
dzieła
N awet
w swej monografii poświę.
conej wielkiemu człowie
kowi mówi z niechęcią o

hrabinie. Ale każdy ma

prawo bronić się przed hi
storią, przed potomnością.
Istnieją dokumenty, pa
miętniki Tołstoja. Istnie
ją wspomnienia współcze
sne. Istnieją pamiętniki
Zofii Tołstojowej, których
wybór przygotowało osta
tnio Wydawnictwo Lite
rackie w wyborze i prze
kładzie Marii Leśniewskiej
z przedmową i przypisami
profesora Wiktora Jaku
bowskiego.

„Pamiętniki” Zofii Toł
stojowej — strona po stro
nie — utwierdzają nas w

przekonaniu, że była ona

człowiekiem niezwykle
czułym, serdecznie odno
szącym się do ludzi — oraz

w którym pi-
zrzekł się lionora-
za wszystkie swe

— i dzieci pisarza.
Wiktor Szkłowski

utalentowanym
Jest prawdą, że
tle opinii wybitnego
chiatry, za jakiego w swo
im czasie uchodził profe
sor Rastiegajew, słuszny
wydaje się wniosek, że mi
mo daleko posuniętego roz
stroju nerwowego, który
dotknął Zofię Andriejew-
nę i był źródłem dotkli
wych cierpień dla niej sa
mej, dla jej męża i całej
rodziny, nie była ona u-

mysłowo chorą”. (Z przed
mowy prof. Jakubowskie
go.)

Każdy, kto zwiedzał kie
dykolwiek muzeum jasno-
polańskie czy muzeum mo
skiewskie Lwa Tołstoja,
może zauważyć, że rodzina
wielkiego pisarza wiodła
żywot typowy dla bogate
go ziemiaństwa. Ale Tołstoj
broniąc w swej literaturze
uciskanych i pokrzywdzo
nych uważał, że nie ma

prawa korzystać z owoców
cudzej pracy. Jego dom pe
łen był różnych ludzi, o-

bieżyświatów, bosiaków,
wielkich twórców, działa
czy. Kiedy zawierał ślub z

Zofią Bers 23 września
1862 roku — nie mógł pod
pisać na kontrakcie ślub
nym, że będzie idealnym
mężem. Obdarzał wielkim
uczuciem 18-letnią dziew
czynę z „dobrego domu”,
łączyła ich serdeczna mi
łość i poświęcenie Zofii,
która przepisywała wiele
znakomitych dzieł pisarza.
Zofia Tołstojową — czło
wiek swojej epoki i swo
jej sfery — wcale nie mu.

siała posiąść umiejętności
wyrzeczenia się sposobu
życia Właściwego klajsie, z

lakie-j wyszła;- Przecież
prowadziła ona interesy ol
brzymiej instytucji, jaką z

pewnością był LEW TOŁ
STOJ.. Załatwiała jego ko
respondencję, zarządzała
jego majątkiem, lękała się
o przyszłość dzieci, chcąc
im zapewnić byt materiał-,
ny. Kłóciła się o honora
ria. O to mają do niej
wszyscy największe pre
tensje. Mówi się również
o uczuciu miłości, jakim
obdarzała pewnego muzy
ka. A przecież wiadomo,
że sam Tołstoj nie był zbyt
wierny swej małżonce.

Życiorysy wielkich lu
dzi są własnością publicz
ną. Skoro więc wiele złych
legend otacza postać Zofii
Tołstojowej — dobrze się
stało, że jej pamiętnik u-

kazuje osobę uwielbiającą
talent swego męża, pracu
jącą ciężko dla utrzyma
nia domu, chorą i znękaną
— a przecież ciągle obda
rzającą uczuciem macie
rzyńskiego poświęcenia ca
łą swoją rodzinę.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Z
asady polityki kulturalnej w Polsce
Ludowej uznają w pełni prawa twór
ców do poszukiwań artystycznych.
Swobodzie twórczości kulturalnej wy
kreślają granice wyznaczone po pro
stu ogólnonarodowym, ogólnospołecz

nym interesem. To znaczy nie wolno rzeczy
wiście wydawać takich książek, wystawiać
takich sztuk, wyświetlać takich filmów, któ
rych treść jest wroga socjalizmowi, wroga
Polsce, wroga zasadzie pokojowego współ
życia narodów czy, która szerzy nienawiść i
pogardę dla ludzi, dla innych narodów. Nie
wolno także — podobnie jak w wielu kra
jach świata — szerzyć przez książki, filmy
czy teatr pornografii, kultu brutalności, u-

znania dla zbrodni i przestępczości. Prze
strzeganie tych zasad jest treścią ingerencji
czy raczej oddziaływania partii i państwa w

sprawach kultury. Oddziaływania — przy
znajmy to zresztą jasno — często za mało
konsekwentnego, za bardzo liberalnego. Ten
liberalizm doprowadza do tego, że ukazało
się w ostatnich latach kilka książek, które
budzą oburzenie czytelników swą treścią zo
hydzającą nasze życie, obrażającą nasze u-

czucia narodowe. Ten liberalizm doprowa
dził do marnotrawstwa wielomilionowych
sum przy produkcji filmów kierowanych do
produkcji, mimo ich oczywistej wymowy po
litycznej i ideowej, sprzecznej z zasadami na
szego ustroju.
'

Zasady naszej polityki kulturalnej znają
przede wszystkim sami twórcy, którzy repre
zentują przecież najróżniejsze kierunki po
szukiwań artystycznych, a także — czemu

dali wyraz m. in. na nadzwyczajnym zjeździe
warszawskich literatów — bardzo różne po
stawy ideowe. I nikomu z tego powodu nie
tylko nie odbiera się prawa do miana pisarza,
malarza, kompozytora, reżysera, ale także
prawa do wydania czy wystawienia konkret
nych wartościowych dzieł, o ile dzieła te nie
szkodzą w oczywisty sposób interesom pań
stwa, interesom społeczeństwa.

Chodzi więc w aktualnych dyskusjach w

^^tefaT Henel

Eugeniusz

Winokurow

Wychowywała nas epoka walki.

My powściągliwość mieliśmy za cnotę.

Mój wiersz żołnierski ciągle jest uparty.
Nie chce wyznawać smutku, żalu i tęsknoty.

Dzisiaj wspomnienie tamtych chwil jest przy
mnie.

Ciężko mi — pragnę z tego się rozgrzeszyć.

A jednak żal mój nie może nawet

współbrzmieć
Z bojowym rytmem żelaznego wiersza.

Przełożył: WOJCIECH KAWlNSKI

E. Winokurow jest wybitnym poetą
radzieckim średniego pokolenia (ur.
1925) i autorem szeregu tomów poetyc
kich, m. in. „Liryki wojennej” (1956),
„Twarzy człowieczej” (1960), „Słowa”
(1962). Sporo swych wierszy poświęcił
poeta tematyce wojennej — sam był
żołnierzem Armii Radzieckiej podczas
II wojny światowej.

rzeczywistości nie o prawo do swobody twór
czej. Chodzi o sprawę bardziej generalną. O
jasne określenie podstawowego, zasadniczego
kierunku rozwoju kultury. Czy poprzez
„swobodną grę sił” — nieskrępowanych ni
czym eksperymentów i poszukiwań twór
czych z jednej strony, z drugiej zaś — gu
stów publiczności, czytelników, widzów, słu
chaczy? Czy też poprzez określoną politykę
kulturalną ludowego państwa, wyznaczające
go pewne — pamiętajmy przecież jak sze
rokie — ramy swobody twórczości, sprawu
jącego w taki czy inny sposób kontrolę nad

S. Grabowska

na które praktycznie nie oddziaływają ani
władze życia kulturalnego, ani tym bardziej
„czynniki partyjne”. Sami pisarze, sami po
ważni twórcy rzucają gromy na panoszącą
się w tych dziedzinach chałturę i łatwiznę,
przynoszącą — co nie jest bez znaczenia —

najwyższe tantiemy i honoraria.
„Swobodna gra sił” w kulturze prowadzi i

prowadzić musi w konsekwencji nieuchron
nie do komercjalizacji kultury, do — prak
tycznie — ogłupienia społeczeństwa. I najge
nialniejsze nawet, najbardziej nowatorskie
dzieła nie zmienią kształtu społecznej kul-

To, co najważniejsze
treścią przekazywanych do masowego od
bioru dzieł, poprzez politykę wyznaczania
proporcji i możliwości rozwoju różnych dzie
dzin działalności kulturalnej według społecz
nych potrzeb, poprzez politykę popierania
ważnych i cennych wychowawczo kierunków?

Co warunkuje rzeczywisty rozwój kultury
— pierwszy czy drugi kierunek?

Na dobrą sprawę pytanie to brzmi reto
rycznie. Wiadomo przecież — z przykładów
niejednego kapitalistycznego kraju, z alar
mów niektórych burżuazyjnych teoretyków
kultury — jak kształtuje się kulturalne ży
cie społeczeństwa oparte na „pełnej” swobo
dzie twórczej. Wiadomo nawet z przykładów
pewnych dziedzin naszego życia kulturalnego,
takich choćby jak estrada czy piosenkarstwo,

tury, jeśli nie będzie troski państwa o to, by
dzieła te docierały do społeczeństwa, by spo
łeczeństwo chciało i umiało je przeżyć i przy
jąć.

Warto, by ci, którzy rozdzierają szaty nad
stanem kultury w Polsce, uświadomili sobie,
że dla rozwoju kultury w naszym kraju sto
kroć większe znaczenie ma repertuar i jakość
programu telewizyjnego niż najbardziej no

watorski eksperyment inscenizacyjny, czy
najgenialniejsza proza. O rozwoju kultural
nym decyduje bowiem przede wszystkim
społeczne zainteresowanie sprawami kultury,
jakość i intensywność kulturalnego życia spo
łeczeństwa.

I znów można by tu wrócić do danych, któ
re potwierdzają bezsporny fakt, że dopiero

Polska Ludowa nadała problemom kultury
rangę spraw ogólnospołecznych, że prze
kształciła życie kulturalne z intelektualnej
zabawy „górnych, wykształconych warstw”
— w istotny element codziennego życia
wszystkich obywateli. Przede wszystkim po
przez rozwój oświaty. A także poprzez uma-

sowienie czytelnictwa, rozbudowę kin, tea
trów, sal koncertowych. Poprzez rzetelne
zabezpieczenie każdemu obywatelowi prawa
do korzystania z dóbr kulturalnych.

I jeśli istnieje potrzeba pobudzania opinii
publicznej do troski o rozwój kultury — to
nie pielęgnowania wybujałych, najczęściej
nie uzasadnionych, ambicji poszczególnych
twórców do pełnej swobody treściowego ek-
sperymentowania, troska ta może do
tyczyć. A stałego potwierdzania faktami i
czynami tych zasad polityki kulturalnej, któ
re obowiązują od wielu lat. Zasad, według-
których kultura w ludowym państwie jest
wspólnym dobrem całego społeczeństwa i
według których troska o kulturalny rozwój
całego społeczeństwa, o jego prawo do pow
szechnego korzystania z dóbr kulturalnych
do wzbogacania i ideowego uszlachetniania
codziennego życia jest jednym z podstawo
wych celów socjalistycznego budownictwa.

Zasad, które — nie oszukujmy się — są
często podważane w praktyce dnia codzien
nego. Wtedy, gdy o wydaniu książki, o skie
rowaniu filmu do produkcji, o wystawieniu
sztuki teatralnej decyduje przede wszystkim
osoba autora, czy ściślej — jego powiązania
i koneksje personalne i towarzyskie — a war
tość ideowa i artystyczna dzieła jest czyn
nikiem wtórnym. A także wtedy, gdy w osz
czędnościach budżetowych rady narodowe i

instytucje centralne szukają oszczędności
przede wszystkim w dotacjach na cele kul
turalne. Gdy traktuje się potrzeby telewi
zji, filmu, drukarń w zakresie wyposaże
nia technicznego jako potrzeby mniej ważne,
potrzeby, które mogą zaczekać.

I walka przeciwko takim zjawiskom jest
dziś podstawową treścią hasła rozwoju naro
dowej kultury.

S/otro
i cfzcrfęfc

Był największym z teatrów aż
do narodzin TV. Być może jest
nim nadal. Nikt nie zna dokład
nej. liczby jego audytorium, o

którym wiadomo tylko, że jest
olbrzymie i — zdumiewająco
wierne. Pomimo magnetycznej
siły 3 milionów zapalających sie
co wieczór telewizorów, pomimo■atrakcyjności i nowatorstwa te
lewizyjnych inscenizacji — Teatr
Polskiego Radia zachoioał przy
ciągającą moc dla niezliczonej
rzeszy swych Słuchaczy. Dzięki
czemu?

Pozostał przecież — jak był
— „niewidzialny”. Ograniczony
w arsenale artystycznych środ
ków wyrazu do form właści
wie najprostszych — słowa i
dźwięku, współzawodniczy
skutecznie z „groźnymi” konku
rentami.

Opinia, że radio jest coraz

lepsze i że konkurencja z TV
wychodzimu na dobre, nie o-

granżcza się bynajmniej do po
siadaczy wyłącznie odbiorników

radiowych. Podziela ją znacz
na część telewidzów. Przyczyn
kształtowania się tej opinii jest■oczywiście dużo, a możliwość
wyboru w zróżnicowanym na

trzech pasmach słuchania pro
gramie PR (wobec jednego ka
nału emisji TV) nie jest zapew
ne przyczyną ostatnią. Niemniej
charakterystyczne jest, że więk
szość przychylnych ocen doty
czy przede wszystkim literac
kich programów PR. Przy mo
tywacji tych ocen wymienia się:
oryginalność form i rodzajów
tych programów, bogactwo te
matycznych obszarów i stylów
autorskich. Często przytaczanym
w ankietach i wypowiedziach
argumentem sa także... swoboda
i '

intymność odbioru.

Radiowe

„sam na sam”

„...nie muszę widzieć tak, jak
chce tego reżyser. Sam podkła-

A
więc tak: najpierw, kiedy usłysza
łem zapowiedź o projekcie zrealizo
wania przez Teatr Lalki i Maski
„Groteska” Molierowskiego Skąpca
właśnie w maskach, a nie w kon
wencji lalkowej — wydawało mi się

to kapitalnym pomysłem. Oto, snułem roz
ważania, z ogranej na wszystkie strony, zna
mienitej komedii twórcy Świętoszka — teatr

posłużywszy się maskami, stworzy przy uży
ciu jednych z najstarszych rekwizytów w

dziejach sceny — współczesny moralitet, pod
szyty jadowitą satyrą na odwieczne przy
wary charakterów i obyczajów — ogranicza
jąc cały naturalizm gry aktorskiej, żywość
mimiki — przy zachowaniu spotęgowanej no
śności tekstu.’ Potem, gdy obserwowałem
pierwsze sceny tego, niecodziennego widowi
ska — poddałem się wątpliwościom. Maski
utrudniały mi rozeznanie w stylu komedio
wym, zduszone zaś głosy aktorów (spod ma
sek) początkowo nie docierały z pełną wy
razistością do uszu. I w ogóle mało było za
bawy, choć ongiś sam Boy napisał, że Ską
piec jest jedną z najbardziej ponurych sztuk,
aczkolwiek pobrzmiewa tu utajona wesołość.

Ale już w drugiej części spektaklu właśnie
owa utajona wesołość poczęła coraz silniej
dawać znać o sobie, aż wreszcie przerodziła
się we wcale przednią zabawę. Może nawet

bardziej figlarną dla widowni całkiem doro
słej, aniżeli dla młodzieży. Nie chcę jednak
pomniejszać chłonności odbioru widza mło
dzieżowego, dla którego przecież Skąpiec jest
pozycją lekturową — i być może, subtelnostki
satyry uogólniającej, młodemu odbiorcy nie
przeciekną przez palce.

W czasach bliskich Molierowi wypowiadał
się również na temat jego komedii słynny
myśliciel i pisarz J. J. Rousseau: „To wielka
przywara być skąpym i pożyczać na lichwę:
ale czyż nie jest jeszcze gorsze, kiedy syn o-

krada ojca, kiedy mu Chybia szacunku, kiedy
go obsypuje zuchwałymi wyrzutami..." Rous
seau traktował Skąpca serio i wybrzydzał się
na autorski sposób moralizowania, które —

jego zdaniem — miało wszelkie cechy... de
moralizacji. No, cóż — każdy ma prawo do

dam pod glosy — twarze, syl
wetki, ruchy bohaterów. Poz-
zwala mi na to właśnie niewi-
dzialność radiowych postaci".

„...słuchając — widzę. Tyle,
że to „widzenie” w radiu jest
inne. Wyobrażam sobie wszyst
ko tak, jak chcę — większe
lub mniejsze, ładne lub brzyd
kie. Po „mojemu”...

„...słowo w radiu jest jakieś
inne. Ma więcej znaczeń, barw,
akcentów. Pozwala się bardziej
skupić i głębiej porusza. Słu
chając, lubię przymykać oczy

jak na koncercie. To mi poma
ga lepiej widzieć..."

Wypowiedzi te mówią o po
tędze sugestii samego słowa.
Ale i o twórczym przeżyciu słu
chacza, które sprawia, że w trak
cie odbioru audycji staje się
on jej bezwiednym współtwór
cą. I tak, konieczność odwoły
wania się do wyobraźni ra
diosłuchacza nie jest, jak się
okazuje, żadnym ograniczeniem
środków wyrazu. Przeciwnie,
jest specyfiką twórczości radio
wej. Tym, co określa jej od
mienność i niepowtarzalność.

Świat słucha

„po polsku"

Około 130 premier teatralnych
rocznie (2—3 tygodniowo) wpro-
wadza na antenę Naczelna Re
dakcja Literacka Polskiego Ra
dia, Jest to liczba naprawdę ol
brzymia, z którą wśród euro
pejskich radiofonii, konkurować
może jedynie rozgłośnia BBC.
Dla porównania — radiofonia
czechosłowacka daje zaledwie 60
premier w roku, węgierska —

nie więcej niż 45.

55*/« repertuaru — od pełno-
spektaklowych słuchowisk aż po
krótkie mikrosłuchowiska i mo
nodramy — zapewnia redakcja
klasyki i adaptacji PR. Twór
czością oryginalną, tzn. pisana,
specjalnie dla radia, zajmuje
się redakcja „Studia Współczes
nego". Przez „adaptację" nie
można rozumieć przepisywania
dialogów z powieści lub noweli.
Umiejętność bowiem przetwo

rzenia utworu literackiego na

„słyszalny język radiowy" jest
zabiegiem niemal równie twór
czym i trudnym jak pisanie
dzieła od nowa.

O żywotności polskiej drama
turgii radiowej bardziej może
niż laury na międzynarodowych
festiwalach (m. in. Prix d’lta-
lia) mówi fakt, iż stała sie ona

dziś częścią stałego repertua-

ru wielu radiofonii, nie tylko
europejskich. W eksploatacji
przeszło 30 zagranicznych roz
głośni znajduje się ponad 100
polskich słuchowisk współczes
nych, a niektóre z nich powie
lone w kilkudziesięciu językach
obiegły anteny dosłownie ca
łego świata.

Mnożą się entuzjastyczne re
cenzje w zagranicznej prasie.
Teksty polskich słuchowisk sta
nowią dziś integralną część
wszystkich międzynarodowych
antologii tej gałęzi twórczości.

I choć to dobrze, że wy
dawnictwo „Iskry" opracowuje
obecnie zbiór najcenniejszych
widowisk polskiej Telewizji,
szkoda przecież, że 40-letni do
robek Polskiego Radia takiej e-

dytorskiej pozycji się jeszcze nie
doczekał.

Tak oto, zgodnie z dewizą o

proroku we własnym kraju, ta
jemnicą poliszynela pozostaje
zasięg i ranga wpływu, jaki wy
wiera twórczość radiowa na in
ne dziedziny twórczości, np. fil
mowej czy teatralnej. Słuchowi
sko „Pasażerka” wyprzedziło na

przykład o kilka lat powstanie
głośnego filmu o tym samym
tytule. Dziesiątek sztuk teatral
nych i telewizyjnych, ągląda-
nych następnie na scenie, naj
pierw usłyszano przez radia-m..
m. „Chłopców” Grochówiaka
„Mistrza” Z. Skowrońskiego i
wiele innych. W portfelu redak
cyjnym Teatru Polskiego Radia
znajduje się ok. 50 dramatów,
które, zanim ukażą się na sce
nie, dotrą do milionowego au
dytorium radiosłuchaczy.

Jak informuje nas sztab re
dakcyjny obu wspomnianych
działów, zapas tekstów nowych
słuchowisk (m. in. zdobyty w

wyniku plonów kilku konkur
sów) .zabezpieczony jest na ja
kieś pół roku. Dla utrzymania
ilościowego pułapu premier, Na
czelna Redakcja Literacka PR
rozszerza ostatnio współpracę z

terenowymi rozgłośniami, zwięk
szając „podaż” utworów i krąg
autorski. Efekty są już widocz
ne, a raczej — słyszalne. Inte
resujące, żywe i bogate w nowe

wartości treściowe i formalne
słuchowiska polskie świadczą, że
nie jest to tylko zwykła inwa
zja nowych nazwisk. Że nowa

polityka programowa PR po
winna Zaowocować już w naj
bliższej przyszłości nowym i ży
wym blaskiem sławy polskiego
słuchowiska. I sławy polskiego
słowa.

PLASTYKA

pomyłek. Zresztą, wartości satyryczne Skąp
ca i ich wychowawcze wpływy na widownię
nie musiały czekać aż na weryfikację histo
rii. Bezpośrednio przecież uderzały śmiechem
w te wynaturzone postawy rodzącej się epo
ki mieszczaństwa, które z żądzy posiadania
pieniądza i całej towarzyszącej temu oby
czajowości — uczyniły rodzaj kultu.

Jerzy Bober TEATR

MOLIER

Z BAIKI•••
Nałożenie więc — przez współczesnych re

alizatorów widowiska — masek na twarze
bohaterów Skąpca, jeszcze bardziej uwypu
kliło ponadczasowość satyry Moliera — poz
walając wygrać na scenie bezimienność
postaci, przy nazwaniu po imieniu ich cech
moralnych. A ponieważ nie wśżystkie cechy
natury ludzkiej giną wraz z przemijaniem e-

pok — toteż MASKA znalazła w spektaklu
Skąpca, reżyserowanym oraz inscenizowanym
przez Romanę Pruchnicką — wyraz artystycz
nego i ideowego uogólnienia tych cech. Zaró
wno w tezach moralnych, jak i w aktualiza-

cjl procesów wychowywania społeczeństwa.
Bo Próchnicka, oprócz odnowy starego mora
litetu, wydobyła z komedii Moliera zabaw-
no-satyryczny ton w obrazie skrzywionej e-

dukacji „złotej młodzieży”, ów ton zabrzmiał
dość swojsko, zważywszy na pewne wypa
czenia tego kręgu zagadnień w naszych cza
sach. Czyli — uderzał w niebłahe kwestie
społecznego stosunku: rodzice — dzieci.

Myślę zatem, że maskowy Skąpiec w

„Grotesce” — pomimo braku wstępnego
„mocnego uderzenia” — okazał się w końcu
zręcznie podaną, zabawną bajką z nie baj
kowymi morałami. I kto wie, czy właśnie

jako rodzaj bajki — nie uzyskał większej
siły wyrazu — aniżeli zbyt dosłowna satyra
i zbyt dosłowny dramat Harpagona.

Maski zwolniły wprawdzie aktorów z peł
nych zadań aktorstwa, którym w normal
nych warunkach scenicznych musiałoby się
postawić wyższe wymagania — lecz równo
cześnie potraktowanie wykonawców jako
ludzi-kukieł, ułatwiło im skoncentrowanie
się na samej technice ruchu i gestu. A to

poszerzało wymiar satyryczny spektaklu.
Scenografia Joanny Braun, stwarzająca e-

lastyczne wnętrze z korytarzowymi ścianami-

skrytkami, kłódkami, szufladkami etc. —

dawała wyborną oprawę temu bajkowemu
widowisku. Maski także wyrażały indywidu
alne, choć zamierzone w schematycznej sym
bolice — charaktery postaci - tez. Gorzej
trochę było ze strojami, gdzie wystąpiły ko
lorystyczne i niejednolite w stylu rozwich
rzenia.

Mogły się podobać pomysłowe rozwiązania
reżyserskie tyrad i dialogów pod muzykę e-

ooki, umowne pojedynki i bajkowe pląsy —

zgrabnie „ustawione” przez Zofię Więcła-
wównę.

I aczkolwiek ten Molierowski spektakl róź-
li się od tradycji lekturowej dla młodzieży
szkolnej — to przecież wnosi sporo ożywczego
aurtu do spojrzenia na klasykę. Zabrzmi to
może dziwnie, ale MASKA — jak się okazuje
ma dużą przyszłość w Teatrze Lalkowym.
Choć starożytni Grecy myśleli już chyba po
dobnie...

Treścią mojego dzisiej
szego felietonu jest zagad
nienie kapitalne dla
zrozumienia sztuki w ogó
le, dające się sformułować
w pytanie następujące: czy
można pojąć i współżyć ze

sztuką współczesną, bez

pojmowania i współżycia
ze sztuką dawnych' epok?

Czy można cokolwiek ro
zumieć z twórczości nowo
czesnej, z istoty sztuki dnia

dzisiejszego, z jej dążeń,
kierunków rozwoju, za
miarów, bez zbliżenia się
do twórczości epok od naj
dawniejszych do najbliż
szych, bez ogarnięcia do
robku artystycznego całej
ludzkości i bez bliskości te
go, co wyrasta z gruntu, z

jakiego sami wyrastamy.
Odpowiedź, rzecz jasna,

może być tylko jedna. To

znaczy: jest rzeczą niemo
żliwą rozumieć, pojmować
sztukę współczesną bez

wniknięcia, zrozumienia i

uczuciowego stosunku do
twórczości dawnej.

Odpowiedź ta może wy
dawać się komuś ogólni
kiem, stereotypowym po
wiedzeniem, jakąś formuł
ką powtarzaną z przyzwy
czajenia. Być może jest to

prawda występująca *w
sformułowaniu stereotypo
wym, ale poza niezgrabny
mi mniej lub bardziej sło
wami — kryje się tu nad
zwyczaj istotna treść.

O cóż więc chodzi. O to,
że przestając z dawną sztu
ką, przedzierając się po
przez jej zewnętrzne war
stwy, docierając do jej pod
stawowych, a zatem naj

bardziej ludzkich inspiracji,
znaczeń, uczymy się — od
rzucając jako czynnik pier
wszego rzędu formę — od
czytywać i odnajdywać to,
co ludzkie, co uczuciowe, co

jest opowieścią o nas sa
mych.

W każdej sztuce, która
stara się być prawdziwa,
jest zawarta opowieść o

nas samych. Za każdym ra
zem opowiedziana inaczej,
dotyczy jednak najbardziej
podstawowych dla człowie
ka spraw, poczynając od

biologii, a kończąc choćby
na wyobraźni jutra. Cała
wielka umiejętność i cała

największa rozkosz korzy
stania zpotrzeby sztu
ki zawiera się w tym, co

potrafimy z tych warstw

ukrytych odczytać. Na tym
też polega i to zjawisko, że

każdy nieomal z wybitniej
szych malarzy i czasów da
wnych, i czasów nam bliż
szych jest odmiennie od
bierany przez każde dzie
sięciolecie i przez każdą
generację. To właśnie, że
można takiego artystę od
bierać odmiennie, jest mia
rą jego wielkości.

Epoki dawne dają
klucz i szyfr do tego,
naszych czasach jest
wielowarstwowe, skompli
kowane i wieloznaczne. E-

poce naszej taki klucz i

szyfr jest bez wątpienia
potrzebny. Ale nie jest to

wytrych, lecz rozbudowa
na wiedza o tym, jakimi
drogami i tropami szła

myśl ludzka i uczucie ludz
kie przeradzające się w

twórczość. Od grot, w któ
rych pierwotny człowiek
żłobił wyobrażenia zwierząt
poprzez Egipt, Sumer, Gre
cję, Rzym do Michała A-

nioła, do Tycjanów, Tinto-
rettów, El Greców, do Pi
cassa i do najmłodszych
artystów rzucających się z

impetem w największą
przygodę — przygodę twór
czości.

nam

cow
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stolicy Stanów Zje
dnoczonych trwale
utrzymuje się
atmosfera niepo
koju. „Grozi nam

całkowita utrata

wzajemnego zaufania” — o -

strzegał senator - demokrataI ze stanu Massachussetts
Edward Kennedy. Ludzie po
wiadają, stwierdza inny sena
tor, również demokrata, że na

Wzgórzu Kapitolińskim panu
je „zniechęcenie, rozczarowa
nie i niepokój. Przyczyny —

nie kończąca się wojna i nie
rozwiązane rasowe, miejskie

Ii finansowe problemy". Tru
dno wyoDrazić sobie, że roz
czarowanie może być jeszcze
głębsze, aniżeli już jest.

Dla 200 milionów rodaków
Lyndona Johnsona rok 1967
był rokiem niebywałych roz
czarowań, spowodowanych w

głównej mierze dwoma wiel
kimi kryzysami, wzajemnie
od siebie uzależnionymi.

PIERWSZY — to wojna w

Wietnamie; być może ten
konflikt spotkał się z najszer
szym potępieniem ze strony
narodu amerykańskiego w

ciągu całej jego historii, i być
może, był największy z wszys-

Itkich tego rodzaju akcji ja
kie kiedykolwiek zostały pod
jęte bez specjalnej zgody
Kongresu.

DRUGI — to kryzys we
wnętrzny. Murzyn amerykań
ski po raz pierwszy wyraźnie
uświadomił sobie, jaką odle
głość musi jeszcze pokonać,
aby uzyskać pełne obywatel
skie równouprawnienie — i

jego rozpacz przekształciła sie
w bunt. Ponadto Amerykanom
nie dawały spokoju niepo
rządki na ulicach, wzrost cen,
demonstracje i marsze prote
stacyjne młodzieży, zatrucie
powietrza i wody oraz wiele,
wiele innych niedostatków i
niedomóg właściwych społe
czeństwu amerykańskiemu.

Ta lawina nie rozwiązanych
oroolemów, jaka zwaliła się

na Stany Zjednoczone, zro
dziła w kraju poczucie bez
silności 1 niepokoju. Amery
kanie zaczęli zadawać sobie
pytania, które dawniej im
prawie nie przychodziły do

Słowy: czy słuszne są cele
Ameryki i jej odpowiedzi na

tały szereg problemów? Czy
Ameryka może — i czy po
winna zwyciężyć w wojnie
wietnamskiej? Czy Stany Zje
dnoczone mogą iednocześnif
pomyślnie walczyć z ubó
stwem, zwiększać swe możli
wości ekonomiczne, wykorze
niać rasizm, poprawiać wa
runki mieszkaniowe w mia
stach i dążyć do tego, by

Na łamach prasy USA

r ę

prawa amerykań-
równie sprawiedli-

oświadczył przewo-
komitetu poprawy

wszystkie
skie były
we? Jak

dniczący
działalności Kongresu, „Ame
ryka przeżyła dwa wielkie
kryzysy w ciągu swych dzie
jów: wojnę domową i depre
sję ekonomiczną w latach

go James Tobing, ludzie ci czu
li, że „masło idzie na potrze
by wojenne, a potrzebującym
biednym pozc.staje tylko mar
garyna". Prezydent ostatecz
nie stracił poparcie
wybitnych działaczy
Demokratycznej, jak William
Fulbright, przewodniczący se-

trzydzicstych bieżącego wieku, nackiej komisji do spraw mię-
Obecnie kraj, być może znaj
duje się na krawędzi trzeciej
katastrofy — depresji ducha
narodowego”.

Nigdy jeszcze niezadowole
nie narodu nie było, tak
skoncentrowane na jednej o-

sobie — na jego prezydencie.
Nieczęsto głosy niezadowolo-

takich
Partii

r

NIEPOKOJU

•

antyków 1 z nielegalnym wywozem tych
cennych przedmiotów z Anglik

W tej chwili leżał przed nim bardzo
nieprzyjemny raport. Inspektorzy Scotland
Yardu wyliczyli w nim skrupulatnie, że
wartość skradzionych w Anglii antyków
sięga około 25 milionów funtów szterlin-
gów Poszkodowani, to angielska arysto
kracja.

Lordowi Hamiltonowi okradziono kolek
cję nefrytów 1 miniaturowych zegarków
wartości dwudziestu pięciu tysięcy fun
tów. Lorda Peela, potomka słyń--ra Ro
berta Peela, założyciela angielskiej poli
cji, pozbawiono an*vków wartości ośmiu

tysięcy funtów. Sir Bernard Waley-Cohęn
były burmistrz Londynu, stracił bezcenną
kolekcję srebrnych monet, którą dopiero
przywieziono z USA, gdzie była ekspono
wana na specjalnej wystawie.

Lista poszkodowanych jest bardzo dłu
ga.

rtzvnarodowych. senator Ro-
nert Kennedy i senator Euge-
ne McCarthy

Demokraci masowo ucieka
ją z obozu prezydenta, two
rząc własne antviohnsonow-
«kie siły, lub grupując się
wokół Eugene McCarthy’ego
— jednego z pretendentów na

fotel prczvdencki w roku 1968.
Upływały miesiące, poczu

cie bezsilności i rozczarowa

nia pogłębiało sie. a nadzieje
upadły. Wojna rozszerzała sie
ale jednocześnie wzmagało sic
dążenie przeciwników wojny
do pokojowego uregulowania
problemu .Johnson znalazł sic
w silnych kleszczach miedzv
tymi dwiema tendencjami.

Liczebność wojsk amery
kańskich w Wietnamie, prezy
dent zwiększył tak dalece, że

przekroczyła ona

liczbę żołnierzy
skich w wojnie
(472 800 ludzi),
mię .„,z.ną,i.ęi.uj,ę ,»się już ,okoł<'

525'tyś. ludzi! W'jedńyrh tylko
roku 1967 ta wojna kosztowa
ła 25 mld dolarów.

Sytuacja gospodarcza rów
nież wywołuje zaniepokojenie,
chociaż globalny dochód na
rodowy osiągnął w 1967 roku,
prawie 800 mld dolarów.

Istnieją oznaki inflacji, wzma
ganie się „choroby dolaro
wej” po dewaluacji angiel
skiego funta.

Rzecz paradoksalna — woj-,
na w Wietnamie dobitnie u-'
kazuje cały rozmach wojen
nych zamierzeń Johnsona 1

ograniczoną ich realizację.:
Zanim problem wietnamski
znalazł się na forum dysku
sji politycznych, Rossinghter
z Uniwersytetu Cornellskle-
go przepowiadał, że Johnson
„znajdzie się w jednym sze
regu z tzw czołowymi pre
zydentami drugiego rzutu, a

być może nawet ich zaćmi”.
Teraz powiada: „Wojna w

Wietnamie zburzyła miejsce
przygotowane dla Johnsona
przez historię. Wojna rozbiła
kraj i wstrząsnęła podstawa
mi jego władzy. Idę o zakład,
że on obudzi się któregoś ran
ka i złapie się za głowę: co

się stało z Ameryką?"
(„TIME”)

naiwiększa
amerykań-

koreańskiei
W Wietna-

przekazu, by przekonać ludzi, że je-
interesy są zarazem interesami mas,
klasy panującej posiadacze znajdują

ER.4Z JESZCZE TYLKO dzie
ci i ślepcy nie są w Niemczech
zaopatrywani przez Springera.
Dla dwudziestolatków robi
„Twen”, dla rodziców „Eltern”,
dla telewidzów „Hor zu”, a dla
entuzjastów piłki nożnej „Ki-
cker". Dostarcza „Bild” na co

dzień a „Bild am Sonntag” na niedzielę. Dru
kuje dla mieszkańców Nadrenii („Mittag"), jak
i dla Hamburga („Abendblatt”), dla Berlińczy-
ków („Morgenpóst”, „BZ"), jak i dla całych
Niemiec („Die Welt"). Ma coś dla samotnych
serc („Das grźirie Blatt) i coś dla nastolatków
(„Brano") — pisał w ub. r. zachodnioniemiecki
tygodnik „Der Spiegel”.

Kim jest Axel Caesar Springer? — Wyjaś
nia to w serii artykułów cytowany „Der
Spiegel”. My powiemy krótko: Springer jest
właścicielem największego w NRF i jednego
z największych w świecie koncernu prasowe
go, który przy pomocy milionów sprzedawa
nych codziennie egzemplarzy gazet urabia gu
sty, kształtuje poglądy społeczne, moralne i
polityczne milionów zachodnioniemieckich
czytelników. To nie przesada. Dość powie
dzieć, że do Springera należy 84 proc, nakła
dów' tak chętnie czytywanych pism niedziel
nych. Koncern Springera wydaje 89 pr
kładu dzienników o zasięgu p
W pismach podających progr
udział koncernu stanowi 51
cie nie pozostaje bez wp
dencje polityczne owyc
wach prasy Springer
fakt, że sama tylko
kład 4,3 min egz
przeciętnie gazetę
bez ryzyka pom
kształtuje polity
ta 12 milionów
publiki Federal

I.iczby te daj
gach, którymi
Springera trafia
dzi. Będziemy
cie o drugiej s

no-ść i niezależn
kiej”. Nie wątpim

. że pracownicy re

do koncernu mają
wające się z pogląd
jest na pewno szczęśc
każda tego rodzaju zgó
wie o wiele większym sz

stawicieli wolnej i niezależ
oczywiście, dla niemieckich
których sam Springer ma wyrobió
skrywane zdanie: „Od końca wojny zdawa
łem sobie sprawę, że niemiecki czytelnik je
dnego nie chciał w żadnym wypadku: nie
chciał mianowicie zastanawiać się. I na to
nastawiłem swoje czasopisma”.

czywiśCie, prasa NRF, a prasa sprin-
gerowska w szczególności jest prasą
„wolną i niezależną”: „Przy nakła
dzie 4 milionów egzemplarzy — pisał

o metodach urabiania opinii stosowanych
przez „Bild-Zeitung”, G. von Uexkiill —

nie zwraca już uwagi fakt, że w gruncie rze
czy jest to tylko głos Axela Springera. Gdy
„Die Welt”, która także odzwierciedla po
glądy pana Springera wychwala doktrynę
Hallsteińa i odrzuca plan Rapackiego jest to

wówczas pogląd niezależnych kół w Niem
czech. Fakt, że jest to pogląd człowieka, któ
ry wskazuje swym pracownikom, co im pisać
wolno, a czego nie — uchodzi uwagi. A gdy
cała prasa Springera pisze o „rńurze hańby”
i „mordercach z Panków”, staje się to wów
czas obowiązującym zwrotem językowym tak
jak cudzysłów przed i po literach NRD stał
się od dawna obowiązującym znakiem prze
stankowym. Z ludźmi, którzy zbudowali „mur

hańby”, z ..mordercami z Panków” i wład
cami tzw. NRD nie można oczywiście rozma
wiać również i o przepustkach granicznych.
Jeśli takie tezy przepuszcza się wystarczają
co często przez maszyny rotacyjne, stają się
one głosem, wolą narodu”.

To samo zagadnienie porusza inny publicy
sta zachodnioniemiecki — Harry Pross.

„W teorii prasa jest wolna. W praktyce środ
ki masowego przekazu zależne są od pieniędzy,

O

od władzy. Środki te znajdują się w rękach lu
dzi stojących u władzy, którzy kierują nimi
bezpośrednio lub pośredniof...) Rządzą nie tylko
politycy. Władzę sprawują również bogaczef...)
Również oni usiłują kształtować opinię korzyst
ną dla ich interesów(...), posługują się środkami
masowego
dnostkoioe
Wewnątrz
się w sytuacji korzystniejszej od polityków (...)
Prywatna własność środków masowego prze
kazu zapewnia jeszcze dalej idącą pełnię wła
dzy, własność ta oznacza bowiem nie tylko moż
ność rozporządzania rzeczami i ludźmi, ale rów
nież aparatem nieodzownym do informowania
mas (H. Pross „Die Chance der Massenmedien”).
Koncentracja środków informacji, to z

kolei najlepszy środek, przy pomocy któ
rego można ubrać w mundur tego same
go kroju i barwy poglądy milionów ludzi,

zgleichszaltować w określony, a przemyśla
ny sposób całe życie duchowe i kulturalne
„wolnego, niezależnego i demokratycznego
społeczeństwa NRF”.

O szansach i możliwościach tego wielkie
go przedsięwzięcia, nazywanego trafnie „pra
niem mózgów”, świadczą dodatkowo dane li
czbowe ilustrujące potęgę zuniformizowanych

masowego przekazu w NRF. Dzień
zuje się tam 500 dzienników o

ilionów egzemplarzy. Jedno-
odników i innych czaso-

egz. Do tego dochodzą
i informacji jak radio

ponad 10 min telewi-

tresc■rten-

boński

ymiemnato
wisk osókilka

akiadzi

stosowane w NRF w

są nam aż nazbyt
erzej przypominać.
— przykładowo —

odgrywających za-

ieckiej antysocja-
agandzie, w sze-

i wmawianiu mi-
ą to ich własne,
p. dr Hans Schir-
w Urzędzie Prasy

ego: przed 1945 r.

anz Thedick — dy-
rozgłośni radiowej
wybitny „działacz”

acji rasistowskich u-

ns Otti Weseman, dy-
„Deutsche Welle” —

tapo, dr Herman Starkę,
,’Die Welt” (należącego do

a), przed wojną pracownik
ieC7.eństwa Rzeszy, Axel See-

redaktor springerowskiego
— również b. pracownik Urzę-

ezpieczeństwa Rzeszy, dr G. Wirsing, na
czelny redaktor „Christ und Welt” — przed
wojną dziennikarz hitlerowski, współpracownik
SS, G. Berger — współwłaściciel neohitlerow-
skiego „Nation Europa” — przed wojną Ober-
gruppenfiihrer SS i generał Waffen SS, oficer
łącznikowy Himmlera itd„ ltd.

Należy wątpić, czy ludzie ci i im podobni,
zajmujący kierownicze stanowiska w zachód.-, ■
nioniemieckiej gigantycznej pralni mózgów
i sumień zgodziliby się, aby na łamach „ste
rowanych” przez nich pism, czy w roz
głośniach radiowych mogły być publikowane
poglądy sprzeczne z ich stanowiskiem. Publi
cyści mający odwagę głosić odmienne poglą
dy, drogo za tę odwagę płacą.

Ifiedy dzienniki i czasopisma są kierowane
na wzór koncernu, wolą jednostki lub

J X kilku osób — powstaje sytuacja równo-
J' znaczna z posiadaniem wielkiej władzy

— władzy nad czytelnikami, którzy są jedno
cześnie wyborcami, władzy nad partiami, które
można popierać, zwalczać, lub których działal
ność można przemilczać (...), władzy nad dzien
nikarzami, którzy wskutek postępującego pro
cesu urabiania na jedną modłę mogą przez u-

tratę możliwości wyrażania różnorodnych po
glądów i argumentacji ponosić w tej samej mie
rze uszczerbek w dziedzinie swej wolności du
chowej jak ci, których mają być oni narzę
dziami".

Słowa te wypowiedział człowiek, który z

własnego doświadczenia zna potęgę praso
wych koncernów kapitalistycznych, dzienni
karz zachodnioniemiecki Ernst Miiller-Mei-

ningen.
(Na podstawie materiałów z „Szarej Księgi"
(wyd. NRD) opr. W. M.)
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nych rozlegały się tak donoś
nie, dochodziły tak daleko i
dotyczyły tylu problemów na
raz Młodz:eż USA — stu
denci w tysiącach soledżów i
uniwersvtetó'.\ Murzyni w

setkach gett. .hippies” w

swoich „psych ..ogicznych do
menach” — to najburzliwszy
strumień w ogólnonarodowym
ruchu protestacyjnym. Z tru
dem można oy znaleźć obec
nie w kraju taką warstwę
społeczną, która nie okazywa
łaby niezadowoleni

Wystarczy tylko, by John
son opuścił apartamenty Bia
łego Domu i wyruszył w

podróż spotkać się z ludźmi,
którzy niespełna trzy lata te
mu chętnie oddal: swe głosy
r.a niego w wyborach prezy
denckich. aby wszędzie spot
kać się z oburzonym: demon
strantami

Nawet ci, którzy najenergi
czniej opowiadali się za we
wnętrznymi programami pre-
rrdenta, w większości bardzo
sceptycznie odnoszą się do je
go polityki wietnamskiej. Jak
wyraził się jeden z byłych
doradców prezydenta, ekono
mista z Uniwersytetu Yalskie-

TT 7" malowniczej, oto-
1/1 / czonej szczytami
f r gór dolinie rzeczki

Uczan-su znajdu
je się jedyna w swoim ro
dzaju, najdziwniejsza chyba
w Związku Radzieckim, ga
leria sztuki. Z odległej o

cztery kilometry Jałty ciągną
do niej tłumy turystów. W
sezonie, który na Krymie
trwa od kwietnia do listo
pada, zwiedza ją dziennie
dwa tysiące osób, a niekiedy
i więcej. Magnesem przycią
gającym dzieci i dorosłych
na Polanę Baśni, jak nazwa
no ten uroczy zakątek, są
rzeźby ludowego artysty,
Pawła Bezrukowa. Przed
Rewolucją Październikową
był aplikantem adwokackim,
później z ramienia władcy
radzieckiej nacjonalizowal a.

zerbejdźańskie złoża ropy
naftowej, a następnie przez
wiele lat pracował w nadzo
rze uralskich lasów.

W wolnych chwilach zaj
mował się rzeźbą w glinie i
drzewie. Dopiero jednak
przejście na emeryturę w la
tach. 50-tych umożliwiło Bez-
rukowowi całkowite poświę.
cenie się ulubionemu „hob
by”.

Było marcowe popołudnie, gdy zakurzo
ny Jaguar skręcił w boczną drogę, wio
dącą do starego parku w Milton Hall. W
perspektywie szerokiej alei ukazały się
strzeliste wieżyczki i ostrołuki okien go
tyckiego zamku, który przodkowie iorda
Fitzwiliama wznieśli na początku sze
snastego wieku.

Samochód zatrzymał się obok oficyn
mieszczących pokoje dla służby Wysiedli
z niego czterej mężczyźni Dwaj z nich
weszli do budynku, pozostali obserwowa
li aleję.

W zamku nie było mieszkańców. Lord
Fitzwiliam wraz z całą rodziną przebywał
w Londynie, a z licznej służby na miej
scu pozostał tylko stary, kulawy stróż.
Obezwładniono go, zanim zdążył urucho
mić urządzenia alarmowe, i zamknięto w

piwnicy.
Jeden z przybyszów pozostał na stra

ży, a trzej dżentelmeni zaopatrzeni w so
lidne walizy weszli do zamku. Dług! cie
mny korytarz o ostrołukowych sklepie
niach doprowadził do okutych żelazem
drzwi. Otworzyli je kluczem odebranym
portierowi, i znaleźli się u celu swej wy
prawy. Promienie zachodzącego słońca

przesączały się przez oprawne w ołów wi
traże i wypełniały wnętrze sali rycerskiej
wielobarwnym światłem. Purpura i fiolet

przesycały blaskiem stare malowidła po
krywające ściany, lśniły na srebrnych
kandelabrach i zbrojach rycerskich.

— Dosyć tej kontemplacji, chłopcy! —

rzekł najstarszy z całej czwórki, wygląda
jący raczej na solidnego londyńskiego
kupca, aniżeli na włamywacza. — Wy
bieramy tylko arcydzieła, na graty nie ma

miejsca. Rozłożył na stole szczegółowy
plan zamku, wycięty z reportażu o Milton
Hall, zamieszczonego w czasopiśmie „Co
untry Life”. —Zaczynamy od sali w pra
wym skrzydle.

Panowie zdjęli marynarki, nałożyli ro
bocze kombinezony oraz gumowe ręka
wiczki i pod kierunkiem znawcy sztuki

antycznej zajęli się szczegółowym rema
nentem i selekcją bezcennych zbiorów

gromadzonych przez przodków lorda Fttz-
wiliama. Wybrane dzieła sztuki znosili

do sali rycerskiej. Były to płótna włoskich
i flamandzkich mistrzów, panoramy Ca-
naletta i portrety malowane przez Van

Dycka na dworze Karola I, arcydzieła
sztuki złotniczej i snycerskiej, porcelana
i fajanse z epoki wiktoriańskiej. Świtało.
W sali rycerskiej dopalały się woskowe
świece w srebrnych kandelabrach. Pano
wie z pietyzmem ułożyli eksponaty w wa
lizach. Przebrali się znowu i otoczyli stół,
który zastawili omszałymi butelkami sta
rego wina, które przynieśli z lordowskiej
piwnicy.

Najstarszy napełnił srebrne puchary pa
miętające jeszcze burzliwe czasy Henryka
VIII, i wzniósł toast: — Za dalsze powo
dzenie wyprawy!

♦
Meldunek o kradzieży w Milton Hall

doręczono lordowi Fitzwiliamowi tego sa
mego ranka, w czasie debaty w Izbie Lor
dów, w której uczestniczył. Natomiast In
spektor policji, Keen, otrzymał go wraz

z całodzienną pocztą dopiero w godzinach
popołudniowych.

Mister Keen jest szefem nowo utworzo
nego wydziału. Jemu właśnie powierzono
trudne i kłopotliwe zadanie: zorganizować
skuteczną walkę ze sprawcami kradzieży

Wysiłki policji są, jak dotąd, zupełnie
bezowocne. Jedyne wiadomości, jakie In
spektor Keen regularnie otrzymuje od
swych agentów, to informacje o pojawie
niu się skradzionych przedmiotów na a-

merykańskim rynku. Stało się rzeczą o-

czywistą, że gangi, rabujące dzieła sztuki
działają na zlecenie potężnych firm han
dlowych i antykwariatów mających swe

siedziby za oceanem.

W jaki sposób eksponaty opuszczają
Anglię, było zagadką, której nie mógł roz
wiązać inspektor Keen.

Po rabunku u lorda Fitzwillama uru
chomiono wszystkie środki dla ujęcia
sprawców. Niewiele jednak ustalono. Je

konkretny ślad, jaki zabezpieczyładyny .

skierowana tam ekipa specjalistów, to
dwie kartki papieru wyrwane z notesu.
Na jednej z nich któryś z włamywaczy na
pisał: „Resztę zabierzemy później". Na
drugiej widniał szkic przedstawiający
plan trasy z Londynu do Penhurst Place
— siedziby lorda De LTsle. Natrafiono
także na świadków, którzy widzieli sa
mochód wyjeżdżający z parku. Zawiado
miono policję w Kent, a lord Fitzwiliarri
oraz lord De L’Isle zainstalowali na wszel
ki wypadek bardziej nowoczesne urzą
dzenia alarmowe.

W całej Anglii szukano czarnego Ja
guara. Po kilku dniach okazało się, że

to fałszywy
bowiem łup
dówiodtej

Po dwóch

otrzymał Informację z więzienia. Jeden z

ostatnio przybyłych tam więźniów, na
zwiskiem Burns, chwalił się w celi, że

niedawno otrzymał dość dużą sumę za

wypożyczenie samochodu. Scotland Yard

zajął się samochodem Burnsa. Ustalono,
że przebył wiele ciekawych tras. Jedna
z nich prowadziła w okolice Milton HalL
Okazało się także, że pojazd pana Burnsa

widywano bardzo często w pobliżu jed
nej z baz amerykańskiego lotnictwa stra
tegicznego. Były to w zasadzie ostatnie

oficjalne informacje, .jakie uzyskał mister
Keen.

Zapytany przez władze angielskie ge
nerał Clyde Box, dowódca sił amerykań
skich stacjonujących w Wielkiej Brytanii,
zaprotestował przeciwko przypuszczeniom,
jakoby samoloty wojskowe były wykorzy
stywane w celu przewożenia skradzionych
antyków.

trop. Sprawcy przeładowali
do dwóch innych samocho-
chwili ślad po nich zaginął,

tygodniach Inspektor Keen

•

Oświadczenie, to nie przekonało inspe
ktora Keena. Ma on podstawy sądzić, że
tą drogą w pojemnikach z wojskowym
sprzętem i tornistrach amerykańskich
żołnierzy wędrują za ocean angielskie
dzieła sztuki. A do jego wydziału wpły
wają ciągle nowe (ale podobne) sprawy.-

Rudziński

PolanaRóżno.
łączy

są one

i zna-

Cezary

BAŚNI

W dolinie Uczan-su Paweł
Bezrukow nie tylko wysta
wia od sześciu lat rzeźby,
ale również tworzy je tu i
wkomponowuje w otoczenie.
Swoje dzieła wykonuje z

drzewa, często wykorzystu
jąc oryginalne formy ^stwo
rzone przez przyrodę,
rodne prace artysty
jedna cecha wspólna:
ilustracją do bajek
nych rosyjskich utworów li
terackich.

Sędziwy, blisko 80-letni ar
tysta niemal przez cały rok
mieszka na Polanie Baśni we

własnoręcznie zbudowanym z
drzewa i wyrzeźbionym dom-
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Dieta-cud scho
wać się może
przy tej nowej,
odkrywczej die.
cie, którą wy
myśliły uspołe
cznione ekspe
dientki. Na mia
no zaś uspołecz
nionych zasłu.
gują podwójnie.
Raz dlatego, że

pracują w handlu uspołecz
nionym, drugi raz — bo w

odczuciu społecznej tro
ski o naszą szczupłość za
stosowały na własną rękę
wspomnianą dietę cud-cu
dów. Zanim o niej, parę
słów o świątecznej antydie-
cie,

Wiadomo, że przez te dwa
wolne od pracy dni obja
dać się będziemy nie tyle
do syta, co nadmiernie, a

nawet gargantuicznie, jak
by to można było określić
parafrazując imię najwięk'
szego obżartucha jakiego o-

pisała literatura. Trudno, ta
ki zwyczaj. Niejeden od
cierpi wprawdzie, to dodat
kowe jajeczko, które zaapli
kował swojej nadwątlonej
wątrobie, niejeden przez naj
bliższy tydzień będzie patrzył
z niesmakiem na najchudszą i
najkruchszą szyneczkę, ale
popełniając świąteczne ob-

żarstwo jakoś się o tym nie
myśli. Tak więc przez te
dwa dni wolne od pracy u

rągać będziemy higienie,
zdrowemu rozsądkowi i u-

prawiać okropną w skutkach
antydietę.

Nie martwimy się jednan.
Jeśli tylko uda nam się w

najbliższych tygodniach nn

swojej drodze spotkać „n
spolecznione” ekspedientki,
już one zastosują do nas swo
ją dietę cud-cudów. Oto np.
kupujemy mrożonego kur
czaka. Przynosimy go do
domu i tutaj wyrywa nam

się z ust zdumiony okrzyk:
kto zjadł moje serce? (Nie
moje, oczywiście, lecz kur
czaka). Zawsze w jego środ
ku bywały: serce, wątróbka,
żołądek. Ale oto zadziałała
przychylna nam osoba. Po co

mamy jeść wątróbkę i tyć.
Więc wątróbkę skonsumował
ktoś inny. Albo prosimy o

połowę kostki masła. Ciach,
ciach nożem i połówka (bez
ważenia) ląduje przed na
mi na ladzie. — A może by
pani zważyła? Po zważeniu
okazuje się, że w naszej po
łówce brakuje 2 dkg. 2 dkg
masła mniej, to pewnie 2
cm mniej w biodrach. Oto
prawdziwy altruizm obywa
telki z tamtej strony lady.
Trzeba to tylko umieć do
cenić. Niestety, nie każdy to

potrafi. Jedna z naszych
czytelniczek żali się w liście
do redakcji, że kupiła mięso
rosołowe, które musiała od
dać kotom, bo było niezbyt
świeże. Ależ to znakomicie

przecież. Pewnie nie zjadła
z tego powodu kolacji. Jak
wiadomo, nic gorszego dla
szczupłej sylwetki, jak kola
cja. Inny nasz czytelnik o-

burza się znowu, że próbo
wano mu sprzedać baleron
ze sznurkiem, który ważył
3 dkg (oczywiście sznurek).
No to co, że ważył 3 dkg.
Sznurka jak wiadomo się nie
je, więc miły czytelniku, ig
norancie w sprawie racjonal
nego żywienia zjadł pan o

3 dkg baleronu mniej, co nie
jest bez znaczenia dla szczu
płości sylwetki... (hz)

Na zdjęciu piękne pisanki: rzeszowskie i opoczyńskie ze zbiorów krakowskiego Muzeum Etnograficznego. Fot. M. Maśliński

W Bułgarii — wiosng

„Zarezan"
gatunków win, eksportując je
do ponad 40 krajów świata, w

tym także i Polski, (ans)

Rys. T. Kubarski

W czynie społecznym

Nowe drogi, zieleńce
W reporcie

gospodarki ko
munalnej i

mieszkanio
wej Nowa Huta
planuje się zre
alizowanie w

br. czynów spo
łecznych war
tości ponad 4

min. zł. Prace przy remoncie
dróg zadeklarowali mieszkań

Dyngus
na Kujawach

Parobek wyłazi na dach
karczmy wioskowej z mied
nicą w ręku i pobrzękując
w takową obwołuje dziewki,
które będą oblewane i za
powiada ile dla której po
trzeba będzie dla jej szoro
wania fur piasku, perzu na

wiechcie, grac do skrobania,
ile kubłów wody i mydli-
ska.

(według Kolberga)

cy osiedli wiejskich Gręba-
łowa, Mogiły, Pleszewa, Czy-
żyn (wartości ponad 1,1 min
zł), nowe oświetlenie ulicz
ne założone zostanie w Grę-
bałowie. W osiedlach miej
skich wykonane mają być
prace społeczne wartości po
nad 2,3 min zł — głównie
przy zieleńcach i remoncie
chodników. W br. planuje się
także zagospodarowanie w

czynie społecznym nowych te
renów zielonych (m. in. upo
rządkowanie terenu Skarpy,
założenie 50 tys. m. kw. tra
wników, zasadzenie 22 tys.
krzewów, 4,5 tys. drzew).

W pracach tych najwięk
szą pomoc zadeklarowała Hu
ta im. Lenina (prace wartości
310 tys. zł), której pracow
nicy założą zieleń w Miastecz
ku Komunikacyjnym, praco
wać będą przy porządkowaniu
Skarpy. Gotowość wzięcia u-

działu w tego typu pracach
zadeklarowały także Krakows.
Zakł. Betonowe i Żelbetonowe
oraz NIPEC. (ans)

SOBOTA
Nieczynne.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO (PI. Du

cha 1): Dyliżans — 19.15, SA
LA KLUBU ZZK (Filipa 6):
Rzeźnia - 19.15, STARY (Ja
giellońska 1): Derby w pała
cu — 19-15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Mizan
trop — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Słomkowy ka
pelusz — 10.15, LUDOWY (N.
Huta — Majakowskiego):
Kram z piosenkami — 19.15.

PONIEDZIAŁEK
IM. SŁOWACKIEGO: Dyli

żans — 15.30, SALA KLUBU

ZZK: Rzeźnia — 19.15, STA
RY: Fantazy — 19.15, KAME
RALNY: Łaźnia — 19.15, ROZ
MAITOŚCI: słomkowy kape
lusz — 19.15, LUDOWY: Kram
z piosenkami — 19.15, MUZY
CZNY (PI. Ducha 1): Faust —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2): Od Krakowa jadę — 17,
KOLEJARZA (Bocheńska' 7);
Milion — 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Król włóczęgów — 18.30.

SOBOTA
WAWEL (oprócz skarbca 1

zbrojowni): 9.30—14.30. DOM
SZOŁAYSKICH (pi. Szczepań
ski 9: 10—15. CZARTORY
SKICH .(Pijarska 19): 10—15. —

DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10—15. NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): 10—15. HISTO
RYCZNE (Jana 12): remont.

LENINA (Topolowa 5): 9—16.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3); 10-14. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 12): 10—13. STA
RA BOŻNICA (Szeroka 24):
10—14. KRZYSZTOFORY (ul.

W Bułgarii
rok rocznie
wczesną wios
ną obchodzone

jest Święto Wi-
niarzy, zwane

popularnie „Za-
rezan". Święto
to związane
jest z podję

ciem pierwszych prac wiosen
nych w winnicach, z tzw. o-

kresem podcinania winnic. Li
czne dowody (m. in. znalezi
ska starych pras kamiennych
czy monet), potwierdzają nie
zbicie tezę, że obecne świę
to wzięło swój początek z tra
ckich uroczystości poświęco
nych bogu wina Sabazjowi
a obchodzonych już w IV wie
ku p.n.e. To właśnie Trakowie,
starożytni mieszkańcy dzisiej
szych ziem bułgarskich, byii
pierwszymi plantatorami wi
norośli w całej Europie, to
właśnie oni sprowadzili z In
dii na stary kontynent sposób
uprawy winorośli, pierwsze
przepisy wytwarzania wina.

Dzisiaj Bułgaria pod wzglę
dem uprawy winorośli zajmuje

jedno z czołowych miejsc na

świecie, a w eksporcie winogron
wysunęła się ostatnio na I miej
sce w hierarchii światowej (28
proc, światowego eksportu), wy
przedzając takie potęgi jak
Francję czy Włochy.

Na jednego statystycznego
mieszkańca Bułgarii przypada
rocznie 34 kg owocu. Z roku
na rok zwiększa się także pro
dukcja wina wyrabianego z win
nej latorośli i obecnie przekro
czyła już 300 min litrów wina.
Bułgaria produkuje ponad 75

Ciekawie wygląda architektura
Wawelu odbita w lustrze.

Fot. Andrzej Turczański

Mała kronika
13 KWIETNIA

• Krak. Żarz. Aptek zawiada
mia, że apteki niedyżurne w dniu

13 bm. będą otwarte do godz. 17.

Apteki dyżurne pełnią normalny
dyżur nocny i świąteczny do 15.
IV. do godz. 21 .

• MDK (Krowoderska 8): g. 10
— film „Czterej pancerni 1 pies”
cz. II i III.

16 KWIETNIA
• KDK (Rynek Gł. 27): g. 19

Spotkanie pt. „Rio de Janeiro” —

godz. 19. Cykl „Problemy XX w.”
— prel. „Socjalizm afrykański”.

• MDK (Józefa 12): g. 17 —

„Czterej pancerni i pies” cz. V .

IfADfMtCUlH

Telefony
dla miasteczka

Pod koniec maja br. w

miasteczku studenckim zain
staluje się 12 telefonów
miejskich oraz centralę tele
foniczną na 200 telefonów u-

żytku wewnętrznego. Ter
min zainstalowania telefo
nów będzie przyspieszony
dzięki pomocy mieszkańców
miasteczka, którzy społecz
nie wykonają prace ziemne
(łącznie z ułożeniem betono
wych elementów). Po feriach
letnich mieszkańcy miastecz
ka przystąpią także do bu
dowy boisk sportowych oraz

niwelacji i obsiewania tra
wą terenów między blokami.

(mon)

Współpraca klubów

Interesująco zapowiada się
współpraca BU ZSP PWSM
i RU ZSP AM. Będzie ona

polegała na wymianie cie
kawszych punktów progra
mów w działalności klubów
studenckich. Tak więc ze
spół jazzowy PWSM da sze
reg koneertów w klubie

„Hades”, natomiast przed
stawiciele AM wygłoszą w

klubie „Przytulisko” kilka
prelekcji na temat ostatnich
osiągnięć światowej chirur
gii. (who)

, ; , Rajdy
Na' VII Ogólnopolski Rajd

WSP i SN, który odbędzie
się w dniach 2—5 maja br.
zaprasza RU ZSP WSP i
Klub Włóczęgów PTTK
WSP. Trasy rajdu przebie
gać będą szlakami Tatr, Pie
nin, Gorców oraz Beskidów:
Sądeckiego, W'yspowego i
Żywieckiego. Zgłoszenia mo
żna składać do 22 kwietnia
w RU ZSP WSP, ulica Stra
szewskiego 22.

*

Zachęcamy do wzięcia u-

działu w VII Rajdzie Zwy
kłym WSR w dniach 24—28
bm. 12 tras rajdowych prze
biegać będzie przez najpięk
niejsze tereny Beskidów’.
Zgłoszenia do 18 kwietnia w

RU ZSP WSR, ul. Ziaji 10/12.

Swoim Czytel-
ikom...

...zdrowych
i wesołych

świąt życzy
REDAKCJA
STUDEN
CKIEGO

YADEMECUM

Gaik
Czasem zwany maik, no

we latko, lub turzyce. Zwy
czaj to bardzo stary. Ob
chód polega na tym, że we

wtorek po Wielkanocy zwy
kle dziewczęta (czasem i
chłopcy) stroją zieloną gałąź
sosnow’ą, lub całą choinę we

wstążki, kwiaty, świecidła,
dzwonki, czasem przywiązu
ją do wierzchołka lalkę ma
jącą symbolizować królową
wiosny i obnoszą ze śpiewem
po domach, winszując wszę
dzie doczekania „nowego
latka”.

Biuro Rzeczy Znalezionych
MPK ul. Wawrzyńca 13 p. 4
zgłasza: parasol męski czar
ny, aktówkę z dermy brązo
wą wraz z dokumentami Ja
na Cholewy, aktówkę z der
my czarną i torbę skórzaną
z rękawiczkami męskimi w

środku.

Wypadki, kraksy...
Dzień wczorajszy upłynął w’

Krakowie dość spokojnie. Fun
kcjonariusze MO interweniowali
w 5 drobnych wypadkach dro
gowych. Ofiar w ludziach nie
było. Wnioski przekazano do
Kolegium Karno-Administracyj
nego. Poważniejszych przypad
ków nie odnotowało także Po
gotowie Ratunkowe w Krako
wie. Ambulatorium Chirurgii
Urazowej przyjęło wczoraj 113
pacjentów.

Marzanna
Na Śląsku przed chodze

niem z gaikiem topią śmierć
(Marzanna) w postaci bał
wana. Śpiewają przy tym:
„Marzanna ze wsi, a lateczko
do wsi”. Marzanna jest więc
upostaciowieniem zimy.

Z Filharmonii

Talenty
olśniewające

być kapryśny,
szcze raz dou

Gdyby znalazł
się w czwartek
ubiegły na sali
krakowskiej Fil
harmonii ktoś,
kto po raz pier
wszy słyszał na
szą orkiestrę —

nie dałby wia
ry, ze ten zna
komity zespół
potrafi czasem

Henryk Czyż je-
iódł, jakiej kla

sy jest dyrygentem i jak po
trafi doskonale panować nad
zespołem znakomitych instru
mentalistów. V Symfonia Schu
berta brzmiała tak pięknie,
przejmująco, że doprawdy za
pominało się o pewnej amator
skiej okazjonalności tego dzie
ła, napisanego dla muzykują
cej rodziny Schubertowskiej.
Czyż prezentuje niezwykle ek
spresyjną szkołę dyrygencką, a

jest przy tym powściągliwy w

geście, znajduje drogę do or
kiestry przez wcale długie pró
by, ufa i talentom i uporczywej
pracy.

Konstanty Andrzej Kulka dal
po raz drugi program koncer
towy zapowiadany tylko na śro
dę. Sława wschodzącej gwiazdy
polskiej wiolinistjiki przyciągnę
ła na salę prawie komplet rów
nież w ubiegły czwartek. I nie
zawiedliśmy się!

Kulka grał Koncert skrzypco
wy e-moll Mendelssohna oraz
Koncert skrzypcowy D-dur Czaj
kowskiego. Trzeba tu będzie
powtórzyć wszystkie zachwyty
nasze i nie nasze o olśniewają
cej wprost technice tego skrzyp
ka. Nieraz już mówiliśmy w tym
miejscu, że dopiero po poko
naniu całości trudności techni
cznych w określonym dziele
można mówić o jego koncerto
wym cyzelowaniu. Otóż Kulka
osiągnął już w tej chwili taką
właśnie sprawność, że może so
bie pozwolić na przeprowadzenie
pewnej koncepcji dzieła koncer
tującego. Ale i tu nasze rozwa
żania będą niepełne, albowiem
nie wiemy, jaką drogą ćwiczeń,
lat nauki, prób i koncertów ten

młody człowiek doszedł do ta
kiej dojrzałości wykonawczej.
Szczególnie pięknie brzmiał
Koncert Czajkowskiego, jego
część III Allegro vivacissimo: W
Mendelssohnie współpraca dy
rygenta z solistą była po prostu
wzorowa. Nie puszczono żadne
go, najtrudniejszego fragmentu
utworu, a solista doskonale roz
pętywał żywioły melodii, wzno
sząc nas ku najpiękniejszym do
znaniom. (J)

Rys. T . Kubarski

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40
INTERNIST.: Kopernika 15
LARNGOLOG.: Kopernika 33
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18
NEUROLOG.: Botaniczna 3

PEDIATR.: Strzelecka

PONIEDZIAŁEK
CHIRURG.: Trynitarska
INTERNIST.: Kopernika 17
LARYNGOLOG.: Kopernika 23

OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18
NEUROLOG.: Kobierzyn
PEDIATR.: Prokocim

POGOTOWIE

RATUNKOWE

SOBOTA
Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze 625-50,657-57
Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

jak w sobotę.

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Reto
ryka 1, pl. Wolności 7, Ry
nek Podg. 9, Metalowców 1,
Prądnicka 85/87, Nowa Hu
ta — os . Wandy 23 (tlen),
os. Kazimierzowskie.

NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

jak w sobotę.

Szczepańska 2): 9—14. KTF

(Stolarska 9): Wyst. fotogr. —

10— 18. PAWILON WYSTAWO
WY (pi. Szczepański 3): Wyst.
scenografii tzw. Szkoły Kra
kowskiej, GALERIA ARKA
DY: Wyst. mai. J . Szajny —

11—13. DOM PLASTYKÓW
(Łobzowska 3): Malarstwo A.

Wróblewskiego — 11 —22 . PA
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wyst. mai. W . Obrzydow-
skiego i Alfreda Żmudy —

10—17. BIBLIOTEKA PUBLI
CZNA (Bracka 17): Dziesięć
lat astronautyki — 10—15. —

SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wyst. mai. J. Trze
biatowskiego — 11—18.

NIEDZIELA
nieczynne.

PONIEDZIAŁEK
WAWEL (oprócz skarbca 1

zbrojowni): 9—14.30 . DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań
ski 9): 10—16. CZARTORYS
KICH (Pijarska 19): 9—15. —

DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10—15. NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): 10—16. HISTO.
RYCZNE (Jana 12): remont.

LENINA (Topolowa 5): 10—15.
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 10—14 . KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 10—14 . PA
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. sceno
grafii tzw. Szkoły Krakow
skiej, GALERIA ARKADY:

Wyst. mai. J. Szajny — 11 —18.

PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze
pański 4): Wyst. mai. W. O -

brzydowskiego i Alfreda

Zmudy — 10__ 17.

SOBOTA
Apollo: Testament Inków

(buig.-NRF-wł., 11 lat) — 10,
12.30. Życie małżeńskie „On"
(Ir., 16 lat) — 15.45, CHEMIK:

Samotny jeździec (USA, 16 lat)

13
KWIECIEŃ

Sobota

Przemysława
14

KWIECIEŃ

Niedziela

Wielkanoc
13

KWIECIEŃ

Poniedziałek

Wielkanocny

— 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Mocne uderzenie (poi., 11 lat)
— 15.45. MELODIA: Królowa

stacji benzynowej (radź., 11

lat) — 16, 18, 20. SZTUKA:

Wieczory dla znawców: De
mon cyrku (USA, — 18. TĘ
CZA: Złoto Alaski (USA, 14

lat) — 17.30. UCIECHA: Fa
bryka nieśmiertelnych (ang.,
16 lat) — 15.45. WANDA:

Kopciuszek w potrzasku (fr.,
18 lat) — 10.30, 12.45, 15.45. —

WARSZAWA: Noc Iguany
(USA, 18 lat) — 15.45. WOL
NOŚĆ: Ringo Kld (USA, 14

lat) — 15.30. ZWIĄZKOWIEC:
Don Gabriel (poi., 14 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Poradnik

matrymonialny (poi., 18 lat) —

18. ŚWIATOWID m. sala:

Wojenka, wojenka (rum., 14

lat) — 15. SFINKS: Kamo,
znany osobiście (radź., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15.

*

PROKOCIM — ZZK: Fifl

piórko (fr., 14 lat) — 18.
Pozostałe kina — nieczyn

ne.

ZOO (Las Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

NIEDZIELA
APOLLO: Życie małżeńskie

„On” (fr., 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Samotny jeź
dziec (USA, 16 lat) — 14.45, 17,

19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj
ki — 12.30. Mocne uderzenie

(pol„ 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Wojna i pokój, III s.

(radź., 14 lat) — 17, 20. KUL
TURA: Lekarstwo na miłość

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA. Nie przysyłaj
mi kwiatów (USA, 14 lat) —

15.30, 17.45 , 20. MELODIA:

Książę i żebrak (ang., 11 lat)
Wilcze echa (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Kop
ciuszek w potrzasku (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR
SZAWA: Winnetou (jug-NRF,
11 lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Synowie Wielkiej Niedźwie
dzicy (NRD, 14 lat) — 15.43,

18, 20.15. WOLNOŚĆ: Ringo
Kid (USA, 14 lat) — 11, 15.30,
18, 20.30. WRZOS: Dzieci ka
pitana Granta (ang., 11 lat) —

15.45, 18 , 20. ZUCH: Czterej
pancerni i pies (poi., 7 lat)
18, 18, 20. MINIATURKA: Dni

grozy i śmiechu (USA, 11 lat)
— 15, 17, 19. MIKRO: Strzel
by Apaczów (USA, 11 lat) —

15.45, 18, 20.13. MŁ . GWARDIA:
Fantomas (fr., 11 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Bit
wa o Algier (wł., 16 lat) —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.15. TĘ
CZA: Złoto Alaski (USA, 10

lat) - 17, 19.30. UCIECHA:
II s. — 15, 17, 19. ZWIĄZKO
WIEC: Bajki — 12. Fanfan

Tulipan (fr., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Czarodziejski kwiat

(radź., 9 lat) — 11. Old Sure-

hand (jug., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Poradnik

matrymonialny (poi., 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID m. sa
la: A to historia (USA, 14 1.)
— 15, 17.15, 19.30 . BALLADY
NA: Grek Zorba (USA, 16 lat)
— 16.30, 19. SFINKS: 300 Spar-
tan (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15.

★
PŁASZÓW — Energetyk:

Casanova 70 (wł., 18 lat) — 17,
19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Diabeł morski (radź.,
12 lat) — 15.30, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Syn ka
pitana Blooda (wł., 12 lat) —

16, 18.
ZOO (Las Wolski) — co

dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

PONIEDZIAŁEK

APOLLO: Testament Inków

(bułg. -NRF-wł., 11 lat) — 10,
12.30. Życie małżeńskie ,,On”
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Parasolki z Cher-

bourga (fr., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. KIJÓW: Wojna i pokój
(radź., 14 lat) — 12. 17, 20. —

KULTURA: Między linami

ringu (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Nie prrzy-
syłaj mi kwiatów (USA, 14 1.)
— 15.30, 17.45, 20. Bajki — 10.30,

11.30. MELODIA: Książę i że
brak (ang., 11 lat) — 10.30,
12.30, 16, 18, 20. MINIATUR
KA: Bajki — 11, 12, 13, 14.
Dni grozy i śmiechu (USA, 11

lat) — 15, 17, 19. MIKRO:

Strzelby Apaczów (USA, 11

lat) — 10, 12.15, 15.45,, 18, 20.15.

TĘCZA: Złoto Alaski (USA,
16 lat) — 17, 19.30 . UCIECHA:
Wilcze echa (poi., 14 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Największe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 10.30 . Kopciu
szek w potrzasku (fr., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Sy
nowie Wielkiej Niedźwiedzi
cy (NRD, 14 lat) — 11, 13, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Dzieci ka
pitana Granta (ang., 11 lat) —

10, 12, 15.45, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Poradnik matrymonialny
(poi., 16 lat) — 16, 18, 20. —

BALLADYNA: Bajki — 15. —

Grek Zorba (USA, 16 lat) —

16.30, 19. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. 300 Spartan (USA,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15.

*

PŁASZÓW — Energetyk:
Casanova 70 (wł., 16 lat) —

17, 19.
PODŁĘŻE — Orion: Syn

kapitana Blooda (wł., 12 lat)
— 16, 18.

Pozostałe kina — jak w nie
dzielę.

ZOO (Las Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

CHIRURG.: Prądnicka 35
INTERNIST.: Prądnicka 35
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Prądnicka 35
NEUROLOG.: Prądnicka 25
PEDIATR.: Prądnicka 37

SOBOTA
PROGRAM II

Godzina 10.25 ,.Panna
Florentyna” — słuch. — 11.10
15 minut z orkiestrą Manuela.
11.25 Koncert Chopinowski. —

11.55 Kom. o st. . wód. — 12.05
Z kraju i ze świata. — 12.25
Przerwa dla Krakowa. 12.50

„Na Podlasku byłem”. 13.10
Radiowa estrada piosenkarzy.
13.25 „Sąd” — opow. — 13.45
Koncert muz. operowej. 14 .30

,, Antykwariat z kurantem”.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Mel. rozrywk. 15.20 ,,Amator
skie zespoły przed mikrofo
nem”. 15.45 Uniw. Radiowy.
16.00 Wiad. 16.05 Transmisja z

Rzeszowa. 17.00 Fakty, plotki,
komentarze. 17.15 Gra zespól
organowy Rozgł. Krak. 17.30
Radiowa lista przebojów. 17.50

„Nie odzwyczajać od siebie”
— fel. J. Kurka. 18.00 Dzien
nik krakowski. 18.10 Śpiewa
E. Fitzgerald. 18.20 Radio-re-

klania, 18.30 Fel. M . Jorsta. —

18.45 Podst. kurs jęz. ang. —

19.00 Wiad. 19.07 W stylu „Ti-
juana Brass”. 19.30 Matysia
kowie. — 20.00 Gra zespół J.
Miliana. 20.20 Humoreska K. I.

Gałczyńskiego. 20.25 Dobry
wieczór srebrny ekranie. 21 .00
Z kraju 1 ze świata. — 21.27
Wiad. sport. 21 .31 Recital tyg.
— Ryszard Bakst. — fort. 22.10

Kołysanki tylko dla doro
słych. 22.20 Zespół Dziewiątka.
22.50 Modne rytmy. 23.13 „Jej
pierwszy bal”. 23.20 Koncert.
23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz „Pod kogut
kiem”. 7.00 Dziennik. 7.10 Ka
lendarz Radiowy. 7.25 Muz. —

8.90 Wiad. 8.15 Pol. muz. ba
let. 9 .00 Wiad. 9.05 „Fala 56...”
9 15 Magazyn wojsk. 10.00 Dla

przedszkoli — „O dwóch ma
łych miastach i... pewnej pi
sance” — słuch. — 10.21 Gra

polska kapela. 11.00 Rozgło
śnia harcerska. — 11.40 „Czy
znasz mapę świata” 12.05 Wia
domości. 12 .10 „Jarmark cu
dów”. 13.10 „Korespondencja
Chopina”. 13.40 Nowości pro
gramu III. 14 .30 „W Jeziora
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzyna
rodowych. 16.20 „Gdy cesarz

kochać raczy” — słuch. 17.23

Słynne operowe serenady i

duety miłosne. 18.00 Wyniki
Toto-Lotka. 18.05 „Pięć roz
głośni na pięciolinii”. — 18.35

Śpiewa „Mazowsze”. 19.00 Ka
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 „Sie
dem dni w kraju i na świe
cie”. 20.26 Wiad. sport. 20.31

„Matysiakowie”. 21.01 Radio*
kabaret — „Trzy po trzy”. —

22.01 Co to jest Midem. 22 .30

„Singersi po hiszpańsku”. —

23.00 Dziennik. — 23.10 Wiad.

sport. 23.15 1000 taktów ryt
mów. 24 .00 Wiad. — 0.05—3 .00

Program nocny z Lublina.

PROGRAM II

Godz. 5 .30 Wiad. 5 .35 Muz.
6.30 Dziennik. 6 .40 Progn. pog.
6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7 .35 Man-
doliniści ze Sieny. 7 .59 Progn.
pogody. 8 .00 Moskwa z melo
dią i piosenką — słuchaczom

polskim. 8 .30 Wiad. 8 .35 „Ra-
dioproblemy”. — 8.45 Kon

cert życzeń. 9.25 Wiersze J.

Harasymowicza. 9.40 Niedziel
ny koncert. 10.00 „Parady” —

Jana Potockiego. — 10.25 Me
lodie i piosenki 11.00 Transm
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12.10

Publicystyka międzynarodo
wa. 12.20 „Wszystkiego naj
lepszego od orkiestry i pio
senkarzy”. 13.00 Piosenki fil
mowe Marty Eggerth i Jana

Kiepury. — 13.30 „Podwieczo
rek przy mikrofonie” — 15.00
Dla dzieci — „Mazurek” —

słuch. 15.50 10 minut z orkie
strą Manuela. 16.00 Wyniki
Lajkonika. 16.01 Radiowa lista

przebojów. 16.15 „Dwa fety
sze naszego życia” — fel. 16.30
Koncert Chopinowski — Mar
ta Argerich. 17 .00 Wiad. 17 .05
Warszawski tygodnik. — 17.30
Rewia piosenek. 18.00 „Wie
czór przy superheterodynie”.
20.30 Powt. Lajkonika. — 20.33
Mel. egzotyczne. 21.00 Dzien
nik — felieton A. Szczypior
skiego. 21.22 Koncert wieczor
ny. 22.00 Ogólnopol. wiad.

sport, i wyniki Toto-Lotka. —

22.10 „Na strychu przed pół
nocą” ballady. 22.30 Rewia or
kiestr tan. 23.50 Wiad. 0.05—
3.00 Transmisja programu z

Lublina.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz „Pod kogut
kiem”. 7 .00 Dziennik. 7.10 Ka
lendarz radiowy, 7.25 Muz. —

7.45 „Kadioproblemy”. — 8.00
Wiad. 8.05 Smergusty isteb-.

niańskie. 8.30 „W Jeziora
nach" 9.00 Wiad. 9.0S Ptasi
koncert. 9 .30 Koncert solistów.
10.00 Dla przedszkoli — „Jak
trzy krakowianki chciały uwić
wianki” — słuch. 10.20 Zespół
akordeonistów. 10.35 „No to

co” — aud. muzyczna. — 10.46
Pieśni ludowe i żołnierskie. —

11.40 „Królowa Sońka”. 12.05

Wiad. 12.10 Stare i nowe prze
boje. 13.10 „Korespondencja
Chopina”. 13.40 Radiowy po
ranek filmowy dla dzieci. 14.10

Popołudnie przy muzyce. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad. —

16.05 Publicystyka międzyna
rodowa. — 16.20 „Dona Bar
bara” — słuch. 17.35 „Wacław
i Marek”. 18.00 Wyniki regio
nalnych gier liczbowych. 18.05

Orkiestry tan. 19.00 „Jak zo
stać paryżaninem”. — fel. —

19.15 „Skaldowie”. — 19.30,
„Gwiazdy Sopotu”. — 20.00
Dziennnik. 20.25 Wiad. sport.
20.31 „Podwieczorek przy mi
krofonie”. 22.01 Koncert wie
czorny. 22 .35 Przeboje tea
trzyku „Morskie Oko”. 23.00

Dziennik. 23.10 Wiad. sporto
we. 23.30 Przeboje z rep. or
kiestry i zespołu wokalnego
Ray’a Coniffa. 24 .00 Wiad. 0.05
— 3.00 Program nocny z Ol
sztyna.

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad. 5.35 Muz.
6.30 Dziennik. 6.40 Prognoza
pogody. 6.50 Muz. 7.30 Wiad.
7.35 „Wiosna raz” — piosenki
i melodie o wiośnie. 7.59 Pro
gnoza pog. 8.00 Moskwa z

mel. i piosenką — słuchaczom

polskim. 8.30 Stan pogody i

wiad. 8.35 Zespoły regionalne.
9.00 Najsłynniejsze orkiestry
rozrywkowe. 10.20 Słuch, wg
opow. H. G. Wellsa 10.40 Ze
spół „The Beatles”. 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12 .10

Publicystyka międzynarodo
wa. 12.20 Poranek symf. mu
zyki poi. 13.20 Piosenki z Fe
stiwali Opolskich. 13.45 Kwa
drans pianisty jazzowego —

M. Kosza. 14 .00 Zespół Dzie
wiątka. 14 .30 Zespół Pieśni i
Tańca — „Śląsk”. 15.00 Dla
dzieci — „Wróblaki — mazo
wieckie chłopaki” — słuch.
15.35 Arie i duety z opere
tek. 16.00 Radiowa lista prze
bojów. 16.20 „Stary mąż” —

opowiad. K. Makuszyńskiego.
16.39 „San Remo — 68”. —

17.00 Wiad. 17.05 Gra Big-
Band PR* 17.3o „Cud mniema
ny czyli Krakowiacy i gó
rale”, opera. 19.30 „Przyjdę
do pani znów za rok” —

słuch. — 20.23 Orkiestra. 21.00
Dziennik. 21 .25 Utwory L. v .

Beethovena.. 22 .00 Ogólnopol.
wiad. sport. 22.10 „Halo: mó
wi się” — kabarc- 'poetycki.
22.40 Echa dziesięciu „Jazz
Jamboree”. 23.10 „Od walca
do shake’a” 23.50 Wiad. 24 .00

Hyipn.

:wizj
SOBOTA

Godz. 9 .00 Teleferie: — To
warzystwo Zagadkowe Poran
ne, „Błękitny Krzyż” — film

poi., 10.40 — 16.20 — Przerwa,
16.20 Pr. dnia, 16.25 Pr. tyg.,
16.55 Wiadomości, 17.00 Telefe-
rle: — Tow. Zagadkowe Wie
czorne — „Magiczna pałeczka”
cz. LII, 17.50 „Gawędy wilków

morskich”, 18.10 „Spotkania z

przyrodą”, 18.40 Film z serii

„Artyści areny”, 19.05 Wieczor
ne rozmowy, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor. 20.10 „Kataryn
ka” — poi. film tel. w/g now.

B. Prusa, 20.40 „Zuchwalec”
— film franc. (sensacyjny) Reż.
— Dmitri Kirsanoff. W roi. gł .

Marina Vlady, Raymond Pelle-

grin, Dora Doli, 22.10 Dziennik,
22.25 Z melodią przez Brukse
lę — „Teatrzyk Antoniego Ma
rianowicza”. Wyk.: H. Bielic
ka, Barbara Rylska, J. Traczy-
kówna, M. Jonkajtys, K. Ko
walewski, J. Molga, Jerzy Tu
rek, Z. Zapasiewicz, 24.00 Pr.

na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 10.20 Program dnia,

10.25 „Podwodne polowanie”
— film dok. USA, 11.45 PKF,
11.25 Wiadomości, 11.35 „Wila-
mowickie wesele”. Wyk.: Re
gionalny Zespół Wokalny w

Wilamowicach, 12.05 III Festi
wal Starych Filmów z cyklu:
„W starym kinie”, 13.05 Teatr

Mł. Widza — Hanna Januszew
ska „Klucz”, 14.05 „Przemiany”,
14.35 „Studio Uno" — film e-

stradowy wł., 15.25 „Wielka
gra" — teleturniej, 18.20 „Pocz-
mistrz” — poi. film tel. w/g
noweli Al. Puszkina, 16.50 „Te-
le-Echo”, 17.30 Dziewczyna z

fotografii — rep., 17.40 Nie
dzielny Teatr: A. Schnitzler

„Anatol”, 18.40 „Wiosna” z

cyklu: „Piórkiem i węglem”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.15 Scena muz. — „Nędza u-

szczęśliwiona" opera kantata
z cyklu: „Freski Historyczne",
21.30 „Cześć kapitanie” — poi.
film tel., 22.25 Decyzje. 22 .55

„Destry znowu w siodle” —

film USA (western). W roi. gł.
Marlena Dietrich i James Ste
wart, 0.25 Wiad. sport., 0.30

„Gilbert Becaud przedstawia”
— film (cz. I), 1.15 Program na

jutro.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 9.40 Program dnia, 9.45

„Przypominamy, radzimy",
9.55 Radar, 10.05 Film z serii

„Bonanza”, 10.55 „Wędrowiec”
— film kanad., 11.25 Wiadom.,
11.35 „Animaiia” — próg, roz
rywkowy, 12.20 „W krainie

dziwnych zwierząt” — film
dok. radź., 13.35 Krakowski
Teatr Baśni: „Czarodziejska
rzepka”, 14.35 „Chaplinowska
kawalkada” arch. film USA,
15.50 „Chochołowski kroni
karz” z cyklu: „Ludzie i zda
rzenia”, 16.05 „Muzyka i poe
zja”, 16.25 „Kino Krótkich Fil
mów, 16.55 Refleksje, 17.25 „Pu
dło na kółkach”, 19.00 Wieczor
ne rozmowy, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.05 Trzy ży
wioły — polski film tel., 20.30
Teatr Telewizji: Fredro „Pan
Geldhab”, 21.40 „Dziewczyny
bądźcie dla nas dobre na wios
nę”, 22.35 Magazyn Sportowy,
22.55 Program na jutro.

„Gaze.ta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
835—60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.
2 '
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^aściwie, to mogłem żyć na-
S • Xdal spokojnie, nie imając się
g ęg Sżadnej pracy. Zona mnie u-

$ S&jff trzymywała. Ale sąsiadzi,
„jniLnr to ^siedzi, zaczęli jejW^|r dogadywać: — A mógłby pa

ni mąż zabrać się do jakiej
roboty. Siedzi ino w domu

i bąki zbija. A przemysł potrzebuje ludzi!
A ilu ludzi potrzebuje rolnictwo, handel,
kolej.'...

Więc żona z kolei zabrała się do mnie.
— Weźże się do pracy! — huczała mi nad
głową. — Na początek zahacz się byle gdzie,
rób byle co. I tak potem zaawansujesz,
przeniosą cię!

Niewiele myśląc, wziąłem w rękę łopa
tę i zeszedłem na dół, do ogródka. Prawdę
mówiąc, nie było tam nic do roboty, więc
z nudów zacząłem dół kopać.

Po godzinie wystawił przez okno głowę
dozorca. — Czemu pan tu kopie? — zapy
tał podejrzliwie.

— Złota szukam — burknąłem.

cjalne miejskie przedsiębiorstwo eksploata
cji kruszców i powie~zył mi w nim stano
wisko kierownika.

Miałem teraz niezłą pensję, księgowego
do dyspozycji, magazyniera, dziesięciu lu
dzi do kopania i czterech do przemywania.

Ale wydobywanie złota niedługo pozo,
stało w gestii władz terenowych: Eksploa
tacją cennego kruszczu zainteresowano się
wyżej. Trzeba było zawieźć próbki. Z cięż
kim sercem udałem się do dentysty i ka
załem sobie zerwać złotą koronę.

Próbkę przyjęto, roboty zaakceptowa
no i z miejsca utworzono państwowe

przedsiębiorstwo wyodrębnione. Dyrekto
rem tego przedsiębiorstwa zostałem natu
ralnie ja. Pensję miałem już teraz cztero
krotnie wyższą niż przedtem, samochód do
dyspozycji, sekretarkę, gońca, tysiąc ludzi
do kopania, czterystu do przemywania.

Roboty ruszyły ostro. Przekopaliśmy o-

gródek kamienicy, ogródki sąsiednie, zbu
rzyliśmy trzy domy i wyszliśmy na ulicę.
I wtedy powstał zatarg pomiędzy mną a

Leszek Maruła HUMORESKA

Poszukiwacz złota

Witold Zechenter

Śmieszny
rym

Fakt to jest znany, że ilekroć wiosna
za temat wiersza służy, jest radosna,
ponadto płynie melodia miłosna,
a czasem daje cień wysmukła sosna.

W piosence „drżały gałęzie jak krosna”,
bo w piosnkach dziwne porównania rosną,
można też było udać się do Krosna —

ach, gdybyż jeszcze leżało nad Prosną!
Jeno śledziennik, który spuszcza nos na

kwintę, uważa, że rzecz to żałosna,
iż zawsze w każdej wracającej wiośnie
te same kwiatki i rym ten sam rośnie.
Bo wiosna przyszła, czuła i litosna,
wsparta o nasze marzenia i o sny
i każde serce, gdy wróciła wiosna,
znajdzie swój własny, nowy rym do wiosny...

Cyprian Czernik

— Złota?! — dozorcy aż oczy wyszły na

wierzch. — A jest tu jakie złoto w tej o-

kolicy?
— Pewnie, że jest. Nie widzisz pan? —

pokazałem dozorcy swój jedyny złoty ząb
W górnej szczęce, jeszcze przedwojenny.

— O rany! A czekajże pan! Zawołam
szwagrów!

Po chwili kopaliśmy już w czwórkę. Oko
ło czwartej, kiedy lokatorzy poschodzili się
z pracy do domu, kamienicę obiegła wieść,
że w naszym ogródku odkryliśmy żyłę zło
ta. Pod wieczór zaroiło się tu od ludzi.
Przestałem kopać i objąłem kierownictwo
nad poszukiwaczami.

— Pięciu ludzi do przemywania pod kran,
sześciu niech wytycza działki! — komende
rowałem. Na podwórze nadal napływali
obcy ludzie, każdy z łopatą i sitem.

Nazajutrz rano na miejsce robót przybył
nasz blokowy. — Kto tu kieruje robotami?
— wypytywał ludzi.

— Ja! — krzyknąłem.
— Ależ panie kierowniku — zaczął wy

machiwać rękami. — Toż to tak nie można
na własną rękę złota dobywać! To trzeba
zgłosić! Zarejestrować działki w dzielni
cy. wykupić koncesję, zgłosić w kwaterun
ku, na milicji i u „Jubilera"!

Jak było do przewidzenia, koncesji na

prywatne wydobywanie złota nie dostałem,
natomiast magistrat powołał do życia spe-

miejskim przedsiębiorstwem robót kanali
zacyjnych i wodociągowych, któremu pod
legały wszystkie wykopki w mieście. Znów
interweniowano z centrali. W rezultacie zosta
łem dyrektorem połączonych przedsiębiorstw
robót kanalizacyjnych i wydobywania zło
ta. Przekopaliśmy w szybkim tempie naj
bliższą okolicę. Przybywało mi funkcji. Dy
rektora miejskiego nrzedsiębiorstwa usług
cmentarnych i pogrzebowych, kiedy prze
oraliśmy cmentarz, dyrektora gazowni, kie
dy i ją napotkaliśmy na swej drodze, dy
rektora portu lotniczego, kiedy stratowaliś
my lotnisko, dyrektora miejskiego przed
siębiorstwa imprez artystycznych, kiedy
zburzyliśmy miejski teatr, wreszcie dyrek
tora przedsiębiorstwa eksploatacji kruszy,
wa, kiedy dotarliśmy w końcu nad rzekę.

Upadając pod ciężarem rozlicznych funk
cji, zwróciłem się z prośbą do centrali,
oby zwolniono mnie z innych stanowisk i
pozwolono mi zatrzymać jedynie funkcję
dyrektora komisów, bo i te przy okazji prze
kopaliśmy. Zgodzono się.

Tak więc jestem teraz generalnym dyrek
torem, wiedzie mi się niezgorzej, mam auto,
willę, pokaźne pobory. Słusznie żona mi ra
dziła: zahacz się tylko byle gdzie, rób byle
co, i tak zaawansujesz, przeniosą cię na in
ne stanowisko. Święte słowa!

Złota, oczywiście, nie znaleziono. Ale to

już nie mój resort...

WIOSNA
Wiosna w Krakowie
wiatr wieje wonny —

na Błonia wyszły
krakowskie donny.

Porozkładały pledy
1 chusty,
będą słoneczne
święcić zapusty.

Obsiadły trawnik
niczym westalki
— różowe uda,
przejrzyste halki.

Tu słonko liźnie,
tam wietrzyk muśnie
— marzą na jawie,
albo i w półśnie.

Gdyby tak na nie
smok rzucił okiem,
strułby się pewnie
samym widokiem...

Władysław Gomułka — STANOWISKO PARTII — ZGODNE
Z WOLĄ NARODU. Przemówienie wygłoszone na spotkaniu
z warszawskim aktywem partyjnym 19 marca 1968 r. Wyd.
KiW, str. 45, cena 2 zł.

IX PLENUM KC PZPR — Aktualne problemy handlu zagra
nicznego — Wyd. KiW, str. 70. cena 3 zł.

Konstanty Simonow — DNIE I NOCE, Wyd. MON, str. 342,
cena 18 zł.

Natalia Gall — NIE OTWORZĄ SIĘ DRZWI SEZAMU, Wyd.
Poznańskie, str. 216, cena 17 zł.

Honorata ChróścieJewska — LEKCJI WIĘCEJ NIE BĘDZIE —

Wyd. Łódzkie, str. 226, cena 14 zł.

NOWE KSIĄŻKI
A. Bandura, Richard H. Walters — AGRESJA W OKRESIE

DORASTANIA. Wpływ praktyk wychowawczych i stosunków

rodzinnych — PWN. str. 432, cena 55 zł.
Mieczysław Manelli — MACHIAVELLI, WP, seria Myśli

i ludzie, str. 218, cena 15 zł.
Walter Heynowski, Gerhard Schenmann — KONGO-MILLER.

W'yznania mordercy — Wyd. Poznańskie, str. 90, cena 10 zł.
CHEŁMNO — Przewodnik, Wyd. Morskie, str. 110, cena 10 zł.
Eugenia Wieczorkiewicz — GŁOGI NAD NARWIĄ, — PAX,

str. 196, cena 20 zł.
SZARA KSIĘGA — Polityka ekspansji I neohitleryzmu

w Niemczech zachodnich. Wyd, Interpress, str. 522, cena 90 zł.

| KONKusS-HEBISCYL-KONKUaS

Zgodnie z kilkuletnią tradycją redakcja wspólnie
z Zarządem Oddziału Krakowskiego Polskiego
Związku Filatelistów ogłaszają konkurs-plebiscyt

NA NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL,
WYDANY W ROKU 1967.

Zadaniem uczestnikóio konkursu jest wskazanie,
który znaczek, względnie seria, zdaniem ich za
sługuje na miano najpiękniejszych. Zadanie trud
ne, jako że w r. 1967 ukazało się wiele atrakcyj
nych emisji znaczków polskich, jak np.: „Malarst
wo europejskie w zbiorach polskich", seria przed
olimpijska, 50 rocznica Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej.

Odpowiedzi — wyłącznie na kartkach pocztowych
— należy nadsyłać pod adresem: redakcja „Gazety
Krakowskiej", Kraków, ul. Wielopole 1 w nieprze
kraczalnym terminie do 30 kwietnia br. Wystarczy
podać określenie znaczka lub serii. Kartki poczto
we prosimy opatrzyć dopiskiem: „Konkurs na zna
czek".

Pośród tych czytelników, którzy oddadzą głosy
na znaczek względnie serię uznane przez większość
za najpiękniejsze emisje Poczty Polskiej roku 1967
rozlosowane zostaną cenne nagrody filatelistyczne.

(żg)

• PANA MATEUSZ./
WŁADZĘ, dozorcę domu prz;
ul. Spoczynkowej nr 6 — pro
simy do głośnika.

Dużo, dużo współczucia z

powodu dotkliwego poparze
nia- się na miotle oraz o

strych objawów padaczki łóż
kowej na widok brudu prze/
domem, jak również życzę
nia rychłego przydzielenie
do pomocy spodziewanych
krasnoludków — zasyłaja
wraz z piosenką „Jeszcze po
czekajmy, jeszcze się nie
spieszmy"

LOKATORZY (z Zako
panego ... domu w bru

dziej.
• PANI ANETTA W1E-

RAFONl - TARANTELŚKA.
artystka operowa.

W piękną uroczystość zło
tych godów ze sztuką — 25 -

lecia kariery wokalnej —

wyrazy głębok :go współczu
cia z powodu systematycz
nie pogarszających się wa
runków głosowych jubilatki
oraz gratulacje r racji od
wagi towarzyszącej, mimo to

Jej występom — składają
życzliwe koleżan
ki ZZA KULIS.

Niechaj osłodą będzie Ci
piosenka „Co nam zostało z

tych lat".

• PAN DOKTOR ALOJ
ZY NIEDŹWIEDŹ w Alejo-
wie Zdroju.

Czy słyszy nas Pan? Tu
Wielbucińscy, Pernikowfr,
Gniewniakowte.

Mamusi Pana Doktora za

wydanie na świat niezwykłe
go talentu, krewnym i zna
jomym za trafną radę skie
rowania Pana na medycynę,
uczelni za chlubę wypuszcze
nia takiego absolwenta, wy-

Romuald Lenech

(PA)
rodiouiy

KONCER1

życzeń
razy uznania, samemu zaś
Panu Doktorowi osobiście
serdeczne gratulacje za po
stawienie mylnej diagnozy o

zdrowiu naszego nieodżało
wanej pamięci Dziadunia i w

konsekwencji za skrócenie
lego trochę zbędnej egzy
stencji

SKŁADAJĄ wraz z pio
senką „Umarł Maciek,
umarł" wdzięczni spad
kobiercy Dziadunia:
Wiełbucińscy, Perniko-

wie, Gniewniakowie.

• PANI PROFESORKA
LUDMIŁA KIWANA w Pła-
czlnicy Górnej.

Naszej Kochanej Pani Na
uczycielce, Cierpliwej, Dob
rej, Mądrej, Matczynej prze
syłamy z okazji pięćdziesię
ciolecia jej pracy pedagogi
cznej piosenkę „Młodość i
tylko młodość". Proszę nam

wybaczyć nasze niewinne fi
gle. Już nigdy więcej nie
oblejemy farbą olejną płasz
cza naszej Pani Przemiłej,
nie wręczymy bombonierki z

glistami, nie napiszemy na

domowej wizytówce brzyd
kich słów — jak w ze
szłym roku — już nigdy, ni
gdy

NIESFORNE (ale ko
chające) SMARKULE
Z 9A.

— Zamiast robić głupie miny, spójrz pan lepiej na ten
znaczek!!!

Świeżo upieczony kierowca znalazłszy się na polnej
drodze uobee stada baranów — przejechał jedno ze

zwierząt.
— O. bardzo przepraszam! — woła do nadbiegające

go I poirytowanego pasterza. — Osobiście wam

to wyrównam...
— A czy pan myśli, że barany nie zauważą róż

nicy?!
*

— Jak się pani podoba nowe mieszkanie spółdziel
cze?

— Bardzo. Tylko kuchnia trochę mnie ściska
w biodrach...

*

Urzędnik zwraca uwagę petentowi!
— W piśmie do nas zapomniał pan tn postawić

kropki nad I!
— To proszę uprzejmie uzupełnić to za mnie.
— O niestety, nie. Na podaniu musi byó wszystko

wypełnione własnoręcznie przez nadawcę...

♦
Nad jeziorem siedzi Jakiś człowiek i łowi ryby. Po

pewnej chwili zjawia się milicjant — stając bez sło
wa za wędkarzem. Ten zaczyna się poruszać nerwowo,
aż wreszcie odwraca się do funkcjonariusza MO:

— To przecież nie jest przestępstwo złowić tu szczu
paka!

— Przestępstwo na pewno nie, ale c u d...

*

Trzech pracowników remontuje dach wieży ratuszo
wej. Nagle jeden traci równowagę 1 znika. Drugi woła
za nim:

— Nie musisz już wracaó, bo akurat tajrant!
Zaś trzeci do drugiego:
— Przecież on to sam zobaczy niżej, na zegarze...

♦

Dwie kury uciekają przed okazałym kogutem.
W końcu jedna gdacze do drugiej:

— Nie pędź za szybko, to już przecież nie taki
młodzik!

■- ...

'

;

— Mamusiu, widziałam dzisiaj psa. letóry był więk
szy od słonia!

— Czy nie mówiłam ci tysiąc razy, że nie wolno
aż tak przesadzać?

*
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Matka do córki:
— Dlaczego nie krzyczałaś, kiedy ten brutal clę ca

łował?
— Bo nie jestem brzuchomówozynią...

— Wy, mężczyźni, jesteście wszyscy jednakowi!

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane w Wado
wicach, ul. Dzierżyńskiego 10, tel. 30-01 — zatrudni

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO,
z kilkuletnią praktykę w budownictwie, na stano
wisko dyrektora zakładowej szkoły budowlanej przy
Wadowickim Przedsiębiorstwie Budowlanym,

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW — bez uprawnień,
do pracy w produkcji.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW, z uprawnień Aml,
na stanowiska kierowników budów — na terenie
powiatów. Wadowice, Sucha i Myślenice.

INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW na wstępny staż.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego w budownictwie.

CIEŚLI, ZBROJARZY I PRACOWNIKÓW N1EKWA-'
LIF1KOWANYCH zatrudni natychmiast Przeilsię.
blorstwo Robót Kolejowych Nr 15, Główne Kierow
nictwo Budów, Kraków, ul. Płaszowska 21. — Praca

na miejscu w Krakowie 1 w terenie. — Wynagrodze
nie wg Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie,
a wg ostatnich zarządzeń również specjalna premia.

Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa Mie
szkaniowego — Zakład Usług Inwestycyjnych —

w Krakowie, ul. Sobieskiego 7 — zatrudni natych
miast PRACOWNIKÓW POSIADAJĄCYCH ODPO
WIEDNIE KWALIFIKACJE W ZAKRESIE OPRA
COWYWANIA DANYCH WYJŚCIOWYCH DO PRO
JEKTOWANIA (sporządzania założeń) BUDOWNIC
TWA MIESZKANIOWEGO. Szczegółowe warunki
do uzgodnienia w Wydziale Organizacyjno-Ekono
micznym Zakładu, tel. nr 372-05, 377-69.

POZIOMO: 1. filozof, fizyk,
matematyk, bohater „Plebiscy
tu Archimedesa, 5. nazwa jed
nego z największych banków
angielskich lub towarzystwo u-

bezpieczenmwe, 9 imię farao
nów, 10. promienie, strumień
jąder helu, 12. otacza pierście
niem lagunę, 14. wschodni obraz
religijny, 16. nauka o znaczenio
wej stronie języka, 18. rezultat
czegoś, 19. ukraińska preria, 22.
imię żony St. Batorego, 23.
światowej sławy śpiewak rosyj
ski, bas, 25. np. poważne niepo
rozumienie rodzinne, 27. sporto
wa rozgrywka, 28. jedna z có
rek Zeusa, 30. wyborne alkoho
le, 33. stolica Dżyngis - chana,
dziś ruiny, 35. tytuł wybitnego
filmu polskiego, 37. w przenoś
ni statek, 38. układ polityczny
lub gospodarczy, 39. czołowy
czterystumetrowiec polski, 40.
dawna nazwa stolicy Gruzji, 41.
tekst sporządzony za pomocą
szyfru.

PIONOWO: 1. rosną w ogro
dzie, 2. znany radziecki histo
ryk, 3. „mierzy” się nim siły,
4. wstęp do opery. 6. coś od
wrotnie, 7. jedno z najstarszych
miast Azji (Uzbecka SRR), 8. to
co się strzela w • towarzystwie,
11. polityka skarbowa polegają
ca na nakładaniu wygórowa
nych podatków, 13. kłujący
chwast, 15. niedostępne regiony
puszczy, 17. to co łapie taksów^
karz, 20. nieodmienna część mo
wy, 21. terminator, 24. szósta
planeta naszego układu, 26. ope
ra Verdiego, 27. smukłe wieże
obok meczetów, 29. pora roku,
31. blaszany instrument dęty, 32.
jubilerska ozdoba głowy, 33. li
si ogon, 34. dowódca Polskiej
Marynarki Wojennej do 1939 r„
36. wezwanie łub .zbiórka żoł
nierzy.

ROZWIĄZANIA prosimy nad
syłać w terminie do dnia 23. IV
1968 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko
percie: „KRZYŻÓWKA NR 89”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody W
postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 77

POZIOMO: 1. storczyk, 4.

dyktator, 9. Como, 10. drut, 11.
ropa, 13. okno, 15. zimorodek,
16. wiec, 18. plon, 19. siwak, 21.
kadra, 22. dyskwalifikacja, 25.
skecz, 28. akant, 31. lato. 32.
orda, 33. precedens, 34. żona,
36. Andy, 37. Lena, 38. perz, 39.
szmaragd, 40. satelita.

PIONOWO: 1, starowin, 2. ra
ca, 3. ziarnica, 5. korweta, 6.
auto, 7. ratownik, 8. piorun, 12.
pies, 14. kola, 17. ciastko, 18.
próchno, 20. klacz, 21. kpina, 23.
dyliżans, 24. statysta, 25. stan,
26. cyranka, 27. kreska. 29. kon
cert, 30. tran, 35. alfa, 36. azyl.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 77, z dnia 29/30 III
1968 r. nagrody książkowe o-

trzymują. B. Gąsiorowska, Ska
wina, Głowackiego 3/25. K. Mar-
knsowa, Kraków, ■Sobieskiego
4/11, A. Siekąński, Kraków 14,
Potiebni 7,. A. Hodoly, Kraków,
Litewska 4/3, Zygmunt Markie
wicz, Kraków, Krzywa 5/7, M.

Zapiór, Kraków, Gołębia 24,
E. Pałeczek, Kraków. Zakc i.ań-
ska 147, J. Bartke, Kraków,
Bob. Stalingradu 68/8, F. Wa-
lawski, Kraków, BI ich 6/11, F.
Ocwicja, Tarnów, Krasińskiego
5a/2.

NAGRÓD’ WYSYŁAMY
POCZTĄ.

KRZYŻÓWKA
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KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

«KOMUNA PARYSKA»

w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyj mie do pracy
w miesiącu kwietniu pracowników w wieku od 18 do 40 iat,

chętnych do pracy w górnictwie pod ziemią.
Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych domach górnika, przy których czynne są stołówki

żywienia zbiorowego. ‘

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:
1) dowód osobisty — a okresowym wymeldowaniem,
3) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej za

skreśleniem z ewidencji wojskowej,
1) zaświadczenie zwolnienia a ostatniego miejsca pracy wraz a opinią,

wzgl. zaświadczenia Rady Narodowej o niezatrudnleniu zarobkowym,
4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5) świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej I klas

szkoły podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracą w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1) wynagrodzenie aa pracę według postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w przemyśle węglowym,
3) bezpłatny deputat węglowy — 5 ton rocznie w naturze 1 za 2 tony

ekwiwalent w gotówce (dla żonatych 1 żywiciel! rodzin), przy czym
węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swych
rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać miesięcznie
z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym
otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy poraź pierwszy podejmą pracę
dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zl miesięcznie przez okres
1 roku zatrudnienia,

a) u iraole robocze drelioa„we,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego, na własność,
4) premię w wysokości 400 zł po 0 miesiącach nienagannej pracy oraz

800 zł po roku pracy.

Nauka

KURSY czeladnlczo-ml-
strzowskie dla monterów
instalacji wod.-kan., gal
wanizerów, elektromons-
terów, ślusarzy, mura
rzy, stolarzy, malarzy —

organizuje „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8,
tek 394-23. K-3502

KROJU i szycia kurs dla
potrzeb własnych — ko
niec zajęć w czerwcu —

rozpoczyna „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8 —

tel. 334-72, 394-23.

KURSY spawania zaocz
ne i stacjonarne rozpo
czyna „Oświata” — Kra
ków, Mazowiecka 8 tel.
394-23. K-3499

ROCZNY kurs naprawy
urządzeń domowych i
chłodniczych (z gwaran
cją zatrudnienia) prowa
dzi „Oświata” — Kraków,
Mazowiecka 8 — tel.
334-72 i 394-43.

Sprzedaż
FORTEPIAN wiedeński,
w dobrym stanie, tanio
do sprzedania. — Wiado
mość: Grzywacz, Olkusz,
1 Maja 88. 0-118546

Lokale

ZABRZE — 2 pokoje, ku
chnia, komfortowe, kwa
terunkowe, zamienię na

podobne w Nowym Są
czu. Oferty 25561 „Pra
sa”, Nowy Sącz, Jagiel
lońska 18.

Różne

FOTOGRAFIE nagrobko
wa na porcelanie — wie
cznotrwałe, wykonuje —

„Fotogram” Kraków ul.
Cichy Kącik 14, tel. 345-28,


